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udział Polski w realizacji

Deklaracji o Wychowania

społeczeństw w duchu pokoju

Cena I zł

W wykonaniu postanowień Deklaracji o wychowaniu społe­
czeństw w duchu pokoju, przyjętej przez Zgromadzenie Ogól*
ne Narodów Zjednoczonych z inicjatywy Polski 14 grudnia 1978

r„ Rada .Ministrów podjęła ostatnio uchwałę w sprawie reali­
zacji przez PRL tej Deklaracji.

Problematyka Deklaracji bę-ramach dyskusji nad
dzie wkrótce jednym z tematów

obrad Komitetu Politycznego
Zgromadzenia Ogólnego NZ, w

PREDOM-METRON w

wytwarzają m. in. zega-
Stosowane one są

urządzę-

Zakłady
Toruniu

ry sterujące.
głównie w sterowaniu
nianti energetycznymi i elektry­
cznymi,

Spotkania
konsultacyjne

W toku przygotowań ‘do wo­
jewódzkich konferencji partyj­
nych odbywają się liczne ze­
brania. 30 listopada odbyło się
konsultacyjne zebranie w Hucie
im. Lenina. W zebraniu tym
wziął udział zastępca członka
Biura Politycznego KC, 1 sekre­
tarz KK PZPR Kazimierz Bar-

cikowski, który jest członkiem

hutniczej organizacji partyjnej i

jej delegatem ia konferencję
wojewódzką. W trakcie obrad,
wiele miejsca poświęcono spra­
wie modernizacji obiektów

kombinatu, dzięki którym wzro­
sła wydajność pracy i jakość
produkcji. Zwrócono uwagę na

zadania związków zawodowych
m. in. w zakresie opieki
młodym) pracownikami.

Spotkanie konsultacyjne dele­
gatów na konferencję woje­
wódzką odbyło się także w

dzielnicy Krowodrza. W nara­
dzie wzięli udział m. in. sekre­
tarz KK PZPR Zdzisław Gasi­
dło oraz członek Sekretariatu,
kierownik Wydziału Organiza­
cyjnego KK PZPR Bolesław
Grzesiak. Głównym tematem

spotkania były m. in. sprawy
nauki i oświaty.

Zadania gospodarki komunal­
nej, zagadnienia zarządzania
były treścią spotkania konsul­
tacyjnego w Nowej Hucie. Na

obrady przybyli m. in. sekre­
tarz KK PZPR Henryk Michal­
ski i prezydent m. Krakowa
Edward Barszcz.

nad

Papież Jan Paweł li

zakończył wizytę w Turcji
ANKARA
W piątek po południu, Jan

Paweł II zakończył wizytę w

Turcji.' W ostatnim dniu pobytu
uczestniczył on w nabożeństwie

celebrowanym przez patriarchę
Konstantynopola. Dymitra I w

cerkwi prawosławnej św. Je­
rzego w Izmirze

Papież wyraził nadzieję, że

patriarcha Dymitr I będzie
mógł przybyć do Rzymu.

We wspólnym komunikacie o-

publikowanym w piątek w

Stambule, Jan Paweł II i Dy­
mitr I obwieścili oficjalnie
otwarcie dialogu teologicznego
między obu Kościołami, którego
celem będzie „nie tylko postęp
w kierunku przywrócenia peł­
nej jedności miedzy obu brat­
nimi Kościołami. ale także

wkład do licznych dialogów roz­
wijających się w świecie chrze­
ścijańskim poszukującym swej
jedności”.

Tego samego dnia Jan Pa­
weł II przyjął przedstawicieli
potomków polskich uchodźców,
którzy schronili .się w Turcji w

okresie rozbiorów Większość z

sprawą
umocnienia bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego.

W związku z powyższym, mi­
nister spraw zagranicznych Emil

Wojtaszek wystosował do sekre­
tarza generalnego ONZ Kurta
Waldheima list, w którym pod­
kreśla szerokie poparcie z jakim
Deklaracja spotkała się ze stro­
ny członków ONZ.

■ Polska jest zdania, że znacze­
nie tego dokumentu wynika m.

in. z faktu, iż po raz pierwszy
sformułowane w nim zastało,
przy aktywnym udziale przed­
stawicieli rządów przytłaczającej
większości państw świata, nie­
zbywalne prawo każdego na­
rodu i każdej istoty ludzkiej
niezależnie od rasy, przekonań,
języka i pici do życia w pokoju.
W tym kontekście, Polska uwa­
ża Deklarację o wychowaniu
społeczeństw w duchu pokoju za

dokument polityczny o bezpo­
średnim znaczeniu dla dyskusji
rozbrojeniowych.

13 października br. Rada Mi­
nistrów PRL podjęła uchwałę w

sprawie realizacji przez Polskę
wspomnianej Deklaracji.

@ Uęhwała przewiduje jesz­
cze mocniejsze akcentowanie
idei wychowania w duchu po­
koju w polskim systemie oświa­
ty i szkolnictwa wszystkich
szczebli.

© W uchwale podkreśla się

„STOMIL”
odznaczony Orderem

Sztandaru Pracy II klasy
W 35-leciu PRL Dębickie Za­

kłady Opon Samochodowych
„Stomil” w Dębicy w woj. tar­
nowskim, rozwinęły się z małe­
go zakładu do roli potentata pol­
skiego przemysłu oponiarskiego.
Jest to dziś zakład ludzi dobrej
roboty, twórczych i zaangażowa­
nych, wprowadzających nowe

rozwiązania techniczne i organi­
zacyjne.

30 listopada podczas uroczystej
sesji KSR, członek Biura Poli­
tycznego KC. PZPR, przewodni­
czący CRZZ Władysław Kruczek
udekorował zakładowy sztandar

przyznanym przez Radę Państwa
Orderem Sztandaru Pracy II kla­
sy. Najbardziej zasłużeni pra­
cownicy otrzymali odznaczenia

państwowe.

Tego dnia podczas uroczystego
Plenum WRZZ w Tarnowie, W.

Kruczek wręczył tarnowskiej
WRZZ sztandar ufundowany
przez związkowców wojewódz­
twa.

nich mieszka we wsi Polonez-

koy nad Morzeni Czarnym. Nie­
daleko Stambułu.

W czasie całej trzydniowej
podróży Jana Pawia II do Tur­
cji. władze tego kraju podjęły
niezwykle ostre środki bezpie­
czeństwa. Mimo to ostatniej no­
cy grupa ekstremistów muzuł­
mańskich dokonała sześciu za­
machów bombowych na znak

protestu przeciwko wizycie Pa­
pieża. Na szczęście ofiar w lu­
dziach nie było.

JACEK FEDOROWICZ

APRASZA NA WIECZÓR
AUTORSKI

do sali Marmurowej KDK

„Pod Baranami”,
dniach od 3 do 9 grudnia,

o godz. 13.30 i 20.30.

Bilety są jeszcze do naby­
cia w Filmotechnice — Pa­
saż Bielaka i ul. Krzyża 5 o-

raz w kasie KDK, na I pię-

duże znaczenie roli nauki i kul­
tury w krzewieniu idei Deklara-,
cji. Rząd PRL jest przekonany,
że prace i głos polskich uczo­
nych i twórców w kontekście

problematyki
'

Deklaracji przy­
łączą się do głosu intelektualis­
tów innych krajów w upo­
wszechnianiu jej postanowień i

zasad. Uchwała przewiduje np.
promowanie i wyróżnianie ta­
kich dzieł nauki i kultury, które
w literaturze, rzeźbie, malar­
stwie itp. będą najlepiej wyra­
żać i propagować idee Deklara­
cji.

O Uchwała akcentuje znacze­
nie środków masowego przekazu
w szerokim rozpowszechnianiu
idei wychowania w duchu po­
koju.

Henryk Jabłoński przyjął
lorda Killanina

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przyjął
w dniu 30 listopada w Belwede­
rze przebywającego w Polsce z

wizytą prezesa Międzynarodo­
wego Komitetu Olimpijskiego
lorda Killanina.

Podczas spotkania lord Killr

nin poinformował o bieżących
pracach MKCJl. Omawiano rów­
nież sprawy związane z działal­
nością Polskiego Komitetu O-

limpijskiego. który w tym roku
obchodzi jubileusz 60-lccia swe­
go istnienia.

¥

30 listopada, przewodniczący
MKO1.. lord Killanin otrzymał
w Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych, z rąk ministra Emila

Wojtaszka, przyznaną mu przez
Radę Państwa Komandorię z

Gwiazdą Orderu Zasługi PRL.

Pomnażają dorobek

polskiego piśmiennictwa

PZPR Ed-

Problemy związane z dalszym
rozwojem polskiej kultury i li­
teratury były tematem rozsze

rzonego plenarnego zebrania

sprawozdawczego ZG Związku
Literatów Polskich, które odby­
ło się 30 listopada w Radziejo­
wicach pod Warszawą.

Otwierając obrady prezes
ZLP — Jarosław Iwaszkiewicz

nawiązał do .swego spotkania z

I sekretarzem KC

wardem Gierkiem i przekazał
wyrazy uznania dla polskich pi­
sarzy, którzy swymi talentami,
swą pracą pomnażają dorobek

polskiego piśmiennictwa.
W dyskusji, po referacie spra­

wozdawczym z działalności ZG,
który wygłosił jego wiceprezes
Janusz Krasiński, uczestnicy
zebrania mówili o sprawach
nurtujących środowisko litera­
ckie, sporo uwagi poświęcając
zagadnieniom rozwoju polskiej
literatury, miejscu pisarza w

socjalistycznym społeczeństwie,
jego randze, a także obowiąz­
kom. Zgłaszano wnioski doty-.
czące usprawnienia pracy wy­
dawnictw i poligrafii. Poruszo­
no również problemy socjalno-
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ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ M. KRAKOWA

Kraków, sobota 1, niedziela 2 grudnia 1979 r.

Sejm rozpatruje

projekt piano i Wżeni

na 1980 rok
Rozpoczynają się w Sejmie prace nad przyszłorocznym pla­

nem i budżetem. Projekty uchwały o Narodowym Planie Społecz­
no-Gospodarczym na 1980 r. oraz, ustawy budżetowej przedsta­
wione zostaną w imieniu rządu na posiedzeniu Sejmu dzisiaj

1 grudnia — w pierwszym czytaniu.
Jak informowaliśmy, zawarte

w projekcie tej uchwały propo­
zycje rozwiązań, zmierzają do

osiągnięcia najważniejszych ce­
lów społecznych, zwłaszcza

związanych z poprawą zaopa­
trzenia rynku, z postępem w u-

rzeczywistnianiu długofalowych
prograpiów wyżywienia narodu
i budownictwa mieszkaniowego,
a także ze

społecznych
sytuacji w.

zdrowia.

Dla realizacji tych celów de­
cydujące znaczenie ma popra­
wa efektywności gospodarowa­
nia. Określa się ją dziś jako na­
czelny obowiązek wszystkich
ogniw naszej gospodarki.

wzrostem świadczeń
oraz polepszeniem
dziedzinie ochrony

bytowe. Podkreślano, że liczne

postulaty ogłaszane na ostatnim

walnym zjeżdzie w Katowicach

zostały już pomyślnie zrealizo­
wane. M . in. wprowadzono no­
we stawki autorskie za twór­
czość oryginalną i tłumaczenia.
Inne wnioski są w toku załat­
wiania.

I zastępca ministra kultury i

sztuki Wiesław Bek poinformo­
wał pisarzy o

niach polityki
dawniczej.

W obradach

kierownika
KC PZPR — Józef Trzciński.

głównych założe-

kulturalnej i wy-

uczestniczył z-ca

Wydziału Kultury

p
ogoda w rejonie Krakowa
kształtować się będzie
pod wpływem niżu, Za­
chmurzenie duże z prze­
jaśnieniami. W nocy
rano miejscami mgły
zamglenia. IV ciągu dnia

możliwość wystąpienia opa­
dów deszczu. Wiatry z kie­
runków południowo-zachod­
nich i zachodnich, prędkość od

3 do 6 m/śek. Temperatura
dniem od plus G do 9, mini­
malna nocą od- plus 4 do 1

Franciszek Ku­
rzeja, ślusarz

pracujący od 311
lat w kopalni
„Katowice”, a-

lńatorsko intere­
suje się plasty­
ką. Uprawia gra
filię, metalopla
stykę i rzeźbę w

węglu.
' Wysta­

wiał swoje prace
na licznych wy­
stawach w kra

jujakizagra­
nicą, zdobywając

Wiele na­
wy róż

Obecnie
ostatnich

węglowych
można o-

wy-i

kilka

jego
rzeźb

bejfzeć na

stawie w Galerii
Sztuki Górniczej
kopalni „Kato­
wice”, z okazji
„Dnia Górnika”.
Na zdjęciu Fran­
ciszek Kurzeja
przy jednej ze

swoich prac.

Kolejnym ważnym punktem
dzisiejszego posiedzenia jest
pierwsze czytanie rządowego
projektu ustawy o ochronie i

kształtowaniu środowiska.

Porządek obrad przewiduje
również punkt: interpelacje i

zapytania, poselskie.

W kryzysie irańsko-amerykań-
skim nie pojawiły się, jak do­
tąd, żadne oznaki rychłego roz­
wiązania. W stolicy Iranu odby­
wały się przez cały piątek potęż­
ne demonstracje antyamerykań-
skie. Ich uczestnicy domagali się
ekstradycji b. szacha i zwrotu

wywiezionego przezeń majątku.
W rozmowie z korespondenta­

mi zagranicznymi ajatollah Cho-
meini oświadczył, że „jeśli Sta­
ny Zjednoczone wydadzą naro­
dowi irańskiemu b. szacha, któ­
ry przez dziesiątki lat grabił bo­
gactwa Iranu i ponosi odpowie­
dzialność za wymordowanie wie­
lu Irańczyków, wówczas Iran u-

wolni zakładników amerykań­
skich, nawet jeśli okazą się prze­
stępcami”.

W Teheranie na konferencji
prasowej nowy minister spraw
zagranicznych Sadek Gńotbza-

deh oświadczył, że Iran nie wy-
śle. swych przedstawicieli na dzi­
siejszą sesję Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ w sprawie kryzysu
amerykańsko-irańskiego. Mini­
ster podkreślił, że obecnie nie

istnieje żadna płaszczyzna do ro­
kowań na ten temat i władze
irańskie nie uznają kompetencji
Rady w tej kwestii. Nie sądzę —

powiedział minister — aby do­
szło do wojny, jeśli jednak USA

nas zaatakują będziemy się bro­
nić.

Minister Ghótbzadeh zaapelo­
wał do USA. aby zgodziły się na

utworzenie międzynarodowej e-

kipy prawniczej, która przepro­
wadziłaby dochodzenie w spra­
wie przestępstw popełnionych
przez b. szacha i aby zaakcepto­
wały ustalenia tej komisji. Mi­
nister dodał, że zbrodnie szacha

mogłyby być również zbadane
łirzez Radę Bezpieczeństwa.

Ghótbzadeh oznajmił, że ame­
rykański charge d’affaires w

Teheranie Bruce Laingenidwaj
inni dyplomaci, Victor Tomseth
i Michael Holland mogą opuścić
Iran, jeśli wyrażą takie życze­
nie.

Jak pisze korespondent PAP w

Waszyngtonie, st. Głąhińskl, de­
cyzja rządu Meksyku o nieprze­
dłużeniu wizy b. szacha, której
ważność wygasa za kilka dni.

jest dla Waszyngtonu całkowitym
i niewątpliwie przykrym zasko­
czeniem. Prasa waszyngtońska

Komunikat TVP
3 grudnia o godz. 15.55 Tele­

wizja Polska i Polskie Radio w

programach pierwszych transmi­
tować będą z Katowic centralną
akademię z okazji Dnia Górnika.

Narada w KC PZPR
W dniu 30 listopada br.,

pod przewodnictwem l sekre­
tarza KC PZPR EDWARDA
GIERKA odbyła się narada I

sekretarzy komitetów woje­
wódzkich partii i kierowników

wydziałów Komitetu Central­
nego.

Na naradzie
aktualne zadania
partii przed VIII Zjazdem,
zwłaszcza w dziedzinie społe­
czno-ekonomicznej.

omówiono
w pracy

Święto narodowe LRL D

Depesza z Polski

Z okazji 4. rocznicy powsta­
nia Laotańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej I sekre­
tarz KC PZPR Edward Gierek,
przewodniczący Rady Państwa

PRL Henryk Jabłoński i prezes
Rady Ministrów PRL Piotr Ja­
roszewicz przesłali na ręce se­
kretarza generalnego KC Lao­
tańskiej Partii Ludowo-Rewo-

lucyjnej, premiera rządu LRL-D

Kaysone Phomyihane i prezy­
denta LRL-D, przewodniczącego
Najwyższego Zgromadzenia Lu­
dowego — Souphanouvonga de­
peszę z serdecznymi pozdrowie­
niami i najlepszymi życzenia­
mi dla KC LPL-R, Najwyższe­
go Zgromadzenia Ludowego,
rządu oraz bratniego narodu

laotańskiego.

Rozmowy
radziecko-chińskie

Agencja TASS informuje, że

w piątek odbyło się plenarne
posiedzenie delegacji rządowych
ZSRR i ChRL.

Pisze, że szach otrzymał zezwole­
nie na przybycie do Stanów Zje­
dnoczonych dopiero wówczas, gdy
władze meksykański- :

USA, iż zdetronizowany
cha będzie mógł ]
swej meksykańskiej

Waszyngton stanął
snyni problemem —-

bić z tak niezwykle
gościem, jakim jest
irański

ponował
się, że Waszyngton z uwagi
stan swych interesów na Bliskim.
Wschodzie wołałby, aby b. szach
z zaproszenia Sadata nie skorzy­
stał. Najprawdopodobniejsze jest,
że szach pozostanie w Stanach

Zjednoczonych,

za-pewniły
i monar-

powrftcić do

siedziby.
ł przed bole-

co dalej ro-

» kłopotliwym
b. monarcha

Gościnę szachowi zapro-
Egipt, ale przypuszcza

na

Państwowym Gospodar-
Nowy Modlin koło War-

rozpoczęła w czwartek

pierwsza polska dóświad-

instalacja do produkcji

Ruszyła doświadczalna

instalacja biogazu
w

stwie
sza wy

pracę
czalna

biogazu. Biogaz — to mieszanina
metanu i dwutlenku węgla uzy­
skana na drodze fermentacji
zwierzęcych odchodów. Otrzy­
many tym sposobem gaz znako­
micie nadaje się do celów ener­
getycznych, a instalacja oprócz
gazu wytwarza również dosko­
nale przyswajalny przez rośli­

ny organiczny nawóz, zawierają­
cy mikroelementy. Zapalenie
biogazowego płomyka poprzedzi­
ły kilkuletnie prace konstruk­
cyjne oraz 120-dniowy okres

dojrzewania tzw. wsadu, (jb)

PORANKI DLA DZIECI

w niedzielę, 2 grudnia, w 1;
nach:
•' 12

111

„WOLNOŚĆ” godz. 10,
„WINNETOU”, cz.

(film jugosłow iański)
„SZTUKA”, godz. 10,15,
12.30 „POLLYANNA” —

USA

„WANDA”, godz. 12, 14

„12 PRAC ASTERIXA”

(film francuski)
„MŁODA GWARDIA”,
godz. 12 „CHŁOPIEC Z
BURZY” (film australij­
ski)
„WRZOS”, godz. 11, 12

zestaw bajek
„ŚWIT”, godz. 13'

„WIELKA PODRÓŻ BOY-

KA I LOLKA” (film pol­
ski)
„ŚWIATOWID”/ godz. 13

„TERROR MEOHAGO-
DZILLI” (film japoński)

K-8482
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30-lecie ZSL

Zywiq i bronią
W uroczystym posiedzeniu

poświęconym 30. rocznicy zjedno­
czenia ruchu ludowego wzięli
wczoraj udział '

przedstawiciele
władz Krakowskiego Komitetu
ZSL — z prezesem Władysła­
wem Cabajem na czele — i te­
renowych ogniw Stronnictwa

województwa krakowskiego, a

także czołowi wieloletni działa­
cze. Na posiedzenie przybyli też
m. iii.: prezes

'

NK
marszałek Sejmu —

li-. sław Gncwa z-ca <

Biura Politycznego KC, I sekre­
tarz KK PZPR. — Kazimierz
Barcikowski, przew. KK SD —

Jan Janowski, prezydent m.

Krakowa — Edward Barszcz,
przew. KK FJN — Marian Ko­

nieczny.
W słowie wstępnym prezes

Władysław Ca baj wskazał per­
spektywy i zadania ruchu ludo­
wego w oparciu o dotychczaso­
wy dorobek, prof. Antoni Podra-

. za w referacie przedstawił hi­
storię stronnictw chłopskich
przód I wojną światową i w

okresie niepodległości, ich bo­
haterską kartę podczas okupacji
hitlerowskiej oraz klimat poli­
tyczny, w jakim doszło do zjed­
noczenia ruchu ludowego w 1949
r. Zabierali również głos: z-ca

członka Biura Politycznego KC
PZPR, I sekretarz KK Partii —

Kazimierz Barcikowski i prezes
NK ZSL — Stanisław'Gucwa.

Uchwałą Rady Państwa zostali
uhonorowani wysokimi odzna­
czeniami państwowymi długolet­
ni działacze ZSL w regionie
krakowskim. Sztandar Pracy I

klasy przyznano Stanisławowi
Koziołowi, Krzyże Oficerskie
Orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mali: Jan Boruch, Franciszek

Garlicki, Jerzy Gniadek, Jan
Staszkiewicz i Bolesław Zając,
a Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski: Stefan Cięż-
kowskl, Wacław Daniel,
Flak, Wojciech

; ZSL
Sta-

członka

Jan

Gawłowicz,
Aleksander Janik, Emilia Koze­
ra, Stefan Knapik, Stanisław

Przybyszewski, Stanisław Ro­
bakowski, Józef Sendor, Stani­
sław Smalcerz, Ignacy Śladow­
ski, Zygmunt Śląski, Helena

Ślusarczyk, Franciszek Tatara,
Edward Widłak, Władysław
Wróbel, Jan Zastawny i Bole­
sław Ziółek. Ponadto 32 osoby
otrzymały Złote Krzyże Zasługi.

(hs)

Z sali koncertowej

Edward Barszcz przyjął

Andrzeja Wajdę
Wczoraj, prezydent miasta

Krakowa — Edward Barszcz

przyjął wybitnego reżysera
Andrzeja Wajdę, który przeby­
wa w naszym mieście kręcąc
swój najnowszy film „Z bie­
giem lat, z biegiem dni”, będą­
cy ekranizacją głośnego, reżyse­
rowanego przez niego w Sta­
rym Teatrze spektaklu.

Podczas spotkania omówiono

główne problemy życia kultu­
ralnego Krakowa cm z kierunki

współczesnej sztuki filmowej.
Andrzej Wajda żywo intereso­
wał się problemami rewalory­
zacji , krakowskich zabytków'
oraz udziałem w tym procesie
środowisk artystycznych.

LISTOPADA, z okazji
,Dnia Górni-

w Katowi-
doroczne

górników
przodują-

30

zbliżającego się „.

ka”, odbyło się
cach tradycyjne,
spotkanie młodych
Śląska i Zagłębia,
cych w pracy zawodowej i
działalności społecznej.

30 LISTOPADA br. Sejmowe
. Komisje: Komunikacji i Łącz­
ności oraz Przemysłu Ciężkie­
go, Maszynowego i Hutnictwa

Z KRAJU
na wspólnym posiedzeniu roz­
patrzyły problemy rozwoju
zaplecza technicznego motory­
zacji. Obradom przewodniczył
poseł Henryk Szafrański

(PZPR). Sieć „Polmozbytu”
wzbogaci się w tym roku o 20

stacji a w roku przyszłym o

23 stacje obsługowo-napraw-
«cze. Zbyt słaby jest — zda­
niem posłów — rozwój tej for­
my usług w spółdzielczości
pracy.

Wielcy dziewiętnastowieczni
3

TrzecB wielkich twórców mu­
zyki XIX wienu spotkało się

wczoraj, w piątek, w programie
wieczoru Filharmonii: Wagner,
Mendelssohn i Brahms. Jakże się
czasy, gusty, upodobania. muzy­
ków i melomanów zmieniają...
Sto lat temu toczyła, się przecież
zacięta walka między wielbicie­
lami Ryszarda Wagnera, w któ­
rym widziano natchnionego re­
formatora i dynamicznego od-
nowiciela muzyki — a zwolenni­
kami Jana Brahmsa, uznawane­
go za rozważnego konserwaty­
stę, mistrza symfoniki, godnego
następcę Beethcoena... Gdyby
tak właśnie wtedy w repertua­
rze jednego koncertu próbowa­
no wykonywać obok siebie dzie­
ła obu tych kompozytorów —

ich miłośnicy uważaliby to za

ciężki obopólny kamień obrazy.
A dziś? Słuchaliśmy muzyki
Wagnera — jego uwertury do

opery „Holender tułacz", potem
Brahmsa — IV symfonii; obu

zwaśnionych niegdyś twórców

przedzielił wczorajszego wieczo­
ry Mendelssohn swoim Koncer­
tem skrzypcowym e-moll — i
nikt nió odczuwał głębi owej
przepaści między „reformato­
rem” a „konserwatystą” dzie­
więtnastowiecznym.

Orkiestrą naszą dyrygował
wczoraj gość z NRD Thomas

Sanderling, a jako solista w

Co słychać ?
Do księgi rekordów wpisa­

no jeszcze jedno nazwisko.
Otóż D. Counsilman jest naj­
starszym pływakiem, który
przepłynąć kanał La Man­
che. Trudna próba trwała
godzin. Rekordzista liczył
dniu swojego zwycięstwa
lat.

13
w
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ODNIEDZIELI

System ractankow walutawvc&
bez zmian i zttra

Rozmowa z wiceministrem Marianem Krzakiem

W związku z informacją, jaka ukazała się W prasie 24 li-

stopa/ a dotyczącą rachunków walutowych polskich obywa­
teli w7 bankach dewizowych kraju, Polska Agencja Prasowa

otrzymała wiele pytań od czytelników. PAP zwróciła się więc
do Ministerstwa Finansów z prośbą o hardziej szczegółowe wy­
jaśnienie tych problemów. Oto treść rozmowy z I zastępcą mi­
nistra MARIANEM KRZAKIEM:

Koncercie e-moll wystąpił ra­
dziecki skrzypek Grigorij Feigin
(niegdyś — uczeń Dawida Oj­
stracha). W grze pokazał wczo­
raj solista wiele rasowych wio-

linistycznych zalet: piękny,
śpiewny ton, kryształowa czy­
stość dźwięku, wirtuozowska
swoboda; ubarwiał też Feigin
wykonanie własnymi pomysłami
interpretatorskimi. Tę grę Fei-

gina nazwałbym nowoczesną:

zręcznie unikał on pułapek w

przekonywających artystycznie,
dźwięku, przesadnej romantycz­
nej czułostkowości, w jakie
czasem wpadają mniej rozważ­
ni wykonawcy partii solowej
tegoż Koncertu Mendelssohna.

Dyskusyjne wydały mi się
wczorajsze' koncepcje dyrygen­
ckie i współpraca kapelmistrza
z orkiestrą. Tak w uwerturze
do „Holendra', jak w lV sym­
fonii były chwile muzyki inte­
resującej, dobrze realizowanej,
zwłaszcza gdy indywidualnymi
umiejętnościami mogli się popi­
sywać poszczególnie instrumen­
taliści orkiestrowi lub ich gru­
py. Ale było też sporo partii nie­
przekonywujących- artystycznie,
powodujących, iz w uwerturze
do „Holendra”- ząnzkał ów cha­
rakterystyczny — na przemian li­
ryczny, na przemian dramatycz­
ny wyraz, a w pierwszej części
IV symfonii zakradał się do gry
chaos — za który jednak, obcią­
żać trzeba dyrygenta. Mimo iż .

wykazyteał się on dobrą znajo­
mością partytury, prowadząc
symfonię tę z pamięci. Ale wo­
łałbym zamiast tego pokazu dy­
rygenckiej pamięci — skrupulat­
ność wobec muzycznego tekstu
i dokładność muzycznej realiza­
cji.

— We wspomnianej informa­
cji zawarte było wyraźne
stwierdzenie że dotychczaso­
we zasady prowadzenia ra­
chunków walutowych będą
utrzymane bez zmian. Spotyka­
my się jednak z pytaniami w

związku z sytuacją dolarową na

rynku międzynarodowym, w

tym również z decyzją władz
IrRnu o nieprzeprowadzaniu
transakcji dolarowych — czy
nie wpłynie to na system funk­
cjonowania owych rachunków
w naszych bankach?

— Jak już podano, nie prze­
widuje się żadnych zmian w

tej dziedzinie. Korzystanie na

dotychczasowych warunkach z

oszczędności walutowych jest i

będzie w przyszłości w pełni

Rola węgla w rozwoju
cheMi! przemysłowej

W Ośrodku Organizacji i In­
formatyki Przemysłu Petroche­
micznego „Petroinform” odbyło
się wczoraj plenarne zebranie

Zarządu Oddziału Stowarzysze­
nia Inżynierów i Techników

Przemysłu Chemicznego. O roli

węgla w rozwoju chemii prze­
mysłowej mówił prof. dr hab.

Józef Obłój z Instytutu Chemii

Przemysłowej w Warszawie, (jb)

Czy znasz

prawo pracy?
sali Szkoły Muzycznej

>-4

VERZY PARZYŃSKI

W

Nowej Hucie odbył się wczoraj
finał konkursu „Znajomość pra­
wa pracy kształtuje socjalisty­
czną praworządność”. W kon­
kursie zorganizowanym przez
Krakowską Radę Związków Za­
wodowych wzięli udział praco­
wnicy zakładów pracy z woj. m .

krakowskiego. Finał wygrąła
Aleksandra Obretenna z Ban­
ku PKO otrzymując nagro­
dę w wysokości 7.500 zł, drugą
lokatę zdobył Janusz Kwiecień
z Budostalu (4.000 zł), a trzecią
Teresa Kruk ż WSS „Społem”
(3.003 zł). (ag)

W

banki gwarantowane.
‘o również korzyści

odse-

przez
Dotyczy 'to

materialnych W formie
tek naliczanych z tytułu zgro­
madzonych na tych rachunkach
oszczędności.

Dokonana ocena funkcjono­
wania rachunków walutowych
potwierdza, że ta forma

oszczędności jest korzystna za­
równo dla posiadaczy tych ra­
chunków, jak i dla państwa.
Wszelka zmiana niekorzystna
dla posiadaczy wkładów byłaby
również niekorzystna dla pań­
stwa, a więc bezsensowna. O

pełnym przestrzeganiu zasad

korzystania z kont walutowych
mogli . wielokrotnie przekonać
'się posiadacze wkładów. Jeśli
chodzi o skutki aktualnych wy­
darzeń na międzynarodowym
rynku walutowym, to trzeba

stwierdzić, że nie mają one

wpływu na funkcjonowanie ra­
chunków walutowych wewnątrz
naszego kraju.

— Część posiadaczy
’ kont

wizowych wyraża obawę,
zastosowane w niektórych
nych krajach ograniczenia
rzystania z rachunków waluto­
wych, nie wpłyną na system
obowiązujący u nas?

— Decyzje innych państw ór

tym zakresie nie mają bezpo­
średniego wpływu na nasz

obrót walutowy, a już zupełnie
nie dotyczą naszych wewnę­
trznych zasad funkcjonowania
rachunków walutowych w pol­
skich bankach.

— Oprócz rachunków walu,
towych prowadzonych w wa­
lutach wymienialnych są rów­
nież rachunki obywateli pro­
wadzone w walutach socjali­
stycznych (tzw. rachunki „S”).
Czy omawiane zasady obejmują
i te rachunki?

— Tak. Wkłady na nich ro­
sną i mamy nadzieję, że będą

rosnąć w przyszłości. Obowiązu­
jące zasady korzystania z tych
rachunków będą przestrzega­
ne. w pełni, bez żad­
nych dodatkowych ograniczeń.
Jedynie w przypadku wywozu
walut do krajów socjalistycz-

■nych, nasi turyści powinni być

d?-

czy
i.n-
ko-

świadomi ograniczeń, jakie kra,
je te stosują (co do ilości go­
tówki dopuszczonej do wwo­
zu) zgodnie z ich wewnętrzny­
mi przepisami. W związku z

tym nasi obywatele muszą do­
stosować formę korzystania z

tych rachunków na . cele tury­
styczne stosownie do przepisów
danych krajów 1 mieć odpowie­
dnie dokumenty na wywóz wa­
lut. Nie ma natoęniast obecnie

żadnych ograniczeń do pobiera­
nia walut z rachunków „S” zgro­
madzonych na terenie naszego
kraju. Odpowiednie polecenia w

tej sprawie otrzymały wszystkie
banki prowadzące rachunki „S”.

— Jak ocenia się aktutalną
sytuację w funkcjonowaniu ra­
chunków walutowych?

— Jak już poinformowano
poprzednio zarówno ilość ra­
chunków walutowych, jak i
wielkość kwot na tych rachun­
kach szybko wzrasta od kilku
lat. W roku bieżącym np. tem­

po wzrostu ilości rachunków

walutowych wynosi 28 . proc., a

suma przyrostu
kroczy 100 min

ty podjęte przez
pod wpływem
pogłosek są niewielkim ułam­
kiem wpłat. Jestem przekona­
ny że ci, którzy ulegli chwilo­
wo wpływom plotki, o ile myślą
racjonalnie z pewnością powró­
cą ze swymi wkładami do ban­
ków. Jeśli nie dziś to w przy­
szłości. Natomiast w szerzeniu

panikarskich plotek zaintereso­
wani są spekulanci.

Sytuacja uległa już zresztą
zmianie i teraz suma wpłat na

te rachunki osiągnęła ponownie
średniodzienne rozmiary z po­
przednich miesięcy. Warto

przypomnieć, że nigdy w okre­
sie 35 lat Polski Ludowej nie

było przypadku, aby posiadacze
rachunków oszczędnościowych
w jakikolwiek sposób byli na­
rażeni, na utratę swoich korzy-'
ści z posiadania . psczędności.
Gwarancja wkładów jest funda­
mentalną zasadą naszego syste­
mu finansowego.

Ministerstwo Finansów, jak
również wszystkie zainteresowa­
ne banki, podejmować będą na­

dal wysiłki w kierunku uspraw­
nienia obsługi 'tych rachunków
i uproszczenia procedury ich

prowadzenia — z myślą o wy­
godzie i korzyściach d«e ich po­
siadaczy. System rachunków

walutowych funkcjonuje i będzie
funkcjonować bez zakłóceń.

Rozmawiał:
' TADEUSZ SAPOCIŃSKI

wkładów prze-
dolarów. Kwo-
niektóre osoby
bezsensownych

W Krakowie zmarł w dniu 2G listopada 1979. r., w wieku
59 lat, nasz najdroższy Mąż i Brat

Zbigniew Kwiatkowski
DZIENNIKARZ

członefc Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich i Związku
Literatów Polskich, b. naczelny redaktor „Dziennika Pol­
skiego” i b. zast. red. naez. „Gazety Krakowskiej”, wie­
loletni publicysta „Życia Literackiego” i felietonista Pol­
skiego Radia, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. Złotą Od­
znaką „Za pracę społeczną dla m. Krakowa ’. Odznaką
Budowniczego Nowej Huty i .wieloma innsmi odznakami

i medalami, autor zbioru reportaży i artykułów.
Pogrzeb odbędzie się z Domu Przedpogrzeimwego na

cmentarzu Rakowickim w poniedziałek 3 gfudnia, o godz.
U.

Pogrążeni w głębokim 1- hi
ŻONA, SIOSTRA, BR AT i RODZINA

częściej utożsamia się z Ame­
rykanami, Do antyamerykań-
skich wystąpień doszło też w

Bangladeszu, Turcji i kilku

innych krajach o przewadze
ludności muzułmańskiej.

Zgodnie z kalendarzem mu­
zułmańskim kraje tej religii
wkroczyły obecnie w wiek
^CV. Iran zaś jako pierwszy u

progu nowej epoki zdołał

przekształcić się w Republikę
Islamską, dając tym samym
przykład, wcielania w życie
zasad Koranu. Te zaś mówią
wyraźnie, że społeczność mu­
zułmańska ma być • rządzona
przez Boga, a nie przez czło­
wieka. Zadaniem natomiast
człowieka jest tylko wypeł­
nianie praw boskich, a gdy o-

każę się to konieczne — rów­
nież bronienie tych praw. A

zatem, jeśli islam nie jest za­
sadą rządzącą w danym pań­
stwie — to państwo takie nie
może być uważane za muzuł­
mańskie. Jeśli natomiast jego
mieszkańcy są prawdziwymi
muzułmanami — muszą dążyć
do zmiany tego stanu rzeczy.

Jak na razie udało się to

tylko Chomeiniemu. Dopiero
teraz, bo chciał do tego do­
prowadzić już przed wielu la­
ty. Na przeszkodzie stał wów­
czas szach — Reza Pahlawi,
który reformatora w ducho­
wnej szacie przepędził z kra-

Ale dziejowy rozrachunek
został jeszcze zakończo-

Milióny Irańczyków wie-
w swego Boga, który o-

znaje się m. in, „Związek Lu­
du Półwyspu Arabskiego”,
wyjaśniając zarazem, że była
to próba wywołania rewolucji
w Arabii Saudyjskiej. Z kolei

prasa kuwejcka sugeruje ja­
koby atak na meczet w Mek­
ce był zorganizowany przez
jedno z odgałęzień egipskiego
ugrupowania „Bractwa
zułmańskiego”. Według
źródeł, chodziło w tym
padku o sprawy czysto
trynalne; miała to być
monstracja przeciw wszelkim

zdobyczom cywilizacyjnym w

stylu zachodnim,
strzeżenie dla
Mahometa, aby
praw Koranu w

życiu,
Na tej samej fali fanatyzmu

Jak wynika z najnowszych
doniesień prasowych — Me­
ksyk odmówił byłemu cesa­

rzowi Iranu, Rezie Pahlawi,
przedłużenia wizy, co oznacza,

‘ iż po opuszczeniu szpitala w

Nowym Jorku nie będzie
mógł powrócić do kraju, któ­
ry użyczył mu swej gościny.
Jako uzasadnienie tej decyzji
podano „umiędzynarodowie­
nie” znanych już całemu

pwiatu wydarzeń irańskich.
Tak więc nowe władze Iranu

osiągnęły pierwszy założony
cel, choć z kolei nie są zain­
teresowane tym, aby
Bezpieczeństwa ONZ

wała się konfliktem
kańsko-irańskim,
strzył się po
przez studentów' irańskich am­
basady USA w Teheranie. A

sprawy te są właśnie przed­
miotem specjalnej debaty Ra­
dy Bezpieczeństwa dziś tj. 1

grudnia, zwołanej na wnio­
sek sekretarza gen* ralnego
ONZ — Kurta Waldheima.

W swym niedawnym oświad­
czeniu ajatollah Chomeini

stwierdził, że Iran nie będzie
respektował żądnych decyzji
Rady, gdyż — jak się wyraził
— organ ten działa pod bez­
pośrednim wpływem Stanów

Zjednoczonych. Chomeini u-

stosunkował się także kryty­
cznie do przedmiotu samej
debaty, która ma być poświę­
cona sprawie przetrzymywa­
nia w Teheranie zakładników,
ni? -zaś przestępstwom szacha.
Oświadczenie stwierdza po­
nadto, że w czasie panowania

;£ -«■ak wynika z najnows
•S I doniesień prasowych —

2.0 orfnińu.-li Kilcmn ,
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Rada

zajmo-
amery-

jaki zao-

opanowaniu

Mahomeda Rezy Pahlawi mę­
czeńską śmierć poniosło 100

tysięcy Irańczyków. — Nie

chcemy — mówił Chomeini —

znieważać narodu amerykań­
skiego, który darzymy głębo­
kim szacunkiem, naszym wro­
giem jest Carter. To on znie­
ważył naród irański, instalu­
jąc na naszej ziemi nie amba­
sadę, lecz ośrodek szpiegow­
ski.

Każdy nowy’’ dzień przynosL
dalsze zaostrzenie konfliktu

irańsko-amerykańskiego, rzu-

Mu-

tych
przy-
dok-

de-

a także o-

wyznawców

przestrzegali
codziennym

Na fali fanatyzmu
tuje na wiele wydarzeń zwła­
szcza w’ krajach, w których
dominują wpływy islamu.
Zdaniem jednak sekretarza

generalnego ONZ, Kurta Wald-
heima, konflikt ten zagraża
nawet bezpieczeństwu mię­
dzynarodowemu.

Lawina fanatyzmu religij­
nego przewala się przez kra­
je islamskie. Do dziś nie o-

czyszczono jeszcze meczetu w

świętym mieście Mekce opa­
nowanego przez grupę zama­
chowców. Według niektórych
źródeł dyplomatycznych (po­
wołują się na nie agencje za­
chodnie) w czasie walk w me­
czecie miało zginąć 300—500 o-

s3h.
Kim są zamachowcy? Pew­

ności dotąd nie ma, niemniej
do opanowania meczetu przy-

religijnego doszło także do
wielkich demonstracji w wie­
lu innych krajach muzułmań­
skich. M . in. do tragicznych
wydarzeń w Pakistanie, gdzie
spalono budynek ambasady
USA, śmierć poniosło kilka o-

sóh. Wszystkie te wydarzenia,
rozgrywające się w krajach
sąsiadujących z Iranem, aja­
tollah Chomeini powita! z

najwyższym zad o woleniem,
stwierdzając, iż obecnie „to­
czy się faktyczna wojna mię­
dzy islamem a poganami”,
przy czym tych ostatnich naj-

ju.
nie

ny.
rzą
biecał im, że rachunek krzywd
zostanie wyrównany. (m-tz)
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JAN TYLEK
nasz ukochany Mąż, Ojciec, Brat i Szwagier, zmarł w

Krakowie dnia 30 listopada 1979 r. w wieku 48 lat, pozo­
stawiając nas pogrążonych w głębokim bólu i żałobie.

Msza św. żałobna za spokój Jego duszy odprawiona zo­
stanie przy zwłokach w niedzielę 2 grudnia, o godz. 14,
w kościele parafialnym w Mogilanach, po czym nastąpi
odprowadzenie Zmarłego na miejscowy cmentarz.

ZONA, DZIECI, SIOSTRY i SZWAGROWIE

Ś.tp.

Mieczysław Fitowski
nasz najukochańszy Mąż, Ojciec, Dziadzio i Brat, zmarł
W Wieliczce dnia 29 listopada 1979 roku, w wieku 52 łat,
pozostawiając nas pogrążonych w najgłębszym bólu i

żałobie.

Odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spo­
czynku na cmentarzu komunalnym w Wieliczce nastąpi
z kościoła parafialnego w poniedziałek 3 grudnia o godz. 14

Zona, córka, synowie, synowa, wnuki,
BRACIA, SIOSTRY i RODZINA
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W potoku słów na temat efektywności gospo­
darowania umykają często prawdziwe dylematy
przedsiębiorstw, które o nią rzeczywiście zabie­
gają. Fabryka Sliników Elektrycznych TAMEL w

Tarnowie opracowała konstrukcję nowego silnika

typu „F”, lżejszego,, nowocześniejszego, oszczęd­
niejszego w produkcji (15. proc, mniejsze zużycie
materiałów m. in. miedzi i cyny). Wydawałoby się
więc, że nic prostszego, jak tylko w miejsce do­
tychczas wytwarzanych, przestarzałych silników

wprowadzić do produkcji te nowocześniejsze. A

jednak przedsiębiorstwo wstrzymało się na razie
z uruchomieniem pełnej produkcji silników „F”
lTiotywuine <swn decw-zip... nieopłacalnością.

ODOBNEGO typu pa­
radoksalne rozterki

przeżywa . wiele in­
nych zakładów pracy.
Najprościej byłoby w

tym miejscu napiętnować
zjawisko jako partykula­
ryzm, ciasno pojęte interesy
gospodarcze, sobiepaństwo
itp. Przyjrzyjmy się jednak
zjawisku bliżej. Okaże się
wówczas, iż w świetle obo­
wiązujących obecnie kryte­
riów oceny, wiele przedsię­
wzięć mających na celu po­
prawę efektyw.ności ; gospo­
darowania, godzi w istocie w

interesy samych . przedsię­
biorstw. Dyrektor wspom­
nianej fabryki powiedział:
„W ostatecznym rachunku
produkcja nowego silnika

daje gospodarce spore zyski.
Ale my mamy straty, bo tak

fabryka jest rozliczana: z

przerobu,
ceny. I 1

. żeliwnej
tckcie o

nowego,
(wypowiedź
Technicznego”).

Cóż więc praktykują
przedsiębiorstwa? Wykonują
plany sprzedaży . ale czynią
to po najmniejszej linii opo­
ru unikając np. produkcji
zbyt tanich produktów a

czasem wręcz zawyżając
koszty produkcji, aby prze­
rób był jak najwiefkszy. O -

czywiście sytuacja powszech­
nych niedostatków zaopa­
trzeniowych oraz wynikają­
ca stąd łatwość rozgrzesza­
nia się przy braku skutecz­
nej kontroli społecznej po­
wodują niekiedy jaskrawe,
niczym nie uzasadnione za­
wyżanie kalkulacji kosztów

tłumaczyć istniejącymi nie­
dostatkami w kooperacji.

3 tygodiiie temu pisałem,
iż o skuteczności procesów
wychowawczych społeczeń­
stwa decyduje w najwię­
kszej mierze racjonalnie
działająca gospodarka. Na­
suwa się więc teraz pytanie:
jak przedsiębiorstwo może

wychowywać swoją załogę
w duchu oszczędności, go­
spodarności itd., skoro gdy­
by zechcialo np. obniżyć ko­
szty produkcji, to w istocie

działałoby na własną nieko­
rzyść? Prawdziwa edukacja
ekonomiczna nie polega prze-

Csasu

■nncM

, tak są ustawione
ten stary silnik w

obudowie jest w e-

20 proc, droższy od

udoskonalonego
wg „Przeglądu

Ktoś może

w tym momencie zaprotesto­
wać: jeżeli w naszym' ustro­
ju najważniejsze są cele

społeczne, to jakakolwiek o-

bojętność wobec zmniejsza­
nia materiałochłonności, jest
rażącą niegospodarnością.
Spróbujmy jednak przeana­
lizować głębiej skutki postę­
powania dyrektora, który u-

parłby się obniżyć koszty
własnej produkcji. Podsta­
wowym kryterium oceny je­
go pracy jak i . działalności

całego przedsiębiorstwa jest
wykonanie planu wartościo­
wego. Obniżeni^ kosztów w

takiej sytuacji to przecież
niemal zaciskanie pętli wo­
kół własnej szyi, to groźba
niewykonania planu oraz

wiążące się z tym konse­
kwencje materialne dla ca­
łej załogi.

a w . efekcie podnoszenie cen

niektórych wyrobów. Takie

praktyki należy demasko­
wać, có zresztą prasa czyni
konsekwentnie od lat. Ale

czy można tak latwTo i je­
dnoznacznie napiętnować
działania wielu przedsię­
biorstw, które wynikają z

uczciwych pobudek.
TOS może dalej udowa­
dniać, iż przedsiębior­
stwo poza wykonaniem'

planu sprzedaży obowiązują
przecież także wskaźniki ilo­
ściowe, jakościowe a nawet
i plan obniżki kosztów. Wia­
domo jednak, iż w prakty­
ce najważniejsze jest wyko­
nanie planu wartości i nikt

się nie pyta, jakim osiągnię­
to to kosztem. Z niewykona­
nia tych innych wskaźników
można zresztą łatwo się wy­

cięż tylko na wygłaszaniu
pogadanek,, odbywaniu szko­
leń itp. ale na stawianiu za­
łóg przedsiębiorstw w sytua­
cjach, które sprzyjałyby rze­
czywistemu oszczędzaniu su­
rowców, materiałów,
itd.

ZAPYTAŁEM się
z kierowników

przedsiębiorstwa,
go załoga posiada podstawo­
we informacje na temat ko­
sztów produkowanych przez
siebie wyrobów. Ten odpo­
wiedział mi rozbrajająco
szczerze: W sytuacji obowią­
zujących dzisiaj
oceny mojej
unikam zbyt szczegółowego
informowania na

bo nie chciałbym
zować własnych
ków. JANUSZ

energii

jednego
dużego

czy je-

mierników "

firmy, wręcz

ten temat,
demorali-

pracowni-
ZARĘBA

DZIWNE TO, ALE PRAWDZIWE...

POCZĄTEK
czarnych kamieni

W Tadżykistanie, pod ziemią, w dolinie rzeki Zewraszan
i w Kirgizji, we wnętrzu góry Rawat szaleje najdłuższy
w dziejach ludzkości pożar. Wybuchł przed 2, czy 3 tysiąca­
mi lat. Uległ samozapaleniu? Zapalił się od pioruna? Od

wznieconego przez człowieka ogniska? Jeśli nie był to przy­
padek, lecz człowiek celowo podpalił węgiel np. żeby się
ogrzać, to właśnie tam na terenach tadżykistańskieb i kir­
giskich, najwcześniej poznano się na korzystaniu z węgla.
Pisze o tym T. Kurłat w publikacji „Węgiel” (wyd. KAW),
z której korzystam, by przypomnieć, co poprzedziło wielką
karierę węgla, bez którego trudno sobie wyobrazić dziś

życie.

Dla amatorów ekstrawagancji —

strój wieczorowy z kolekcji pa­
ryskiej Emmanuela Ungaro.

CAF — URI

Małpy miały nosa
Niezwykłą skrytkę dla 21 kg

haszyszu znalazł student z Zai­
ru.. Chćiał on przemycić . do

Francji partię narkotyku i w

tym celu umieścił go w metalo­
wych prętach, z których zbudo­
wana była klatka dla małp
transportowanych do jednego z

ogrodów zoologicznych.
Podczas odparawy celnicy

zwrócili uwagę na to, że małpy
z wielkim upodobaniem obwą­
chiwały grube pręty klatki. To

naprowadziło ich na ukryty
narkotyk. (M. M.)

Francuski lekart, Peron Autrct

od wielu lat zajmuje ?.i* próbie
i-.*?--' 2.vv .cem pochowanych ludzi
i twierdzi, te na skutek błędnych
diagnoz, grzebie się na śniecie

każdego roku setki żywych jes7“
cze ludzi. Daje on liczne, nie bu­
dzące wątpliwości dowody z

Francji, gdzie z grobowców wy­
dobyto kilkanaście osób, które do

dziś cieszą się znakomitym zdro­
wiem.

W Hiszpanii w latach 1976—1978
odnotowano 48 przypadków p°-
grzebania żywych jeszcze osób.

Dr Autret dochodzi, do wnio­
sku. że należy jak najszybciej u-

doskonaJiA niptody. pozwalające z

csła pewnością stwierdzić śmierć
człowieka

Sposób na mądre
wykorzystanie odpadów
rodem z krakowskiego CEBEA

Kolejki pod sklepami z żywnością, zwłaszcza gdy pojawi
się jakiś atrakcyjniejszy towar, świadczą dobitnie o słabości
zarówno naszego rolnictwa, jak i przemysłu spożywczego,
nie mówiąc już o sieci i organizacji handlu. Poprawa wyży­
wienia narodu należy od wielu lat do najważniejszych za­
gadnień polskiej gospodarki.

Jeszcze z początkiem lat 70-ych byliśmy w świecie zna­
nym i znacznym eksporterem żywności, a nasz bilans płat­
niczy był dodatni. Sytuacja jednakże pogorszyła się i obecnie
nasz kraj zmuszony jest do zakupów zbóż i pasz, w tym
roku w wielkości blisko 8 min ton. W konsekwencji więcej
importujemy niż eksportujemy i mamy ujemne saldo. Każde
działanie, poprawiające zaopatrzenie krajowego rolnictwa w

pasze, ma więc znaczenie na wagę złota.

W
WYTYCZNYCH NA VIH
ZJAZD PARTII czytamy.,
że trudniejsze w bieżącym

5-leciu warunki klimatyczne nic

pozwoliły osiągnąć założonych
zadań w produkcji rolniczej.
Spowodowało to konieczność

dużego importu zbóż i pasz.
Dlatego zwiększenie ich produk­
cji jest głównym zadaniem rol­
nictwa w najbliższych latach.
Stanowi to warunek rozwoju
pogłowia i poprawy zaopatrze­
nia kraju w produkty zwierzęce.

Patrząc na te problemy w kon­
tekście wyżej wymienionych
uwag i spostrzeżeń — innego
wymiaru gatunkowego nabiera

opracowanie, sfinalizowane w

Ośrodku Badawczo-Rozwojowym
Przemyślu Urządzeń Chemicz­
nych CEBEA w Krakowie, o któ­
rym to pomyśle powiem słów
kilka. Otóż w latach 70-ych ku­
piliśmy za granicą, w państwach
kapitalistycznych, nowoczesne

linie produkcyjne, instalowane
w zakładach drobiarskich. Prze­
rabiają one (patroszenie i pacz­
kowanie) do 5 tys. kurczaków na

.godzinę. W trakcie tej produkcji
powalają duże ilości odpadów,
średnio od 10 do 20 proc, wagi
kurczaka. Odpady te zawierają
wy okojakościowe białka. Nor-

malwie nie zagospodarowane pod­
legają one rozkładowi biologicz­
nemu. są uciążliwe dla otocze­
nia, zatruwają naturalne środo­
wisko. Jednakże w krajach wy­
soko rozwiniętych stosuje się
różne metody utylizacji tychże
odpadów.

W Polsce jedynie sporadycznie
w zakładach drobiarskich zain­
stalowane zostały takie impor­
towane linie przerobu odpadów,
np. w Niepołomicach. Utylizacja
prowadzona jest lam metodą
chemiczna, a niezbędne do jej
■:1o-owpnia składniki muśimy
kupować za granica

Z POCZĄTKIEM 1977 ROKU
w krakowskim CEBEA za­
częto myśleć o opracowaniu

własnej technologii zagospoda­
rowania wspomnianych odpa­
dów. Wprawdzie CEBEA bran->
żowo zajmuje się przede wszy­
stkim projektowaniem aparatu­
ry chemicznej, niemniej jednak,
doceniając rangę zagadnienią i

posiadając znaczne doświadcze­
nia — Ośrodek podjął się wyko­
nania tejże pracy.

Rozwiązaniem problemu za­
jął się zespół specjalistów i kon­
struktorów pod kierownictwem

mgr inż. Piotra Wierzchowskie­
go. Pracowało w zależności od

potrzeb od kilku do kilkunastu
osób. Chodziło o przygotowanie
takiej dokumentacji technicznej,
aby później wykonawcy zapro­
jektowanych urządzeń nie mieli

większych kłopotów z ich skon­
struowaniem. Dotyczyło to głó­
wnie Zakładu Urządzeń Prze­
mysłowych w Świdnicy i „Che-
metu” z Tarnowskich Gór.

Kompletacją, jak się to pięknie
mówi, miało się zająć biuro
„Bekadex” z Poznania.

W bardzo szybkim tempie po­
wstały założenia, projekty wstę­
pne, dokumentacja konstrukcyj­
na, rysunki i część opisowa, w

•u mię kosztem 2,8 min zł. Cala
linia składa się z 8 urządzeń. Za­
stosowano’melodę termiczną. V-
skład urządzeń wchodzi m. in.
destruktor (urządzenie ciśnienio­
we o pojemności 5 tys. litrów,
gdzie w temperaturze 170 st. C„
odpady są zmiękczane), skrapla­
cze, zbiorniki, suszarki i wirów­
ki do odtłuszczania miazgi. Du­
ży udział przy opracowaniu wi­
rówki (koszt 1 egzemplarza ok.
3 min zł) miał mgr inż. Janusz

Karpiński, natomiast koordyna­
cją prac badawczych) zajmował
się mgr inż, R.oman Puch. Kom­
pletna instalacja, która jest po­

wtarzalna, ma wartość blisko
13,5 min zł.

Kilka danych technicznych.
Obliczono, że średnio w zakła­
dzie drobiarskim z tego typu
wydajnością — jak wspomniano
wcześniej — przerabia się blisko
22 tys. ton kurczaków rocznie

(mowa o rozbiorze kurczaków,
patroszeniu, podczas którego to

zabiegu powstają takie odpady
jak: wnętrzności, łapy, łby, pie­
rze). Z tej ilpści — po zastoso­
waniu urządzeń krakowskiego
CEBEA — uzyskuje się w ciągu
roku ponad 2 tys. ton mączki,
stanowiącej bardzo wartościowy
dodatek do pasz.

OZNA BY W TYM MIEJ­
SCU artykuł zakończyć, je­
dnakże parę słów trzeba też

powiedzieć, choć w CEBEA bar­
dzo niechętnie na ten temat mó­
wiono, o dalszym losie opraco­
wania. Olóż choć dokumentacja
była gotowa w połowie 1977 ro­
ku, do chwili obecnej linia na­
dal nie działa. Ma być zainsta­
lowana w Zakładach Drobiar­
skich we Wrocławiu, ale idzie
to bardzo opornie. Zjednoczenie
„Spomasz” (produkcja urządzeń
dla przemysłu spożywczego)
bardziej się ogląda za zakupem
kolejnych linii za granicą, i to

w strefie dolarowej (!), niż aby
na szerszą skalę szybko monto­
wać polską, konkurencyjną linię
o równie wysokim stopniu spra­
wności...

Dziwne to wszystko, ale praw­
dziwe. Tymczasem specjaliści z

CEBEA już obecnie są w stanie

opracować linię znacznie nowo­
cześniejszą, całkowicie hermety­
czną i pracującą w sposób ciągły,
lecz to już całkiem inne zagad­
nienie.

JAN FRENKEL

Chory na raka—zdrów
Przemysłowiec z Chicago Har­

ry Parry przez 5 lat żył tak, jak­
by każdy jego dzień miał być
ostatnim w życiu. W 1974 r. le­
karz oświadczył 49-letniemu
wówczas mężczyźnie, że jest on

chory na raka.
Ta straszna diagnoza sprawiła,

że pan Parry sprzedał okazały
dom, zamieszkał tylko w jednym
pokoju, sporządził testament i

oczekując śmierci upijał się każ­

W
chińskim dziejopisar­
stwie zachowały się
najdawniejsze wzmianki
o węglu jako dobrym

paliwie. Późniejsze są relacje,
przebywającego w XIII w. n .e .

w Chinach, weneckiego podróż­
nika Marko Polo. W swym „O-
pisaniu świata” stwierdza on

m. in.: „Znajduje się rodzaj
czarnego kamienia, który, kopią
w górach. Pali się jak drewno.
Te kamienie nie dają płomienia,
zaleduńe trochę na początku, ale
w czasie palenia dają wiele

ciepła. Ogrzewa się piece i łaź­
nie”. W pół wieku potem arab­
ski geograf Ibn Battuta zano­
tował, że w Chinach węgiel
stosuje się również do wypala­
nia porcelany i warzenia soli.

BY CHRONIĆ MIASTO
PRZED DYMAMI

W Europie węgiel znali już
starożytni Grecy i Rzymianie.
Pisał o nim m. in. Arystoteles,
wspominał Pliniusz Starszy
(23—73 p.n .e .), w Anglii, gdzie
obozowały rzymskie legiony
archeolodzy odkryli duże ilości
żużla i popiołów.

Do najdawniejszych zapisów
o korzystaniu z węgla na kon­
tynencie europejskim należą,
dokumenty pochodzące z 1113 i
1198 r. Pierwszy mówi o kopal­
ni zakonników w hrabstwie
limburskim (Belgia i Holan­
dia), drugi o kopalni w bliskim
Leodium (Liege), własności

tamtejszego kowala. Dokumenty
o początkach górnictwa w za­
głębiach Ruhry pochodzą

’

z

1269 r. a Saary z 1429 r.

Niektórzy historycy twierdzą,
że już w X w. istniało górnic­
two w Saksonii. Pierwszy jed­
nak na ten temat dokument
zachował się z 1348 r. Zabraniał
on kowalom, pod karą grzyw­
ny, używania węgla w obrębie
murów miejskich. Prawdopo­
dobnie zarządzenie to wydano,
by chronić miasto przed dyma­
mi wiejącymi od kuźni.

CO NAJMNIEJ 500 LAT

Najwcześniejsze dokumenty
mówiące o naszym górnictwie
węglowym pochodzą z 1366 i
1434 r. Traktowane są jednak

z rezerwą. Pierwszy mówi o

dego dnia w pestkę. Po 5 latach
doszedł do wniosku, że jak na

śmiertelnie chorego człowieka,
to czuje się on zbyt dobrze. Po­
szedł więc do szpitala, dał się
gruntownie przebadać i okazało
się, że jest okazem zdrowia.
H. Parry zaskarżył lekarza, któ­
ry lekkomyślnie wydał na niego
wyrok śmierci i zażądał 200 tys.
dolarów "dekodowania.

tM.M.)

tym, że książę świdnicki Bolko
II zezwolił na budowę odwad­
niającej sztolni w rejonie dzi­
siejszego Wałbrzycha. Czy
chodziło o węgiel, czy jakiś
kruszec? Nie wiadomo. Drugi
dokument informuje o zamianie

prawa własności „węglami” na

terenie obecnej kop. „Nowa
Ruda”. Czym była „węglarnia”
— kopalnią, czy mielerzem

produkującym drzewny węgiel?
To też pozostaje zagadką. Trze­
ci dokument z 1475 r. nie wzbu­
dza już żadnych wątpliwości.
Powiada wyraźnie o kopalni
węgla istniejącej wówczas w

granicach obecnej Nowej Rudy.
„WAWEL” CZY „MURCKI”?
Początkowo głównym ośrod­

kiem wydobycia był Dolny a

potem Górny Śląsk. Tu zacząt­
ki górnictwa trudne są do do­
kładnego ustalenia. Najpierw
kopano węgiel tam, gdzie po­
kład wychodził na powierzchnię.
Motyką, łomem, łopatą wydo­
bywano węgiel w połowie XVI
w. w rejonie dzisiejszych ko­
palń: „Wawel” (k. Rudy Ślą­
skiej) i „Murcki” (w Murckach
k. Katowic). Kopalnie te do­
tąd konkurują z sobą o tytuł
najstarszej.

Dawne przekazy mówią, że w

Rudzie Śląskiej węgiel odkry­
li pasterze wzniecając ognisko
w miejscu, gdzie pokład węgla
dochodził do powierzchni. Skąd
zaś wzięła się dziwna nazwa

kopalni i miasteczka — Murc­
ki? W śląskiej gwarze murckiem.

nazywa się umorusanego czło­
wieka. Kiedyś, w kopalniach
nie było łaźni, do domów wra­
cali pokryci węglowym pyłem
górnicy-murcki.

TAKŻE POD KRAKOWEM
W 1556 r. ukazało się w Ba­

zylei dzieło niemieckiego leka­
rza, górnika i metalurga Grze­
gorza Agricoli „De re metalli-
ca”, zawierające całą ówczesną
europejską wiedzę o górnictwie.
W wydawnictwie jest też mowa

o polskim górnictwie. Wspo­
mniano także Jana Turzo z Kra­
kowa, który przywędrowawszy
tu z Węgier został burmistrzem

naszego grodu. Był on znawcą
arkanów górnictwa i metalurgii;
stosował nowe rodzaje kieratów
do odwadniania kopalń, w 1469
r. wzniósł w Mogile wielką hu­
tę — pierwszą polską manufak­
turę.

W Amsterdamie w 1659 r.

wydano książkę filologa i pe­
dagoga Andrzeja Cellariusa

„Regni Poloniae descripta”, w

której znalazła się wzmianka o

„węglach kopalnych” pod Ten-

czynkiem. Nie wiadomo, skąd
Cellarius, który nigdy nie był
w Polsce, zaczerpnął tę infor­
mację. Faktem jest, że potem
tu, w podkrakowskim Tericzyn-
ku, istniały 2 kopalnie węgla.

R. FIECZONKOWĄ
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Artur Grottger. Fragment akwareli powstałej w Sędziejowicach w 1855 roku. Po prawej w tle

dwór śledziejo wieki.

fło/ffiowg „Echa"

Z ich zbieractwa

korzystają
ludzie wszystkich zawodów

Dziś rozpoczyna się Międzynarodowy Tydzień Archiwisty­
ki połączony z V Tygodniem Archiwów Polskich. W ciągu S
dni odbywać się będą spotkania i naukowe sesję, ukazujące
zarówno problemy jak i sukcesy tego zawodu. Z tej też oka­
zji poprosiliśmy o rozmowę dyrektora Wojewódzkiego Archi-
wum Państwowego w Krakowie dr EDWARDA SERWĘ.

GROTTG
w śledziejowickim dworze

O katastrofalnym stanie wspaniałego parku i XIX-wieczneg<> dworu w Śledziejowicach oraz

pilnej potrzebie zaopiekowania się zabytkowymi obiektami pisało „Echo Krakowa’’ w dniu
25 IN 1978 roku. Ponieważ stan dworu i parku nadal jest bardzo zły przypominamy epizod
wiążący dwór śledziejowieki z życiem ARTUR A GROTTGERA.

A
RTUR GROTTGER przy-, przez
był do Sledziejowic na

wakacje , w 1855 roku. Od
32 lat istniał tutaj obecny,
klasycystyczny, modrze­

wiowy dwór. Fundamenty je­
go sięgają jednak czasów Mi­
kołaja i Jana Wierzyn-
ków. Jak podaje „Słownik
Geograficzny Królestwa Polskie­
go” Śledziejowice w XIV i XV

wieku należały do tej znanei ro­
dziny mieszczan krakowskich.
Dr łiab. Michał Rożek wykazał
istnienie w Sledziejowieach pod­
krakowskiej rezydencji 'Wie--

rzynków, zapewne drewnianej,
bowiem dopiero od połowy pa­
nowania Augusta III jak pisze ks.
J. Kitowicz w „Opisie obycza­
jów” „...wszczęło się obrzydza­
nie w narodzie całym do starych
struktur. Zagęściły się w kraju
fabryki pałaców murowanych,
w ozdobie i kształcie z zagrani­
cznymi .walczących”.

Do posiadających tak bogate
tradycje Sled?iejowtc Artur

Grottger przyjechał z Wiednia,
gdzie bawił od ostatnich dni

grudnia 1854 roku i borykając
się z trudnościami materialny­
mi uczęszczał do Cesarskiej Aka­
demii Sztuk Pięknych. Tu, ko­
rzystając z zaproszenia właści­
cieli dworu ’

Larysz Niedziel­
skich, spędził, artysta kilka let­
nich miesięcy wspomnianego
1855 roku i wrócił do Wiednia

„dopiero późną jesienią, pokrze­
piony i odżywiony z nowymi si­
łami”, jak pisze profesor Jan

Eołoz-Antoniewicz, wielbiciel i

monografista Grottgera.
Przyszły autor „Lituanii” miał

wówczas osiemnaście lat i we­
dług słów przyjaciela z krakow­
skiej Szkoły Sztuk Pięknych
Andrzeja Grabowskiego (1833—
1885) był to „chwat chłopak i do­
skonały do zabawy, przystojny,
sprytny, obdarzony ogromnym
talentem i łatwością w rysowa­
niu z pamięci”.

Grottger wykonał w Śledzie-
jowicach szereg akwarel, rysun­
ków i studiów z natury. Dwie z

akwarel należą do ulubionej

artystę tematyki wojen
szwedzkich. Od chwili poznania
w Krakowie siedemnastowiecz­
nego dzieła Samuela 1’ufendor-
fa z ilustracjami Eryka Dalilber-

gha: „De rebus a Carolo Gusta-
vo... gestis commentariorum li-
bri septem”, wydanego w’ No­
rymberdze, Grottger szczególni,
często powracał do tego tematu.

W powstałych w śledziejowic­
kim dworze akwarelach „Czy­
szczenie zbroi” i „Napad Szwe

clów na wieś niemiecką” widać

przypływ nowego tworzywa
artystycznego w postaci wątku
rodzajowego, opartego o własne

obserwacje i doświadczenia mło­
dego malarza..

AJCIEKAWSZĄ w czasie

wakacji 1855 roku powsta­
łą akwarelą jest: „Sprzeda?,

konia w Slodziejowicacn”.
Scena sprzedaży nędznej, si­

wej szkapy pełna jest życia i
komizmu. ..Ruch akwareli świe­
tny, figury

'

znamienite, techni­
ka. jak w rzeczach bardzo uda-
tnie branych w szkicu, prosta i

szczęśliwa w każdym pociągnię­
ciu”. (Antoni Potocki, „Grott­
ger”, Lwów 1931). Starą karcz­
mę z okolic Wieliczki z intere­
sującymi podcieniami, na tle

której rozgrywa się akcja akwa­
reli, odtworzył Grottger z dro­
biazgową wiernością.

Pod wpływem wiedeńskich
animalistów powstała kolejna
akwarela przedstawiająca buha­
ja holenderskiego. W tle przed­
stawił artysta szkic istniejącego
śledziejowickiego dworu. Dwór

jest modrzewiowy, o tynkowa­
nych ścianach, przykryty czte­
rospadowym dachem, oprawy
okien i' drzwi ma drewniane o

„prostolinijnych profilach”. W
środku widocznej na akwareli

fasady . ogrodowej wysunięto
ryzalit powiększający rozmiary
wnętrza i polepszający oświe­
tlenie. Z ryzalitu poprzez mały
taras i schody prowadzi wyjście
do ogrodu i parku.

Od strony podjazdu śledziejo-
wic-ki dwór posiada charaktery­
styczny portyk wsparty ha

czterech dóryckich kolumnach.

„Tę, pseudoklasyczną architek­
turę dzięki długotrwałemu za­
domowieniu i silnemu rozpo­
wszechnieniu... witamy dziś z

sympatią, jakby jakąś cechę sta-

ropolszczyzny” — pisał już w

1925 roku profesor Tadeusz

Szydłowski.
Artur Grottger przyjechał je­

szcze z krótką wizytą do Sle­
dziejowic w 1865 roku, na dwa
lata przed-. 'przedwczesną śmier­
cią. Opuścił wówczas,już na ?.a- .

wsze Wiedeń i wracał do 'Kraju
po zamanifestowaniu cykląjai .

..Warszawy”, „Polonii" i wielo
ma innymi pracami swego zde­
cydowanego stanowiska wobec

wydarzeń rozgrywających się w

Polsce. 'Wraca! jauo malarz —

poeta Powstania Styczniowego.
WÓR. śledziejowicki, miej­
sce powstania kilku mło

dzienczych prac Grottge
ra zasługuje na szybką konser­
wację. Konieczne jest zwłaszcza

uporządkowanie parku, usunię­
cie szpecących zabytkowy zespół
prowizorycznych kiosków i nie

dopuszczenie do dalszej budowy
w bezpośredniej bliskości parku
przemysłowych, typowych obie­
któw zakładu przetwórczego
Spółdzielni Ogrodniczej , Ziemi

Krakowskiej.
Dwór i park w Sledziejowi-

cach nadal czekają na swych
prawdziwych mecenasów.

ANDRZEJ GACZOŁ

— Czy „Tydzień” poświę-
cony jest jakiemuś szczegól­
nemu tematowi?

— Praca archiwistów, choć
dla nie wtajemniczonych mało

efektowna, jest jednak i trud­
na i odpowiedzialna, W po­
wierzonych nam bowiem doku­
mentach są zawarte przeboga­
te informacje potwierdzające
naszą historyczną przeszłość,,
dorobek wielu pokoleń Pola­
ków, zarówno w dziedzinie go­
spodarczego jak i kulturalnego
rozwoju państwa.

Jednym z głównych tema­
tów, na którym w czasie tego­
rocznego „Tygodnia” pragnie­
my się skupić w Krakowie, jest
rola archiwów zakładowych w

zabezpieczaniu i gromadzeni!
państwowego zasobu archiwal­
nego. WAP gromadzi materiały
najważniejsze, archiwa zakła­
dowe natomiast zbierają wszys­
tko, co stanowi dzieje danego
zakładu. Te jednostkowe nie­
jako materiały składają się do­
piero na całość dokumentującą
nasz dzień dzisiejszy Nie zawsze

ta ogromna rola jaką owe ar­
chiwa spełniają jest doceniana
i to zarówno przez społeczeń­
stwo jak i w samym zakładzie,
stąd też w naszych dyskusjach
chcemy zwrócić uwagę dyrek­
tora tych zakładów na funkcję
.archiwów,. sprawić, by baczniej
przyjrzeli się pomieszczeniom.

. w których przechowuje się ma­
teriały archiwalne i by w ra­
zie potfzehy zabezpieczyli dla

Twórcy ze Stargardu
w Nowym Targu

Nowotarska galeria sztuki ludo­
wej. mieszcząca się w starym
Ratuszu, odstąpiła tym razem od

swej tradycyjnej i zarazem jedy­
nej w swym rodzaju ekspozycji
twórców regionalnych. Po raz

pierwszy zorganizowano wystawę
dziel młodych twórców ze Star­
gardu Szczecińskiego. W przewa­
żającej większości są to prace
absolwentów' wyższych uczelni

plastycznych, którzy osiedlili się
w rejonie nadmorskim, tam szu­
kając inspiracji do swojej twór­
czości.

Na wystawie, będącej przeglą­
dem ich dorobku artystycznego,
zgromadzono rzeźbę i obrazy o-

lejne. Warto oglądnąć tę intere­
sującą ekspozycję. (m)

nich odpowiednie lokale. zbvt.

bowiem wieie materiałów ni­
szczeje i ginie bezpowrotnie
właśnie na skutek złego prze­
chowywania.

Druga sprawa to kadra. W

archiwach zakładowych bywa
z nią rożnie, a przecież mamy
wielu młodych humanistów,
którzy mogliby spełniać le

funkcje.
W czasie uroczystości, spotka­

my się z archiwistami krakow­
skich zakładów, instytucji, u-

czelni oraz z członkami Rady
Naukowej WAP.

Poza tym tegoroczne święto
polskich archiwistów związane
jest z 60-leeiem Państwowej
Służby' Archiwalnej w Polsce.
Na tę okazję 1 inspiracji Na­
czelnej Dyrekcji Archiwów Pań­
stwowych wybity został medal.

— 6 grudnia odbywa się
w Warszawie III Konferencja
Pracowników Naukowo-Ba­
dawczych Archiwów pod
hasłem: Ideowo-wychowaw­
cze i patriotyczne treści ar­
chiwistyki polskiej. Jaki
jest w niej udzisł krakow­
skich archiwistów?

— Jedziemy z dwoma refera­
tami: doc. dr Anieli Kiełbickiej
o udziale szkoły krakowskich

archiwistów w ideowym i pa­
triotycznym wychowaniu spo­
łeczeństwa' .Oraz z' moifti”na'fi:e-i''
mat udziału archiwów w rewa­
loryzacji Krakowai

— W swoim wystąpieniu
poruszy Pan więc problemy
niezwykle istotne dla na­
szego miasta; jaką rełę speł­
nia WAP w odnowie kra­
kowskich zabytków?

— Materiały archiwalne były
już wielokrotnie wykorzystywa­
ne w procesach odnowy np.

przy odnowie warszawskiej
.Starówki i Zaniku Królew­
skiego, w renowacji poznańskie­
go Starego Rynku i In. Kraków

jest w tym szczęśliwym poło­
żeniu, że nasze Archiwum po­
siada' jedno z najbogatszych i

najlepiej zachowanych zasobów

źródłowych w Polsce. Najstar­
sze' dokumenty pergaminowe
znajdujące się w naszym nn-

•siadailiu sięgają XII i XIII

wieku, jak np. dokument, loka­
cyjny m. Krakowa z 1257 roku.

Archiwum krakowskie posiada
też interesujące zbiory ikono­
graficzne niezwykle przydatne
w dziele odnowy.

— Kto przede wszystkim
korzysta z Waszych zbio­
rów?

— Stale z nami współpracują:
Pracownie Konserwacji Za­
bytków, Miejskie Biuro Projek­
tów, Zarząd Rewaloryzacji Ze­
społów Zabytkowych. Wydział
Ochrony Zabytków i Konserwa­
tor Miejski, Instytut Historii

Architektury i Konserwacji Za­
bytków PK oraz szereg innych
instytucji związanych z odno­
wą Krakowa.

Naszą ambicją jest także

czynne uczestniczenie w tej
wielkiej sprawie Krakowa. W

tym celu poczyniliśmy już
kroki organizacyjne i meryto­
ryczne, np. powołaliśmy spe­
cjalny Oddział Kartografii i

Dokumentacji Technicznej gro­
madzący i udostępniający ca­
łość dokumentacji kartogra­
ficznej. Dział informatyki na

podstawie przeprowadzonych
kwerend przygotowuje infor-

i macje źródłowe o materiałach

istotnych dla odnowy.
•Służymy też pomocą twór­

com wydawnictw popularno­
naukowych i autorom filmów

Propagandowych o Krakowie, a

także twórcom wyrobów pa­
miątkarskich. udostępniając im

nasz ciekawy zasób zbiorów ar­
chiwalnych.

Podpisaliśmy też umowę o

współpracy z 2 instytucjami:
Krakowskim Przedsiębiorstwem
Geodezyjnym i Miejskim Biu-

rem Projektów. Wspólnie z In­
stytutem Geodcżji Górniczej i

Przemysłowej AGH i Krakow­
skim Przedsiębiorstwem Geo­
dezyjnym przygotowaliśmy do
druku katalog dawnych map
Krakowa z XVI—XIX' wieku.

W przygotowaniu znajduje się
także album najstarszych wie-

loskalowych map naszego mia­
sta. Mamy też na swym koncie

szereg publikacji dotyczących
odnowy.

— Jest Pan również człon­
kiem Społecznego Komitetu

Odnowy Zabytków Krakowa.

lak, i to także zobowiązu­
je mnie do stałego poszukiwa­
nia ciągle nowych możliwości

pomagania w odnowie i wie­
rzę w to, że nasze Archiwum

jeszcze nie jeden raz będzie po­
mocne prży ratowaniu starego
Krakowa.

— Dziękuję zs rozmowę.

ROG IMAWA FALCZT S!SKA

Co mesz 120 półce?

TAM KAI-K/a

Sledzłejowire. Fragment parku i dwór z 1823 r. <>d strony pod­
jazdu. Fot. ANDRZEJ GACZOŁ

!)
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Kompleks ojca miał u

Franza Kafki rozmiary
zgoła monstrualne. Jest

to sprawa powszechnie zna­
na. Wszystkie informacje o

życiu i twórczości tego pisa­
rza, od skromnych podręcz­
nikowych notatek poczynając
na obszernych monografiach
kończąc, zawierają na ogół
niekorzystne uwagi o starym
Kafce ojcu. Trzeba powie­

dzieć, że spośród wszystkich
tych, którym pokrewieństwo
z wielkimi pisarzami raczej
zaszkodziło, stary Kafka miał

pecha' największego. Powsze­
chna o nim opinia jdst taka,
iż był gorszy nawet od Zofii
Tołstojowaj. Opinia ta opiera

się na. założeniu, iż dręczenie
geniusza męża jest mniej­
szym złem niż dręczeni? ge-
niuzsa dziecka. W obronie

dziecka stanie każdy, stąd t^ż
stary Kafka przeszedł do hi­
storii jako jeden z najczar­
niejszych charakterów. Ko­
lejną plagą jaką zbiera za

swoje błędy wychowawcze,
tym razem. od czytelników
polskich, jest wydany właś-

’

Franza
tej plagi

książeczka
przypad-

ob chodów
Roku

nie „List do ojca"
Kafki. Surowość

wzmaga fakt, iż 1

ukazała się (niby
kiem) w czasie
Międzynarodowego
Dziecka.

Niewielki ten

kii wie

nujące
nem,

racje,
konflikty. Jest w

rzeczy monologiem
Kafki, jest
nych przez
Określenia,
przypadku
dają aż tak wiele, jego pro-*
za. listy, dzienniki stanowią
całość io istocie swej 'jednoli­
tą. Lektura tekstu artystycz­
nego staje się lektura, wypo­
wiedzi autobiograficznej. Li­
sty czy. dzienniki czyta, sie
ta.k jak prozę. Taki też jest
los „Listu do ojca". Zarówno

zawartością jak i stylem
przekracza on ramę prywat­
nej wypowiedzi epistolur-

nej. Adresat listu, stary Kaf­
ka, staje się chwilami lite-

analizuje,
pomiędzy
żarliwie
zawzięcie

tekst wni-
stosunki pa-
ojcem a. wy­
perswaduje

wyjaśnia
gruncie
Franza

z napisa-
tekstów.

w

nie

jednym
niego

gatunkowe
tego pisarza

■reckim bohaterem, nadawcę,
opowiadaczem ciekawej psy­
chologicznej fabuły, konflikt
pomiędzy ojcem a synem,
zwłaszcza sposoby jego tłu­
maczenia. przez jednostronnie
opisującego całą rzecz narra­
tora. stają się dwuznaczne.
Na owej mimo walnie narzu­
cającej się tu fikcyjności zy­
skuje stary Kafka. Relacja
Franza, zwłaszcza jeśli czyta
się ją jako beletrystykę, tra­
ci walor obiektywności,
syn tyranizuje
n ad wrażliwością.
ny pisarz unosi
ku chorobliwym
geniuszu, tam

miarę normalny,
'■przyzwoity praski

wyraźnie źle się. czuje.
S ary Kafka jest człowie­

kiem nieszczęśliwym. Los

obdarzył go synem, który nie

tylko wszystko zapamięta,
ale też wszystko to co za.na -

miętbhe użyje przeciw ojcu.
Metody wychowawcze stare­
go Kafki nie były może
olśniewające, cle robił on co

mógł, aby syna wychować

Kaf-
stołu! Miody,
Kafka, chciat

i

i

To

ojca swoją
To genie.1-

swego ojca
wyżynom.

ten w

miarę
kupiec

zas,
w

przyzwoicie. Skód mógł wie­
dzieć, ż- wysiłki jego zobie­
ktywizują się tak fatalnie,
Mały Kafka przeszkadzał w

nocy, więc ojciec zamknął go
na chwilę na balkonie. Jakże
można zamykać Franza Kaf­
kę na balkonie! Mały Kafka
zdenerwował ojca i ten po­
gonił go wokół stołu! Jakże

można gonić Franza
kę wokół

nierozważny
się żenić. Ojciec odradzał mu

td. Jakże można Franzowi
Kafce, odradzać lub doradzać
cokolwiek! W ten sposób
każde działanie starego Kaf­
ki nabrało wymiaru zbrodni.

Warto tu zadać stare py­
tanie o granice zdrowia i

choroby. Gdyby stary Kafka
nie dręczył Franza być może
ten nie napisałby swoich

książęk. Ale czy w ogóle ja­
kikolwiek stary Kafka ni?

zostałby katem, geniusza? Czy i,
Franz Kafka mógłby ż-jć bez )
udręki? JERZY PILCII J

I

A

Franz Kafka. List do ojca,
PIW Warszawa 1979.
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Cenniejsze niż złoto

PIĘKNE I NOWOCZESNE

Uroda polskich statków

— czyli papryce, i „pie-
czcrwonym” pochodzą-
z małego krzaczka cap-
z Ameryki Łacińskiej,

Piękna metaloplastyka — dzieło krakowskich artystów zdobi palarnię M;S „Kraków**

stanie zielonym, otrzy-
się „pieprz czarny”. A

dojrzeją i wysuszy

po usunięciu zewnętrz-

l<
S

K
krwawe boje. Można

nim było mszcząc cło.

czynsze, podatki, na­
wet kary sądowe. Ku­

powało się z.a niego hipote­
ki, nieruchomości,
je miejskie herb}
kie, najpiękniejsi

s

S

E

s

przywile-
■wą hec-

kobiety,
najszlachetniejsze konie, dro­
gie kamienie, kobierce > fu­
tra. Pieprz Ziarno, które

wpływało na decyzje monar­
chów, było. motorem wiel­
kich podróży i odkryć geo­
graficznych.

Korzenie na długo przed
dasłaniem naszej ery, służy­
ły jako przyprawa do żyw­

S

s

ności, niezastąpiony środek

medyczny, np. uśmierzający
“j ból zęba, czy jako surowiec

S do wyrobu kosmetyków. Sta-

S rożytni Grecy i Rzymianie
S sprowadzali je z Indii za

S drogie pieniądze. Nęciły od-
S ważnych żeglarzy starożyt-
S ttego Egiptu. Przez długie la-

■j ta wzbogacały kupców arab­
ie skich i perskich, genueńskich
■■ i weneckich, wreszcie hisz-
S pańskich i portugalskich.
TM Dalekie wyprawy Portugal­
ia czyków zrodziły powiedze-
2 nie, iż każde ziarnko zdoby-
S> tego pieprzu, kosztowało
“

Portugalię kroplę krwi,
S. Pierwszy ładunek pieprzu
g (malagueta) wysłał z Afryki
S Zachodniej w 1486 roku ry-
”

cerz Alfonso . d’ Areiro i
” wkrótce stal się on w Euro-

1 te bardzo poszukiwanym,
ńezasiąpionym i zarazem

Gdy nowe samoloty
chrzczono butelką szampana
T

akich chwil nie za­
pomina się nigdy.
Czekaliśmy z niecier­
pliwością na zgodę
władz centralnych. I

wreszcie nasz największy entu­
zjasta kpt. pilot Tadeusz Ha-

lewski przywiózł z Warszawy
upragniony sygnał. Zorganizo­
waliśmy natychmiast walne ze­
branie w świetlicy studentów

AGH przy ul. Retoryka 1, na

którym wybrano Zarząd Kra­
kowskiego x Aeroklubu Akade­
mickiego działającego w oparciu
o instruktorów 2 pułku lotnicze­
go. Nasza baza znajdowała się
na lotnisku w Raków icach.

Samoloty otrzymaliśmy wkrót­
ce z Departamentu Aeronautyki
Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych i Ligi Obrony Powietrznej
Kraju. Były to szkolne maszy­
ny: „Henriot-XIV” o mocy sil­
nika 80 KM i „Ańsaldo-A 300”

o mocy 300 KM, rozwijające
szybkość 140 km/godz.

— Czy to prawda, że nowe sa­
moloty chrzczono wtedy — jak
siatki — butelką szampana?

— Tak. Przy chrzcie naszych
pierwszych samolotów zebrał się
na lotnisku w Rakowicach spory
tłum ludzi. Lśniące a wioń etki

stały rzędem pod hangarem. Ro­
dzicami chrzestnymi pierwszej
awionetki, która otrzymała imię
,.Marysia”, byli: wojewoda Da-

rowski i pani prof. Nowakowa

Kolejne samoloty otrzymały
imiona: „Jurek”, „Orzeł”, „Ba­
tory” i „Oj Dana”. Rodzice
chrzestni składali odpowiednie
datki pieniężne na rzecz Aero­
klubu.

— A Pana pierwszy samo­
dzielny lot?

— Odbył się 4 lipca 1929 r. na

samo’ocie ,'Henriot-X.IV ”. Na

zakończenie kufsu instruktor

wyszedł po prostu z samolotu,
pozostawiając runie przy sterach
i chusteczką dał znak do lotu.
Mialc-m okrążyć lotnisko i lądo­
wać zgodnie z kierunkiem wia­
tru. Podczas tego okrążenia
wiatr zmienił kierunek na bar­
dzo niekorzystny, gdyż podejście
do lądowania wypadło nad han­
garami, co do tej pory nie było
praktykowane. Musiałem podjąć
decyzję, i... udało się.

— Czy to szczęście nigdy już
Pana nie opuszczało? Mówiąc o

szczęściu mani też na myśli Pa­
na wyczyn w styczniu 1930 ro­
ku, o którym jeszcze dziś cr.ascm

pańskie, uczty,
było irh na stole,

świadczyło to o

i gościnności gos-

Bywaln że ,lisią
jak apteka, a z

się gorący opar
Niohagatelnym

Ale mogli
pozwalać tylko najbogatsi.
Nic dziwnego, sztuka kuli­
łam* nie była wtedy dosko­

nalą. ostre aromatyczne
nrzypra > y 'miały uświetniał.

wzbogacać
lm więcej
•ym lepiej
■amożności
podarza
pachniały
warg unosił sii

niby dym” .1

był także powód ekonomicz­
ny. Średniowieczna Europa
nie stosowała jeszcze płodo-
zrnianu i nie hodowano ro­

ślin, które mogły/ być zimo­
wą paszą dla bydła. Jesienią
więc urządzano masową rzeź,
mięso zaś peklowano, wę­
dzono, solono i konserwowa-

. no w beczkach na zimę. Stąd
menu naszych przodków by­
ło raczej monotonne, tym za­
tem większa powstawała po­
trzeba zaprawiania go dodat­
kami. A właśnie nadarzała

się wspaniała okazja. <

10 lipca 1499 roku, kiedy
do Lizbony zawinęła kara-
Wela „Berrio” — jedyny z

czterech statków, które pod
komendą
dwa lata

szyły w

fryki do
w swych
ne ilości

jego nowa

prosty człowiek mógł pozwo­
lić sobie na pieprzną kurę

Vasco da Gamy w

wcześniej wyru-

podróż dookoła A-

Indii — przywożąc
ładowniach ogrom-
pieprzu, zaczęła się

era. Teraz już

Kraków zajmuje w historii rozwoju polskiego lotnictwa

poczesne miejsce. Tutaj, już w 1919 r. utworzony został 2

pułk lotniczy, a w kilka lat później powstał drugi, po War­
szawie, Aeroklub Akademicki. Jego założycielami (30 stycz­
nia 1928 r.) była grupka zapaleńców i miłośników awiacji.
.wśród nich JAN SOŁTYKOWSKI z klubową legitymacją
nr 1, dziś senior lotnictwa, z którym właśnie rozmawiamy.

wspomina się w Krakowie: trzy­
krotny przelot samolotem pod
mostem Dębnickim.

— To był w ogóle dla mnie

niezwykły dzień. Rano wylecia­
łem z kolegami do Tarnowa w

specjalnej misji zdobycia fun­
duszy na nasz Aeroklub, który
ciągle borykał się z trudnościa­
mi finansowymi. W połowie
drogi, gdzieś nad Bochnią z sil­
nika zaczął pryskać olej na szy­
bę osłonową, na moje okulary,
na twarz. Chwilami nic nie wi­
działem. Zawróciłem więc na

lotnisko i szczęśliwie wylądowa­
łem. Tu okazało się, że mechanik
nalał po prostu za dużo oleju.
Po jego regulacji chciałem je­
szcze wypróbować swą awionet-

kę DKD-4 i wystartowałem nad
Kraków. Ta myśl przelecenia
pod mostem przyszła mi nagle.
Chciałem w swym młodzieńczym
zapale zyskać jeszcze większe
zainteresowanie Aeroklubem, co

by pomogło w. naszych trudnoś­
ciach. Od klasztoru Norbertanek
skierowałem samolot nad sama

powierzchnię rzeki, gdyż przed
mostem znajdował się zawieszo­
ny ńa słupach kabel. Przelecia­
łem pod nim, a potem na mi­
nimalnej wysokości między
przęsłami mostu. Najgorszy był
skręt w lewo tuż przed ścianą
kamienicy na rogu ul. Zwierzy­
nieckiej. Na moment ścierpła mi
skóra. Przy drugim przelocie
skręciłem już w prawo nad Dę­
bniki, a widząc biegnących ze­
wsząd ludzi, których widać za­
szokował ten wyczyn, powtó­
rzyłem przelot po raz trzeci.

— Następująca po tym decy­
zja AAK o uwieszeniu na mie­
siąc Pana lotów musiała być
przykra i wywołać refleksje?

— Oczywiście. Później uświa­
domiłem
ko.

— Czy
lotniczej
inny niebezpieczny moment?

.

— Niebezpieczny, to zbyt ła­
godne określenie. Proszę
wyobrazić sytuację,
pilot spostrzega nagle, że

odrywa si§ Od samolotu

sobie w pełni to ryzy-

przeżył Pan w

karierze jeszcze
swej

jakiś

w

sobie

której
silnik

i ,.lą-

mieszaninę pieprzu i cukru

przypiekaną na Chlebie. (Dziś
jeszcze można . .akosztować

takiej mieszanki goszcząc u

Gwlnejczyków. Posypują nią
nlastry świeżego ananasa).

Długo myślano w Europie,
z.e lagody pieprzu praży sie
w ogniu i wskutek lego sa

one czarne i pomarszczone.
Bo/rzeczywiście są to jagody
pnącza (piper nigrum) upra­
wianego rizią w Azji Połu­
dniowo-Wschodniej, w Afry­
ce tropikalnej, na Antylach.

• w Brazylii. Okrągłe, około

pól centymetra średnicy o-

woce, zebrane są w kłosie.

Jeśli się je wysuszy na słoń­
cuw

mu.ie

gdy
się je
nej łupiny (perykarpu) uzy­
skuje się „pieprz biały” —-

bardziej łagodny. Dziś słyszy
się jeszcze o „pieprzu turec­
kim”

przu
cym

sium

jest, to jednak już zupełnie
coś innego od rajskiego ziar­
na.

Obecnie nieczęsto zdarza

się nam kupować tę przypra­
wę. Nie stanowi ona nawet

0,1 procent światowych o-

brotów handlowych.
Cóż historia w tym wy­

padku tak ustaliła swoje
prawa.

BRONISŁAWA KUFEL

ImmmimiimimiiiiimimiiiiiiiiiiiimmimimimiiiiiimimmmiiiimmiimiiiimmiiiHiiT

Przelot pod mostem Dębnickim

duje” na ziemi. Taki niecodzien­
ny wypadek zdarzył mi się w

1933 r. pod Baranowiczami pod­
czas kolejnego rajdu dookoła
Polski. Pogoda była fatalna. Ni­
ski pułap chmur i silny wiatr

Kiedy to nastąpiło,, byłem na

wysokości ok. 200 metrów. Nie
miałem spadochronu i, to mnie

8018601097050077642

Sport i pieniądze (III)

Rejestr grzechów głównych
P

IENIĄDZE można mar­
nować w różnoraki spo­
sób. Ze społecznego pun­
ktu widzenia marno­
trawstwem jest przede

wszystkim przeznaczenie pań-'
stwowych pieniędzy' osobom

bądź organizacjom, które wy­
korzystują je w sposób nie­
zgodny z przepisami. Sporo
państwowego grosza marnuje
się także w sporcie.

Wiadomo, iż nie zawsze prze­
pisy normujące działalność klu­
bów sportowych są w pełni ży­
ciowe. Ustalone nierzadko przed
kilkunastu laty straciły już dziś

swoją aktualność. Np. nie moż­
na już wyżywić drużyny pod­
czas wyjazdu ze „starych” sta­
wek żywieniowych. Pytanie
podstawowe w tym przypadku
brzmi: czy kluby mając na ce­
lu dobro sportu ograniczają się
tylko do tych najprostszych,
często nieuniknionych nadużyć
z pogranicza, nazwijmy umow­
nie, ,,dieto wo-przejazdo wego”?
Otóż nie, i jak wykazują to

szczegółowe kontrola gospodar­
cze, w wielu wypadkach marny
do czynienia nic z dobroduszną
filantropią klubowych działa-

czy-pracowników lecz także z

oszustwem finansowym.
ZA CO SIĘ PŁACI

Za wszystko i za nie. A yięc:

S
tatki, budowane w Stoczni

Szczecińskiej im. Adolfa

Warskiego, bardzo podo­
bają się armatorom. <

Wśród jednostek innych
bander wyróżniają się nie tylko
nowoczesną konstrukcją, ale
także pięknymi sylwetkami

chyba... uratowało. Gdybym
zdecydował się na skok tracąc
szybko wysokość, spadochron
mógłby się nie rozwinąć A sa­
molot, pozbawiony silnika, opa­
dał jak liść. W momencie ze­
tknięcia się z ziemią uderzył ty­
łem kadłuba, co zamortyzowało'
wstrząs. Odniosłem
wiele obrażeń, łecz

miesiącach pobytu
wróciłem na lotnisko.

— A więc jednak... urodził się
Pan pod szczęśliwą gwiazdą. Ser­
decznie dziękujemy za interesu­
jące wspomnienia.

Rozmawiał:
ADAM ZARNOWSKI

wprawdzie
po kilku

w szpitalu

nagrody, pożyczki, zaliczki, wy­
płacane także ze środków obro­
towych klubu. Osławione „le­
we” kasy wspierają kieszeń no­
wo pozyskanych zawodników,
chronią drużynę przed spadkiem
względnie przecierają jej drogę
awansu. Ostatnio coraz częściej
przeciekają do publicznej wia­
domości informacje o tej dość

raczej dziwnej działalności klu­
bów. Mamy więc „niedziele cu­
dów” i słynne afery kaperow-
nicze, w których mówi się o

wielosettysięcznych kwotach

wypłacanych sportowcom na

tzw. zagospodarowanie się Nie
tak dawno przecież pisano o

kwotach przekazanych Dąbrow­
skiemu, Justkowi czy Okońskie­
mu i innym piłkarzom Lecha, a

także Kopicerze pozyskanemu
wówczas do EKS-u Bielsko.
Wiadomo również, iż „swoją do­
lę” za przyjście do nowych
klubów otrzymali: Szarmach

czy Szymanowski.
Nierzadko poważno kwoty

wypłacane są z tytułu przyj­
ścia do klubu już juniorom.
Młodzi ludzie, którzy ledwo co

wstępują na sportową drogę u-

czą się i przyzwyczajają do o-

trzymywania wielkich kwot.

Pieniądz staje się w ich karie­
rze speriówej najważniejszym
bodźcem i celem samym w so­
bie. Trudno wiec później dziwić

oraz niezwykle funkcjonalnym
wnętrzem.

Dotyczy to przede wszystkim
serii zbiornikowców typu „Bow
Fortune", wybudowanych przed
kilkoma laty dla armatorów

norweskich, które uznane zo­
stały' za najładniejsze w swej
grupie i nadal stanowią przed­
miot zachwytu i podziwu ludzi

morza.

To samo powiedzieć można o

serii niezwykle nowoczesnych
technicznie statków szkolno-to-

warowych, których aż 13 wybu­
dowano w Szczecinie dla arma­
torów krajowych i zagranicz­
nych.

Opinia „pięknych statków”

przylgnęła także do powstałych
na pochylniach szczecińskich 32-

tysięczników. typu M/S „Po­
wstaniec Śląski” i 33;5-tysięcz-
ników z serii MŚ „Walka Mło­
dych”, pływających pod ban­
derami kilku krajów, a MS

..Kraków” uzyskał tytuł „Miss
Kanału Kilońskiego”.

Wszystkie one. mimo dużego
nasycenia techniką, prezentują,
się niezwykle okazale i dyspo­
nują luksusowymi wprost wa­
runkami dla załogi.

Piękne ich kształty i wystrój
wnętrz, to dzieło architektów

okrętowych oraz artystów pla­
styków. Szczytowym osiągnię­
ciem w tym zakresie są promy

pasażersko-samochodowe typu
„Pomerania':, budowane tu dla

się wybrykom sportowców nie­
raz z pogranicza. chuligaństwa.
Nie sposób mówić o konsekwen­
tnej pracy wychowawczej sko­
ro już juniorzy dostają za grę
spore pieniądze Efekty przy­
chodzą wkrótce Czyż można się
potem dziwić manierom gwiaz-
dorskim, brakowi kultury i lek­
ceważącemu stosunkowi do

wszystkich, także u niektórych
dojrzałych zawodników?

KRAKÓW NIE LEPSZY,
NIE GORSZY

Na sportowej mapie Polski
Kraków ma określone, w wielu

dyscyplinach wysokie, miejsce.
Sportowcy twierdzą jednak, iż

tylko w niektórych dyscypli­
nach w a rto zgłosić akces do
krakowskich klubów. W więk­
szości bowiem lepiej „płatne”
są inne ośrodki. Nieprawidło­
wości i nadużyć w klubach nie
brak jednak i u nas.

Niedawno zespó1 rewizji Wo­
jewódzkiej Federacji Sportu
przeprowadził wyrywkową re­
wizję gospodarczą w kilkunastu
klubach sportowych nasze-go
miasta i województwa. Kontro­
lowano działalność w okresie
1978 roku i pierwszych miesięcy
1979, stwierdzając poważne nie­
prawidłowości. Dotyczyły one

przede wszystkim: udzielania

Polskiej Żeglugi Bałtyckiej —

w Kołobrzegu. Pojawienie się
tego statku na Bałtyku stano­
wiło wydarzenie dużej wagi.
Według zgodnej opinii armato­
rów oraz pasażerów, jego syl­
wetka jak również standard

wyposażenia i wystroju wnętrz
nadal nie mają odpowiednika
we flocie promowej. .

M/F „Pomerania”, która już
od bez mała dwóch lat pływa na

Bałtyku, nadal stanowi przed­
miot dumy polskich architektów

okrętowych i stoczniowców. W

jej obszernych pomieszczeniach
nawet, najmniejsze szczegóły
zostały tak zaprojektowane i

wykonane, iż nie sposób przejść
obok nich obojętnie. Niezwykle
funkcjonalne i estetyczne meble,
wykonane w fabryce sprzętu
okrętowego „iMeblomor” w

Czarnkowie, sąsiadują z praw­
dziwymi dziełami sztuki w po­
staci pięknych gobelinów i wi­
traży.

Promy typu „Pomerania” bu­
dowane są także dla armatora

radzieckiego. Zaś na deskach

projektantów rodzą się kon­
cepcje nowych jednostek, w tym
cala seria jednostek naukowo-

badawczych,
przez Związek
Wszystkie one

kolejno dzieło
architektów.

zamówionych
Radziecki,

stanowić będą
stoczniowych

EDMUND KIESZKOWSKI

bezprawnych,
' długotermino­

wych i wysokich' pożyczek fi­
nansowych zawodnikom, działa­
czom i trenerom, nierozliczania

(nawet przez kuka lat) dużycl
zaliczek, wypla> nagród ni<

mających akceptacji WFS, prze­
kroczeń z bezosobowego i oso­
bowego funduszu plac, niefraso­
bliwej gospodarki sprzętem
sportowym (marnotrawstwo, zł'

przechowywanie i brak kon­
serwacji), dokonywania sprzecz

nych z przepisami awansów czy

przeszeregowań, dublowani:
stanowisk pracy braku akt oso­
bowych zatrudnionych pracow­
ników, braku dokumentacji ra­
chunków, czy tiadycyjnego ju:
zawyżania służbowych delegacji.

Bez więkśzegę ryzyka możne

powiedzieć, iż podobne rejestry
grzechów wykrywane są pod­
czas rewizji na'terenie niektó­
rych klubów w całej Polsce.

Oby kontrole te drobiazgowo
wyłapywały — i w wypadku
najbardziej rażących oszustw —

przekazywały sprawę do odpo­
wiednich organów sprawiedli­
wości. Bez rzetelnej gospodarki
klubów, uczciwości w polityce
finansowej sport, będzie bowiem

już u swych podstaw'Zdeformo­
wany. Nie może on jednak w

naszym kraju być dłużej poza
nawiasem całej gospodarki.

WITOLD GRZYBOWSKI
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Lubisz tapety?

i

Pamiętaj, że tapety można
kłaść tylko na suche, idealnie

gładkie ściany, które zostały
poprzednio przetarte papie­
rem ściernym; także na ścia­
ny pomalowane farbą olejną,
jeśli nic mają rys, oraz na

ścianki działowe z gipsu lub

pokryte tynkiem gipsowym.
Jeśli ściany pokoju były

malowane farbą klejową,
przed tapetowaniem trzeba

dokładnie zeskrobać wszy­
stkie warstwy farby i wyró­
wnać powierzchnię ścian.

Nie należy kłaść tapet na

ściany drewniane, gdyż szyb­
ko powstaną pęknięcia. Mo-

Parasolki
.. .także się b/udzą. Należy

więc co pewien czas prze­
trzeć powierzchnię parasolki
gąbką umoczoną w mydli­
nach, następnie usunąć my­
dliny ciepłą wodą i dokład­
nie spłukać parasolkę pod
strumieniem zimnej wody.

Czystą parasolkę suszymy
w ciepłym, pr-zewiewnym
miejscu.

i

i
t

kulinarne
Mięsa nie należy kroić

przed myciem, powoduje to

większe wypłukiwanie cen­
nych składników odżyw­
czych, rozpuszczalnych w

wodzie.
❖

Masło, mleko, śmietanę,
sery trzeba chronić przed
światłem i ciepłem. Pod

wpływem światła i ciepła
tłuszcz zawarty w tych pro­
duktach jełczeje i następuje
zniszczenie witaminy A oraz

B-2.

żna natomiast tapetować
ściany z płyt pilśniowych, o

ile wszystkie złącza zostaną
wyklejone pasami z tkaniny.

Szorstkie i porowate ściany
betonowe można pokryć ta­
petą, ale muszą być przedtem
starannie wyszpachlowane.

Nie radzimy naklejać no­
wej tapety na starą, grozi to

odk1ejeniem, wystąpieniem
pęknięć i ciemnych plam. Sta­
re tapety papierowe zdziera

się tylko na mokro, w przy­
padku tapet
zdejmuje się
nętrzną, która
chodzi a część
staje jako podkład pod nową

tapetę.
Jeszcze o kolorystyce tapet,

przeznaczonych do pokoju.
Jeśli w pokoju wiszą warto­
ściowe obrazy, które pragnie­
cie wyeksponować, tapety po­
winny być w łagodnych pa­
stelowych kolorach, gładkich
(imitujących mur) lub w de­
likatne wzory. Tapety ciemne

także w intensywnym kolo­
rze i dużym wzorze pomniej­
szają wnętrze dużego pokoju
zaś tapety jasne w drobny
wzorek powiększają optycz­
nie powierzchnię małego po­
koju. Pokoje niskie „pod­
wyższają” tapety w pionowe
pasy, pokoje wysokie staną
się hardziej przytulne jeśli
tapety będą w pasy poprze­
czne.

W pokojach północnych,
ciemnych, odpowiednie będą
tapety w ciepłych kolorach,
np. żółtym, pomarańczowym.

winylowych
warstwę zew-

dość łatwo od-

papierowa zo-

wyrabianiu ciasta
dobrze ‘

jest
Przy

drożdżowego
wilżyć ręce oliwą, ciasto nie

będzie przywierało do rąk.

i
i

Dwie mistrzynie w powolnym paleniu fajki: pani Saltermann, mistrzyni Szwajcarii z 1979 ro­
ku i p. Christine Mourer, rekordzistka świata i Europy w 197S -oku (z prawej).

Syn... klubu sportowego
Znane są liczne przypadki ,.u-

syńawiania" dzieci np. przez je­
dnostki wojskowe („synowie
pułków”), rzadziej przez insty­
tucje czy zakłady, tu natomiast

rzecz polega na tym że uśyno-
wienia takiego dokonał... klub

sportowy. Konkretnie — zakła­
dowy klub sportowy „Stal" Rze­
szów.

Adopcja ta nie jest pełna, sie­
dmioletni bowiem obecnie Ma­
rek Staroń jest w dalszym cią­
gu członkiem „zastępczej” rodzi­
ny Marii i Jana Kutow, zaś klub

wziął na siebie tylko część obo­
wiązków wychowawczych', naj­
bardziej chyba atrakcyjnych dla

chłopca w tym wieku Klub dał
mu m. in. legitymację, dającą
wolny wstęp na wszystkie im­
prezy sportowe „Stali”, pełny e-

kwipunek sportowy (koszulka,
spodenki, buciki piłkarskie etc.),
oraz szereg innych upominków,,
wśród nich „prawdziwą” piłkę i

to z dedykacją. Przede wszyst­
kim jednak ufundował Markowi

podarunek najcenniejszy — ksią­
żeczkę mieszkaniową z pełnym
wkładem. (F. P.)

............................. . ................................................................................... .
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ś
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w zimie

Już kiedyś obszerniej o

tym pisaliśmy, więc tjTko
stylem telegraficznym.

Zima jest dla wielu roślin
okresem spoczynku, zwolnio­
nej wegetacji. W zimie ogra­
niczamy podlewanie roślin
nie dopuszczając jednakże do

tego, by ziemia w doniczce
całkowicie wyschła. Podle­
wamy wodą o temperaturze
pokojowej. Co pewien czas

spryskujemy i przemywamy
liście oraz łodygi. Usuwamy
liście nadgniłe lub zeschnię­
te, gdyż są one zazwyczaj
siedliskiem szkodników i

źródłem chorób. W czasie

silnych mrozów zdejmujemy
na noc kwiaty z parapetów
okiennych i ustawiamy w

głębi pokoju,
przed powiewem
powietrza, gdy
mieszkanie.

Krem do twarzy
Nasze kosmetyki są cenio­

ne w kraju i za granicą,
wśród nich również / kremy
do pielęgnowania cery. W

sklepach jest dość duży wy­
bór kremów . do l\varzy/ to

dobrze, gdyż — uwaga Czy­
telniczki: nie można być
niewolnicą wciąż tego same­
go kremu. Skóra twarzy
przyzwyczaja się do niego i
działanie kosmetyku jest pó­
źniej słabsze.

Gatunki kremów trzeba co

pewien czas zmieniać.

n/^ej babci

Chronimy
mroźnego

wietrzymy

Przekonałam się, że stylo-
nowe pończochy, rajstopy
czy skarpetki najszybciej
dziurawią się u końca stopy,
czyli „w palcach”. Jak dłu­
go cerowałam podarte poń­
czochy samą bawełną, dziu­
ra po dość krótkim okresie

czasu znów była gotowa. Od­
kąd jednakże łączę bawełnę
z kilkoma nitkami wypruty-
mi ze starych pończoch, ce­
ry są znacznie trwalsze.

Naszej Czytelniczce dzię­
kujemy za poradę.

STAROCHINSKA
medycy­

na ludowa rozróżnia na

ciele ludzkim 700 punktów
umownie połączonych w 14

serii zwanych południka­
mi. Dwa południki zlokalizowa­
ne są na tułowiu, pozostałe na

rękach i nogach. Dziesięć połud­
ników jest związanych z głów­
nymi organami ciała — płucami,
sercem, wątrobą, nerkami itd ,

pozostałe cztery — to południki
zarządzające, mające wpływ na

"temperaturę ciała i funkcje czu­
ciowe. Na południku mieści się
od 9 do 67 punktów aktywnych
Największe znaczenie mają
punkty stabilizujące, pobudza­
jące i punkty zwiastuny. Te o-

statnie sygnalizują"zmiany cho­
robowe organów. Uważa'się, że

każdy punkt związany jest nie z

jednym, lecz z kilkoma organa­
mi wewnętrznymi. Stan każdego
organu również zależy od

wpływu kilku punktów'.
Umiejętnie oddziałując na

punkty aktywne, można osiąg­
nąć to, co medycyna oficjalna
uw’ażała do niedawna za nie­
możliwe —

. wyleczenie nawet

skomplikowanej i zaawansowa­
nej choroby.

Dotychczas nie można jedno­
znacznie odpowiedzieć na pyta­
nie, jaki jest mechanizm wpły­
wu punktów aktywnych na

funkcjonowanie, narządów we­
wnętrznych i całego organizmu.
Był to główny powTód, dla któ­
rego nie chciano w ogóle uznać

tego wpływu. Zmieniono zda­
nie w wyniku kilku głośnych
wydarzeń. Jedno z nich miało

miejsce w USA. Dwóch lekarzy
zostało oskarżonych o niedosta­
teczną sterylizację narzędzi
przy przekłuwaniu kobietom u-

szu w celu założenia kolczy­
ków. Kilka z tych kobiet po za­
biegu zapadlo na ostre zapale­
nie wątroby. Dopiero w wyniku
wnikliwych badań ustalono, że

Już w 1830 roku wydział lekarski Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie przyjął poświęconą akupunkturze rozpra­
wę doktorską Józefa Domaszewskicgo. Fakt zaakceptowania
takiego tematu na najstarszej uczelni w Polsce ma swoją
wymowę. Akupunktura nie doczekała się jednak rozpo­
wszechnienia. Oficjalnie nikt jej nie zakazywał, lecz i nic

polecał. Medycyna farmakologiczna z nieufnością traktowała

sztuczki z igłami. Dziś po 150 latach igłoterapia ma swoją
poradnię, szkoli sic lekarzy, planuje osobne oddziały w szpi­
talach. Lekarze nauczyli się pokory wobec dokonań dawnych
mistrzów.

podrażniono w tym wypadku
tzw. punkt wątrobowy i że to

było przyczyną choroby.
Badania ortopedyczne wyka­

zały np„ że wygoda stopy w bu­
cie ma duży wpływ na cało­
kształt zdrowia. Sięgnięto do

akupunktury i okazało się, że

na stopie znajdują się punkty
powiązane z trzustką, nadner­
czem, jelitem cienkim i tarczy­
cą. Przy okazji dowiedziano się
także, że starożytni lekarze zale­
cali- codzienne masowanie stopy
przez przetaczanie drewnianego
palika.

ONOWNE „odkrycie” aku­
punktury dało zupełnie no­
we spojrzenie na wiele za­

gadnień biomedycznych. Mię­
dzy punktami a współdziałają­
cymi z nimi organami nie ma

bezpośredniego połączenia ner­
wowego. Wysunięto więc przy­
puszczenie, że organizm ma ja­
kiś nie znany dotychczas me­
chanizm regulacji. Możliwe, że

regulacja ta odbywa się za po­
mocą stałych i zmiennych pól
magnetycznych.

Gwałtownie wzrasta liczba

lekarzy praktykujących aku­
punkturę. Doczekała się ona o-

ficjalnego uznania w ZSRR,
Czechosłowacji, Rumunii, Au­
strii, Finlandii, RFN i w in­
nych krajach. W ZSRR, gdzie
metodą tą leczy obecnie po­
nad 2000 lekarzy, szkolenie no­
wych specjalistów przejęły a-

kademie medyczne. Podobnie

jest we Francji.
Polskie przepisy do niedaw­

na nie zalecały stosowania igło-
terapii. Nie było to równozna­
czne z zakazem, nie stwarzało

jednak przychylnego, klimatu
■dla ludzi zajmujących się: "tą
sztuką. Tym większa zasługa
dla prekursora zastosowań me­
tody w Polsce — profesora Zbi­
gniewa Garnuszewskiego, obec­
nie kierownika Poradni Lecze­
nia Akupunkturą.
®^ROFESOR Garnuszewśki sto-

f”suje akupunkturę przede
wszystkim do leczenia scho­

rzeń typu nerwicowego. Zna­
komite wyniki otrzymuje przy
mięśniobólach i nerwobólach, u-

porczywych bólach głowy, dy­
chawicy oskrzelowej, nadciśnie­
niu tętniczym i przewlekłym
zapaleniu zatok bocznych nosa.

Nakłuwanie pewnych punktów
jest pomocne w leczeniu odwy­
kowym, między innymi u pala­
czy tytoniu.

Efekt leczniczy można uzy­
skać już po nakłuciu jednego
punktu. Lepszy efekt daje jed-
dnak stymulacja kilku lub kil­
kunastu punktów jednocześnie.
W czasie zabiegu, który trwa

od5do30 minutizestrony
chorego wymaga jedynie spo­
kojnego leżenia, w ciele chore­
go umieszcza się od 6 do 18 i-

gieł ńa głębokość dochodzącą
czasami do 4 centymetrów.

Akupunktura wymaga dal­
szych badań. Nadal mnożą się
znaki zapytania. Nie wiadomo

na przykład, dlaczego igłotera-
pii nie poddają się nowotwory,
dlaczego nie można tą metodą
leczyć chorób psychicznych. Nie

wiemy, jakie działanie na or­
ganizm ma dwadzieścia „punk­
tów zakazanych” i dlaczego
punkty te mają podwyższoną
ciepłotę.

Uznając akupunkturę za me­
todę uzupełniającą wobec me­
dycyny oficjalnej, można w

wielu przypadkach zrezygno­
wać z lekarstw — związków
chemicznych nie zawsze obojęt­
nych dla organizmu.

MIECZYSŁAW KOMEDA
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Iże

po-

to.

ie pamiętam już tytu­
łu telewizyjnego czy
może radiowego, wy­

wiadu, ale jedno utkwiło mi

w głowie. Pan, rozpytywany
przez dziennikarza „na oko­
liczność” czystości, odpowie­

dział, że mniej więcej co go­
dzinę myje ręce, niezależnie
od tego czy są zabrudzone

czy zupełnie czyste,
właściwie wszyscy tak

winni postępować.
Przypomniało mi się

kiedy obserwowałam troskli­
wą rodzicielkę, pakującą
dziecku wprost do ust przed
chwilo, zakupione śliwki. O -

czywiście nie myte, bo-któ

bawiłby w takie drobiaz­
gi. A ileż to razy zdarzyło

mi się obserwoioać . mamę z

dziecięciem w wózku, które
to dziecię wyrzucało' coś raz

po raz na ziemię (np. smo­
czek czy jakąś zabawkę), a

mama, skrzętnie zbierając
zgubę pakowała ją do ust

łub rączki „malentasa". Mi­
mo to jednak, w stosunku do
dzieci już nauczyliśmy się

Myjcic rączki
do-
nie

w

trochę dbałości o czystość,
natomiast jeśli idzie. o

rosłych, zmian na lepsze
widać.

Oto obserwuję niemal

każdym sklepie ekspedientki
podające pieczywo, krojące
ser, ważące masło c. ~y jakiś
inny produkt, którego już się
w domu nie myje, a równo­
cześnie przyjmujące pienią­
dze (osobne kasy są na ogół
tylko w samach). Wiele eks­
pedientek w sklepach spo­
żywczych jak dzień długi
nie rnyjf rąk, a to dlatego,
że obau ia się reumatyzmu
(i słusznie) spowodowanego
lodowatą wodą płynącą z

kranu. . Niestety bowiem

rzadko zdarzają się działa­
jące piecyki gazowe, które

podgrzewają wodę.
A w toaletach publicznych?

Jeśli już jest woda, to na

pewno nie ma ręcznika
choćby papierowego. Nawet,
tij wytwornych toaletach z

ciepłą wodą i mydłem, wiele

osób wyciera ręce we własne

chusteczki do nosa,- gdyż
brzydzi się dotknięcia brud­
nej szmatki, mokrej i cie­
mnej, smętnie zwisającej
obok umywalni. A już szczy­
tem były łazienki, oglądane
przeze mnie w jednym z sa­
natoriów. Wanny miały nie­
mal zupełnie odbitą polewę,
a ich dno było zupełnie żółte.

i nóżki
Nikt nie odważyłby się zro­
bić sobie kąpieli, jedynie
prysznic miał tu rację bytu,
choć już samo wejście do

wanny napawało człowieka
grozą. I to w sanatorium falc
renomowanego uzdrowiska

jak Kołobrzeg.
O tym co się dzieje w

kałach gastronomicznych
w posiadanych przez nie

dówkach wolę nie pisać
zostawiając pole, do dociekli­
wości Sanepidowi, który ile

razy nawiedzi jakąś restau­
rację, układa sążnisty mel­
dunek, najczęściej zakończo­
ny wnioskami o ukaranie

niechlujnego personelu lub
też o ■zamknięcie garkuchni.

lo-
i

ła­
po-

Ludzie wszystko zjedzą,
szczególnie gdy nie mają
przed oczyma obrazu warun­
ków, w jakich przygotowuje
się menu. Dlatego najlep­
szym rozwiązaniem jest two­
rzenie przeźroczystych kuch­
ni, aby .naród mógł oglądać
przez szybą czystość fartu­
chów (fartuchy to osobny
rozdział), kuchennych pulpi­
tów, garnków czy patelni.
Myślę, że w skrytości ducha

niejedna załoga, gastrono­
miczna dziwi się, że też lu­
dzie jedzą takie świństwo w

tak nić higienicznych warun­
kach przygotowane. No cóż,

errpo oczy nie widza, o to

serce nie bali. O ileż mniej
byłoby chorób, io ileż przyje­

mniej by się jadło i piło
gdyby wszystko i wszędzie
błyszczało od czystości. Gdy-

-'by każdy mył ręce jeśli już
nie co godzinę, to w każdym

razie co dwie, a nogi choć

raz dziennie.

MARIA KWIATKOWSKA
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w... skarpetce
Do

francuskich dzieci Mikołaj
przychodzi w nocy i wkła­
da upominki do. specjalnych

skarpet. To dotąd raczej jedyna
okazja skarpetki, w kórej ma

sposobność się. wykazać. Alo nie
ostatnia i jak się dobrze posta­
ramy, to też będzie mikołajowa.
Można bowiem ze. żWykłej, byle
grubej, najlepiej boucle skarpet­
ki wyczarować pożądany upomi­
nek — lalkę pącynkę. Teatr lal­
kowy, ma długą i bogatą trady­
cję. Lalki dzielą się na mario­
netki ożywiane przy pomocy ni­
tek, jawajki poruszane ukrytymi
w luźnych szatach drutami, pa-

cynki ubierane na ręce i kukieł­
ki na patyku.

Ostatnio rozmnożyły się różne

rękawiczki,, uzupełniane jednym
charakterystycznym elementem

jak np skorupa u syrapatycz no­
go angielskiego żółwia, czy. piłe­
czki pingpongowe na głowy nie­
zapomnianych Jacka i Agatki.
Dajmy więc szansę skarpetce,
która z racji kształtu i elastycz­
ności jak nic innego nadaje się
na głowy różnych zwierzaków.

Dodatkowy materiał to filc, skó­
ra, futro, guziki, korale, watoli­
na, lub stare pończochy do wy­
pchania głowy. Dla lepszego zda­
nia sobie sprawy o co t i chodzi

wciągnijcie proszę skarpetkę nś

rękę, tak by pięta znalazła się w .

okolicy nadgarstka.
Ogólny zarys głowjr już jest.

Pysk tworzymy przecinając skar­
petkę w palcach, wszy wamy do

przecięcia identyczno w kszał-

cie kawałki czerwonego filcu na

podniebienie, lub czarnego jeżeli
pies ma być zły, a także jęzor
Zęby robimy z korali, oczy z gu­
zika na białym kraiku z filcu,
uszy i czubek nosa z futerka.
I... .czy polubisz mnie razem z

moim psem?
’ ZENONA STEOŻTK ,
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Pałac Młodzieży przy Kro­
woderskiej uroczyście obcho­
dzi swe trzydziestolecie. Z tej
okazji zostało zorganizowane
sympozjum pedagogiczne
temat roli placówek

chowania pozaszkolnego
nowym systemie edukacji. W

sympozjum, rozpoczynają­
cym'się dzisiaj, biorą udział

przedstawiciele
naukowych
ska i Krakowa,
śnie otwarto

„30 lat

kultury”,
■gnięcla uczestników

rodnych zajęć prowadzonych
W’ Pałacu.

Dziś po południu natomiast

zespoły młodzieżowe zapre­
zentują’na scenie Filharmo­
nii Krakowskiej swój arty­
styczny dorobek w wielkim

galowym koncercie. (w)

■+
W studenckim klubie Ba­

kałarz odbyła się uroczystość
przyjęcia studentów I roku

środowisk.

Warszawy, Slą-
Równocze-

wystawę pn.
upowszechniania

obrazującą osią-
różno-

specjalnością
obronnego w

studenckiej.braci

imprezy kandydaci
wykazać się spraw-
we władaniu białą
znajomością regula-

pedagogiki ze

wychowania
szeregi
Podczas
musieli

nością
bronią,
minu Szkoły Rycerskiej itp.

W trakcie uroczystości
młodzież wręczyła specjalne
medale prorektorowi WSP

doc. dr hab. Józefowi Tabo­
rowi i prodziekanowi wydz.
humanistycznego dr hab. Ma­
rianowi Śnieżyńskiemu. Or­
ganizatorami spotkania byli
studenci II roku PWO.

(ms)

¥
W siedzibie Bomu Techni­

ka NOT odbyło się uroczyste
zebranie Kola Zakładowego
Stowarzyszenia Elektryków
Polskich działającego przy
krakowskim „Eltorze”.
Przedsiębiorstwo. Elektryfi­
kacji i Technicznej Obsługi
Rolnictwa
kow
Żłotą Honorową
SEP,
przedsiębiorstwa — długolet­
nich działaczy tej organizacji1
— uhonorowano specjalnymi
dyplomami.

„Eltor”. — Kra-

zoslałb udekorowane

Odznaką
a 15 pracowników

Księgarnia „Pod Globusem

otworzyła swe podwoje
Długo czekali miłośnicy pięk­

nej i dobrej książki na otwarcie

księgarni firmowanej przez Wy­
dawnictwo Literackie. O po­
trzebie uruchomienia takiej
placówki mówiło się już od lat.
I wreszcie jest!

Stylowe, biało-granatowe
wnętrza, zaprojektowane przez
doc. arch. Zofię Nowakowską,
wykonane przez przedsiębior­
stwa zajmujące się odnową Kra­
kowa i krakowskich rzemieśl­
ników, swobodny dostęp do

książek, wiklinowe koszyczki u-

łatwiające większe zakupy, sto­
liki, przy których można przej­
rzeć interesujące pozycje —

taka właśnie jest otwarta wczo­
raj przy ul. Długiej 1 księgar­
nia „Pod Globusem”.

Podczas uroczystego otwarcia

księgarni, w którym uczestni­
czyli m. in, sekretrz KK PZPR

Jan Grzelak i wiceprezydent m.

Krakowa Jan Nowak — dyrektor
PP ,,Dom Książki” Jan Migdal-
ski poinformował o profilu u-

rucham^anej placówki. Będzie
to w pełnym tego słowa znacze­
niu salon cracovianów przezna­
czony dla pozycji wydawniczych,
tematycznie związanych z na-

szym miastem, twórczości k

kowskich pisarzy i oczy w:

wszystkich książek,
edytorem jest Wydawm.
terackie.

Od przyszłego roku w księgar­
ni c. bywać się będą również

spotkania i dyskusje z autora­
mi. (es)

PRZERWY
W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków —-

przeprasza za okresowe przerwy
w dostawie energii elektrycznej,
w związku z remontem sieci wyso­
kiego i niskiego napięcia oraz pra­
cami konserwacyjnymi urządzeń
energetycznych, w godz. 8—15;

A od 1 do 8 grudnia, przy ul.

Gwarnej, Kanarkowej, Pochyłej,
Kurdwanowskiej, Łużyckiej, Zim­
nej, Ukośnej, Kijanki, Urwanej,
Cechowej, Tuchowskiej, Widno­
krąg, w miejscowości Radziszów

(st. tr. X)
A od 1 do 6 grudnia, w miejsco­

wości Podłęże, Zakrzów
A od 1 do 7 grudnia, w miejsco­

wości Chełm k. Myślenic
A od 10 do 14 grudnia, przy ul.

Kosocickiej, Rżąckiej, Łamanej,
Obronnej, Czajnej( Biernata z Lu­
blina.

A od 1 dó 20 grudnia w miejsco­
wości S wiątn i-kb Górne

A od 1 do 9 grudnia, w miejsco­
wości Gołkowice

Bliższych informacji udziela Re­
jon Energetyczny „Podgórze”, ul.

Niwy 12, telefon 170-44, wewn. 554.
K-8259

Kto jest „Zawsze do usług"?
W sali obrad Stronnictwa

Demokratycznego odbyła się
wczoraj miła uroczystość zakoń­
czenia konkursu taksówkarskie­
go „Zawsze do usług”; Pierwsze

miejsce zdobył Leopold Kapał-
ka (nr boczny taksówki 439) z

Krakowa, drugie przypadło w

udziale Józefowi Klai (nr 751)
z Krakowa a trzecie Tomaszowi
Musakowskiemu (nr 2011) także
z Krakowa. Trzy następne miej­
sca zdobyli: Kazimierz Trzciński

(n. 2) z Myślenic, Czesław Dy­
bę! (nr 343) z Krakowa i Stani­
sław Orlita (nr 2573), także z

Krakowa.

Nagrodę specjalną PZU otrzy­
mał Józef Kłosiński z Proszo­
wic (nr taksówki 20).

W tegorocznym konkursie ro­
zesłano 6 tys. ankiet na podsta­
wie których punktowano ta­
ksówkarzy najlepiej wykonują­
cych swe usługi. Nadeszło 540

odpowiedzi. Udział w konkursie

zgłosiło 400 taksówkarzy. Warto

dodać, że podstawą do oceny

była nie tylko ankieta, ale tak­
że opinia o kierowcy Wydziału
Ruchu Drogowego, Wydziału
Komunikacji i Wojewódzkiego
Zrzeszenia Prywatnego Handlu i

Usług, (bog)

Tradycyjne i nowoczesne

Srebrzyste, złociste, kolorowe,
pokryte lśniącymi brokatami,
delikatne dmuchane kule —

mowa oczywiście o choinko­
wych bombkach, czy jak kto

woli bańkach. Temat ten trady­
cyjnie pod koniec roku powraca
na łamy gazet. Aby zatem trady­
cji stało się
dziliśmy na

ul. Miodowej
egidą spółdzielni „Gospodarcza”
centralną wzorcownię.

Tu właśnie projektowane są

nowe wzory, następnie odtwa­
rzane w prototypowni. Tu też

trafiają kontrahenci zagranicz­
ni, aby spośród 5 tysięcy wzo-

zadość, odwie-

Kazimierzu przy
działającą pod

W Rynku
Głównym, w o-

kolicy Krakow­
skiego Domu

Kultury wymie­
niano pod chód
niklem jakie
przewody
kable. W

rządku. Chodnik

jest już nawet

wyasfaltowany.
Za to od wielu
dni tkwi tam

wielkie koło ka­
blowe — ślad

po wykonawcy.
Przedsiębior­

stwo jest widać

bogate — fortu­
na kołem (ka­
blowym) się to­
czy... (k)
Fot.

M. Kaszowski

rów umieszczonych w specjal­
nych gablotach wybrać te, ich

zdaniem, najładniejsze. Kierują­
ca wzorcownią pani Maria Fik

mówi, że można zauważyć pew­
ne narodowe upodobania: Niem­
cy kochają się w bombkach

srebrzystych, Anglicy preferu­
ją wzory bardzo skromne —

jednokolorowe, Grecy wprost
przeciwnie, uwielbiają bańki

bogato zdobione, takie z dom-

kami, Mikołajami, śniegowymi
bałwanami, Amerykanie i Ka­
nadyjczycy gustują we wzorach

raczej
swoje
Włosi, choć ostatnio zakupili
partię,
gardłowych
w technice
Ten sposób
malowaniu

szklanej kuli, druga zaś pozosta-
je przeźroczysta. Całość sprawia

wrażenie, jakby ornament na­
malowany był od środka.

Zapotrzebowanie na choinko­
we świecidełka zarówno w kra­

ju jak i za granicą nic maleje,
a można by stwierdzić, że nawet

rośnie. W Krakowie tuż przed
świętami sprzedaje się ich każ­
dą ilość. Z tą też myślą w wy­
twórni przy ul. Dembowskiego
uruchomiony został pierwszy
polski prototypowy agregat
produkcyjny. Daje on wpraw­
dzie szkło ..troszkę grubsze i

szklane, kule okolone szwem,

ale potrafi wydmuchać 6 tysię­
cy baniek dziennie czyli tyle,
ile 15 wysoko wykwalifikowa­
nych dmuchaczy.

Oprócz tego spółdzielnia „Gos­
podarcza” produkuje świąteczne
stroiki, całe bombkowe choinki

czy tegoroczną nowość — synte­
tyczną ,,gałązkę wigilijną”. Jak

się dowiedzieliśmy — nasz han­
del wykazuje niezbyt duże za­
interesowanie * tymi ostatnimi

wyrobami. A

bezskutecznie

po- Kto to wymyślił?

Malowana cegła
Z wielkim zdziwieniem mieszkańcy Wieliczki zauważyli, jak

budynek starej poczty (nowa wreszcie się buduje) oplotły
rusztowania. Po czym przystąpiono energicznie do malpwania
ścian — wykonywanych z tzw. gotyckiej — cegły na jaskra­
wy niezbyt miły dla oka i łatwo przyjmujący brud kolor.

Ciekawi jesteśmy, kto wpadł na ten oryginalny pomysł.
Wszak ciemnobordówej gotyckiej cegły nikt nigdzie na ca­
łym świecie ani nie tynkuje, ani nie maluje.

To jedna sprawa. Druga, niemniej ważna, to kilogramy
zmarnowanej farby, na nadmiar której w ostatnim czasie nie

możemy narzekać. (jb)

rozmowy przy herbacie

BANKIER DWÓCH

tradycyjnych. Również

ulubione motywy mają

można by rzec — awan-

baniek wykonanych
tzw. lewego dekom,
zdobienia polega na

jednej tylko połowy

szkoda, bó kliertci

ich poszukują.
(jh)

Fot. J . RUBIŚ

DZIŚ O GODZINIE:
* 18 — Fotosalon KDK — O-

twarcle wystawy fotografii — A-

kademickie Konfrontacje Twór-
Gorlice 79.cze

PONIEDZIAŁEK:

9 — PAN, ul. Sławkowska 17
— (aula) Sesja naukowa nt.

Aleksander Puszkin (W
urodzin).

*17— „Kuźnia”,- os.

ku 14 — Wielka giełda
sportów zimowych.

* 17.30 — Klub Kombatanta, os.

Górali’ 23 — Otwarcie wystawy
malarstwa Edwarda Soleckiego.

* 17.30 — Klub „Centrum” —

W
*

Ip.
180-lecie

Zł. Wie-

sprzętu

STULECI
Kolekcjonerstwo jest nie tylko osobistą pasją ludzi, którzy

się nim zajmują, ale może stanowić cenny przyczynek do ba­
dań naukowych i historycznych w wielu dziedzinach. Przy­
kładem takiej sytuacji jest zbiór mgr JANA MATUSZKIE­
WICZA 7. Nowej Huty — który od przeszło 20 Jat zajmuje
kolekcjonowaniem środków płatniczych.

— Jakie korzyści wyni-
z

ro-

się

raz

kają Pana zdaniem
kompletowania tego
dzaju zbioru?

— Chociaż są to tzw.

piery wartościowe, trudno
mówić o jakichkolwiek
rzyściach materialnych. I

zbiór to dokumenty
7. których wiele i

nauczyć, gdyż stanowią
bicie

czych,

niż

tere-

Barbórkowy Turniej Brydża
Sportowego Par.
i 18 — BWA,pl. Szczepański

3a — Spotkanie z autorem A.
Partumem (W-wa), który zapre­
zentuje swoje. prace oraz wygło­
si odczyt pt. „Poemat o niczym”
(czym jest sztuka konceptualna).

* 18 — „Pod Jaszczurami1’ —

W Galerii Fotografii — spotkanie
z Maciejem Osieckim — Grudzień
79.

A POZA TYM:
* Dyrekcja Państw. Zbiorów

Sztuki na Wawelu zawiadamia, że

wystawa „Wawel Zaginiony” bę­
dzie zamknięta w m-cu grudniu
br. z powodu prac konserwator-

sko-porządkowy ch.
* W Klubie SARP, ul. Jana 11

— czynna jest (do 10 grudnia br.)
w godz, 15—21 — wystawa malar­
stwa Małgorzaty Gonciarz — pej­
zaż architektoniczny.

'

* Biuro Wystaw Artystycz­
nych zaprasza na wystawę Pio­
tra Schneidera w Galerii przy ul.

Kanoniczej 5.

*Wdniach1i2hm.wgodz.
9—20 w Domu Harcerza w Nowej
Hucie os. Szkolne bl. 22 — wysta­
wa kanarków i ptaków egzoty­
cznych.

500-miliardowy banknot nie­
miecki.

— Sumując te nominal­
ne wartości w Pańskim
zbiorze, to jest Pan mi­
liarderem?

— Chyba
gdyż suma

lion.

— A
które banknoty przedsta­
wiają dla Pana najwięk­
szą wartość?

— Poza najstarszymi
kami płatniczymi są to

rzadkie dziś banknoty
żydowskiego w Łodzi

marek niem.
z okresu -

ludności ś

gdyż zajmuję się również fi­
latelistyką. Niekiedy po pro­
stu... kupuję.

— W Pańskiej kolekcji
niektóre banknoty, to ol­
brzymie płachty, niektóre
wielkości niemal kartki
papieru maszynowego.
Jakie w ogóle były naj-
większe pod względem
zadrukowanej powierzch-

‘

ni?
— Te, które posiadam to:

100 i 500 rubli carskich z 1812
r. oraz 5 tys. marek polskich
z 1919 r.

już hilionerem,
przekracza ... bi-

tak bez fantazji,

logi, wydawnictwa itp. Docie­
kanie różnych szczegółów to

także fascynujące zajęcie.
— Może na koniec ja­

kąś ciekawostkę?
— Po odzyskaniu niepodle­

głości Polski w 1918 r. nasze

władze w dalszym ciągu ko­
rzystając z matryc niemiec­
kich wydawały marki polskie.
W nadruku zmieniona była
tylko jedna litera: zamiast

Zarząd Jenerał Gubernatora
— Zarząd Generał Gubernato­
ra. Jedna mała zmiana a zu­
pełnie inny rząd i sytuacja
polityczna. Marki polskie były
w obiegu do 1924 r. i tu druga
ciekawostka: na I Sejmie w

marcu 1919 r. gdy omawiano

problem waluty polskiej pa-
dła propozycja wprowadzenia
do obiegu „lecha” jako jedno­
stki płatniczej. Sprawa jed­
nak upadła.

— Dziękujemy za roz­
mowę.

ADAM ŻAR NO WSKI

Komunikat MO

pa-
»tu

ko-

Mój
t historii,
można się

od-
slosunków gospodar-

_

. społecznych i polity-
1’** cznych danej epoki. Uważam,

że popularyzacja takiej
lekcji, szczególnie wśród

dzieży jest pożytecznym
laniem dydaktycznym.

— Pański zbiór
muje tylko papierowe
środki płatnicze. Kiedy

GniHnHHimfflmmiiiiliftiBUUiiniiiinMiniiniHiiniinłiimwmimraiiiniiHiiiiiiiiiHmiiiiiiiiiiHiimHiiiniiiiiniiiiHiiMininlimmiiHiiiiuiifflnimiiininft

pojawiły się one po
pierwszy?

— Dużo, dużo później
monety. Najstarsze na

nach Polski, a także w Euro­
pie banknoty pochodzą z 1794
r. tj. z okresu Insurekcji Ko­
ściuszkowskiej. w moim zbio­
rze są to b. rzadkie dziś bile­
ty skarbowe wartości nomi­
nalnej 4 złote polskie. Białym

ko-
mło-
dzia-

krukiem jest również talar

Księstwa Warszawskiego z

1810 r. Nieco młodsze są gul-
deny Austrii cesarskiej z 1858
r.i1864r.

—— Jak zdobywa. Pan
owe cenne eksponaty?

— Różnymi drogami: pene­
truję wśród znajomych, wy­
mieniam za znaczki pocztowe,

obej-

—■A najwyższe warto­
ści nominalne?

— Te pochodzą z okresu
wielkiej inflacji tj. lat 1921—23.

Są to: 1 min marek polskich
będące w obiegu od 1924 r. aż

do reformy walutowej prze­
prowadzonej przez ówczesnego
ministra skarbu Grabowskie­
go, 1 min marek Wolnego
Miasta Gdańska z 1923 r. oraz

środ-
> nader

getta
z. 1943

oraz

okupa-
żydow-

r.:2iS

banknoty
cji dla

skiej na terenie Czechosłowa­
cji w miejscowości Teresien-
stadt.

— Skąd czerpie Fan in­
formacje do opracowań
zbioru?

— Potrzebna jest do tego
spora literatura. Mam kata-

Krakowa w

Brzeska sa-

„star” z. na­
leżącego na

ja-
sa-

le-

sy-

W dniu 15 listopada hr. około

godz. 20.00 w miejscowości Złot-

niki, zdążający z

kierunku Nowego
mochód ciężarowy
czepą, najechał na

jezdni mężczyznę. Bezpośrednio
przed wypadkiem kierowca

dącego w stronę Krakowa
mochodu „trabant”, widząc
żącego na jezdni ostrzegał
ęnałami świetlnymi nadjeżdża­
jące z przeciwka pojazdy.

Świadkowie wypadku, szcze­
gólnie kierowca i pasażerowie

„trabanta”, proszeni są o zgło­
szenie się w Komendzie Woje­
wódzkiej MO w’ Krakowie, ul.

Siemiradzkiego 24, pok. 24, tel,
Ź39-22 wewn. 648.



S.r. 8 ECHO KRAKOWA Nr 269 (10534)

— Poniedziałek I
12.45 TTR — Uprawa roślin.

13.25 TTR — Hod. zwierząt. 14.50

Progr. dnia. 14 .55 NURT —

Naucz, początk. 15.25 Obiektyw.
15.45 Dziennik, 15.55 Transm. z

centraln. akademii z okazji
„Dnia Górnika” z Katowic. 17.50

Dzień dobry, w kręgu rodziny.
18.20 „Polski Edison” — film

dok. 19.00 Dobranoc. 19.10 Sió­
demka. 19.30 Wieczór z dzienni­

kiem. 20.15 Teatr TV. — J. N.

Kamiński — „Lepiej by było,,
gdybym się był nie żenił”. 21.10

Między wrześniem a majem —

„Byłem Montgomerym” — ang.
film fąb. 21 .45 Dziennik,

Poniedziałek II
15.30 Progr, dnia. 15.35 Nowo­

czesność w domu i zagrodzie.
16.05 Jęz. niem. — kurs podst.
16.30 Poradnia młodz. organiza­
torów sportu. 17 Studio Bis.

19.10 Kronika (Kr.) . 19.30 Wie­
czór z dziennikiem. 20.15 Studio

Bis.

Wtorek I
6 TTR — Uprawa roślin. 6 .30

TTR — Hod. zwierząt. 11.05 Dla
szkół: Jęz. pols., kl. 2 lic. 12 Dla

szkół: Jęz. pols., kl. lilie. 13.25

TTR — Hod. zwierząt. 14 TTR
— Mech. roln. 15.25 Progr. dnia.
15.30 Telewizyjny Klub Seniora.

16 Obiektyw. 16.20 Dziennik.
16.30 Studio TV Młodych. 17 In-

terstudio. 17.25 Sonda — Znika­
jący punkt, 17.50 Dzień dobry,
w kręgu rodziny. 18.25 „Królik
Bugs przedstawia” amer. film

anim. 18.50 Radzimy rolnikom.
19 Dobranoc. 19.10 Siódemka.
19.30 Wieczór z dziennikiem.

20.15 „Sam i Sally” ode. pt. „Isa-
bellita” film fab. TV franc. 21 .15
Dziś w naszym studio D. Reed
— progr. rozr. 21.45 Camerata.
22.10 Dziennik. 22 .25 30 minut z

architekturą — progr. publ. .

Wtorek II
16 Progr. dnia. 16.05 Jęz. ang.,

kurs podst. 16.35 Jęz. niem.,
kurs podst. 17 Teatrzyk dla

przedszkolaków — S, Prokofiew
— „Piotruś i wilk”. 17.30 Pora­
dnia „Zaufanie”. 18 Prawo dla

wszystkich — progr. o pozycji
kobiety w zakł. pracy. 18.30 Sin­
gapur- — wrota do Azji — progr.
morski. 19.10 Kronika (Kr.). 19.30

Wieczór z dziennikiem. 20.15
Wtorek melomana — recital M.

Argerich. 21.30 24 god^rtz. 21 .40

„Śnieg” St. ”Przybyą?ęWskiego —

film fąb. NRD.
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Środa i
(5 TTR — Hod. zwierząt. 6.30

TTR — Mech. roln. 11.03 Dla
szkół: Hist., kl. 7. 12 Dla sz\<;
Chemia, kl. 8 . 12 .45 TTR, R
— Fizyka. 13.25 TTR, RTSŚ,
wskazówki metod. 15.25 Progr.
dnia. 15.30 NURT — Matematy­
ka. 16 Obiektyw. 16.20 Dziennik.

16.30 Dla dzieci: Pan. Półka i

spółka. 16.55 Losowanie Express
i Małego Lotka. 17.05 Dom i my.
17.20 Klinika zdrowego człowie­
ka. 17.45 10 minut — teleturniej.
18 Dzień dobry, w*kręgu rodzi­
ny. 18.30 „Świat, który nie mo­
że zaginąć” — „Zapaśnicy wagi
ciężkiej” film dok. TV ang. 19

Dobranoc. 19.10 Siódemka. 19.30

Wieczór z dziennikiem. 20.15

Filmoteka arcydzieł — „Zać­
mienie” wł. -franc. film fab. 22 .25

Dziennik. 22.40 Piękne głosy —

B. Kinasz-Mikołajczak.

SOBOTA NIEDZIELA

GRUDNIA GRUDNIA

Eligiusza
Natalii

Pauliny
Balbiny

TEATRY W
Sobota

Słowackiego 17 Niezwykłe przy­
gody' Pana Kleksa. Miniatura (pi.
św. Ducha 2) 19.30 Policjanci. Mo­
drzejewskiej, 19.15 Sen o Bezgrze­
sznej. (abonamenty nieważne).
Scena Forum 17 Rozmowa w do­
mu.’ państwa Stein o nieobecnym
panu yóri Goethe (przedst. zam­
knięte, abonamenty nieważne).
Kameralny. 19.15: Smak miodu.'Ba-i;

gatela 19.30 Dziwne, popołudnie
doktora Burkę. Ludowy 18 Kon­
rad Wallenrod. Muzyczny 19.15

Król walca. Teatr 38 (Rynek Gł.

7) 19 Beckett. Teatr Kolejarza (ul.
Bocheńska 5) 19 Królowa przed­
mieścia. Kawiarnia „Literacka”
21.30 Kabaret literacki. Filharmo­
nia Krakowska (Szkoła Muz. w

Nowej Hucie) 18 Koncert symf.
— orkiestra PFK, Thomas ' San-

derling (NRD) — dyrygent.

Niedziela
Słowackiego 14 Carmen, 19.15

Wujaszek Wania, Miniatura 19.30

Policjanci. Modrzejewskiej 19.15
Sen o Bezgrzęsznej, Scena Forum

17 K. Miklaszewski, Głosy przesz­
łości. Kameralny 19.15 Smak mio­
du.- Bagatela 19.30 Dziwne popo­
łudnie doktora. Burkę. Ludowy

.18 Konrad Wallenrod. Groteska 17

Kopciuszek (przedst. zamkn.).
Kolejarza 15, 19 Królowa przed­
mieścia. Teatr 38 19 Beckett. Ka­
wiarnia Ratuszowa 21 Kabaret

„Kurierek”. ,

(szw. b.o .), 16.45, 19 Rocky (USA
1. 15). Sfinks (Majakowskiego 2)
1'6, 18, 20 Szantaż (ang. 1. 18).

Niedziela
Kijów. 9.30, 15.30 seanse zamkn.,

19.45 Przeminęło z wiatrem. Ucie­
cha 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30 Lot

nad kukułczym gniazdem; War­
szawa 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15 Mło­
dy Frankenstein. Wolność 10, 12

Winnetou (jug. b.o.), 15.45, 18, 20.15
Amator. Sztuka 10.15, 12.30 Pol-

lyanna (USA b.o .), 15.45, 18, 20.15

Lekkoduch. Wanda 10 — seans

zamknięty, 12, 14 — 12 prac
Asterixa (fr. b .o .), 15.45, 18 Du­
bler, 20.15 .Elegia. Mł. Gwardia 12

Chłopiec z t burzy (austral. b .o.),
14.45 'Pełnia, 17, 19.15 Zapach ko­
biety. Wrzos 11, 12 Bajki, 13.15

Cenny 'depozyt (fr. 1. 1Ź), 15:45, 18.

20.15 Szczęki-2 . Świt 13 Wielka

podróż Bolka i .Lolka (poi. b.o .),
15.45, 18, 20.15 Konwój. Mała sala

15, 17.15, 19.30 Widmo wolności.
Światowid ją Terror Me.chagodzil-
li (jap. b.o .), 15.45, 18, 20.15 Impe­
rium namiętności. ‘Mała sala 15,
17.15, 19.30 Gang. Olsena wpada w

szał. Kultura 10, 12, 14, 18, 20 Port

lotniczv-77, 16 Pogrzeb świerszcza

(poi. 1 . 12). Mikro 11 Magiczny ka­
mień (NRD b.o .), 16; 18, 20 Bar­
roco. Dom Żołnierza 16 Hallo

Szpicbródka (poi. 1. 15), 18 New

York, New York (USA 1. 15).
Związkowiec 12, 14, 16 Nowe szaty
cesarza — wid. scen.-film, dla

dzieci, 18, 20 Mistrz kierownicy
ucieka. Wisła 11, 12 Bajki, 13,
15.45, 18.30 Bitwa o Midway. Ma­
skotka 11, 12 Bajki, 15.30 ■Niezwy­
kłe przygody Włochów w Rosji,
17.30, 19.30 Straceńcy. Pasaż 10, 12,
14 Wielka podróż Bolka i Lolka,
16, 18, 20 Zasady domina. Podwa­
welskie 11.15, 12.15 Bajki, 14 Cu­
downy kwiat, 16, 18 Komisarz w

spódnicy. Tęcza 17, 19 Abba. Ugo-
rek 12, 13 Bajki, 15. Smarkacz na

boisku, 16.45, 19 Rocky. Sfinks 11,
12, 13 Bajki, 16, 18, 20 Szantaż,

Arkady, pl. Szczepański 3a: Mai.

E. Kieferlinga (sob. niedz. 11 —18),
Pryzmat, Łobzowska 3: Prze­
strzeń człowieka — Golejów’79
(sob. 10—18, niedz. niecz.), ZPAF,
ul. św. Anny 3: Wyst. fotografii
1906—1976 (sob. 10—18, niedz. 10—

14), os. Kościuszkowskie 5: Mai.

B. Damkego — RFN (sob. 11 —18,
niedz. niecz.), Pałac Sztuki, pl.
Szczepański 4: Mai. J; Studnic-

kiego (sob. niedz. 10—17), al. Róż
3: Rys. S . Graziański — RFN

(sob. 11 —18, niedz. 11 —18), Ryd-
lówka, Tetmajera 28 (sob. niedz.

11—14), Kopalnia Soli (sob. 8—12,
niedz. 8—16), Muz. Żup Krak, w

Wieliczce (sob. 9—15, niedż. 9—19),
KMPiK, pl. Centralny: Mai. N.

Rockwella (sob. 10—20, niedz.

niecz.), Fotosalon, KDK, Rynek
Gł. 27: Akademickie Konferencje
Twórcze —. Gorlice 79 (sob. niedz.

14—20).

DYŻURY
Sobota — Niedziela

Pogot MO, tel. 97, Straż Poż„
98, Pogot. Ratunk., Łazarza 14:

wypadki tel. 99, zachorowania i

przewozy 236-33 , .porady stomato­
log, “w przypadkach nagłych (fil)—
7, niedz. i4-i7)l i ąrnbulatpriiini.
okulistyczne (całą dobę). Rynek
Podgórski 2: 625-50. 657-57, Nowa
Huta 422-22 , Lotnisko Balice 190-29,
Niepołomice 198. Dyżury szpitali:

Środa II
13.55 Progr. dnia. 16 Jęz. ros.,

kurs podst. 16.30 Jęz. ang.; kurs

podst. 16.55 Kino . obieżyświat,
„Tuktu i śnieżny pałac”, „Tuktu
i magiczny luk” filmy TV kanad.
17.25 TWP Kultura i ja. 17.55

Wszystko już było — Piosenki z

windy. 18.30 Sensacje z przesz­
łości — najstarsze plany Krako­
wa. 19.10 Kronika (Kr.). 19.30

Wieczór z dziennikiem. 20.15
Wieczór przygody i podróży.
21.45 24 godziny. 21.55 Twarze
teatru — S . Kwaśniewska. 22 .30

Bez recept.
Czwartek I

6 TTR, RTSŚ — Fizyka. 6.30

TTR, RTSŚ — Wskazówki met.

11.05 Dla szkół: Jęz. pols., kl. 8 .

12 Dla szkół: Nauka o człowie­
ku, kl. 8 . 12.55 Dla szkół: Przy­
sposobienie obronne, kl. 8 i 1

lic. 13.25 TTR — Jęz. pols. 14

TTR, RTSŚ, Chemia. 15.25 Progr.
dnia.’ 15.30 Decyzje piętnastolat-
-------;--------------------------------:-------------

Niedziela
Dyżury dzienne: jak poprzednio.

ków. 16 Obiektyw. 16.20 Dzien­
nik. 16.30 Czwartek TDC oraz

film TV szwedz. „Pippi Lang-
strumpf”. 17.30 Skarbiec. 17.55

Dzień dobry w kręgu rodziny.
18.20 Układ Warszawski — film

dok. 18.50 Radzimy rolnikom. 19

Dobranoc. 19.10 Siódemka. 19 30

Wieczór z dziennikiem. 20.15

„Śmierć w tabakierce” — ang.
filip fab. 21.30 Pegaz. 22,15
Dziennik. 22 .30 Koncert muz.

ros. i radź.

Czwartek II
16.10 Progr. dnia. 16.15 Dom i

my. 16.30 Jęz. franc., kurs podst.
17 Jęz. ros., kurs podst. 17.30

Przewodnik muz. — Muzyka
wśród nas. 17.55 Postawy, wy­
trwałość i konsekwencja — wid.

publ. 18.25 Sport — Stadiony kra­
ju i świata. 19.10 Kronika (Kr).
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.15 NURT ’— .Naucz, początk.
20.45 NURT — Matematyka.
21.15 NURT — Psychologia. 21 .45
24 godziny. 21 .55 Premiera w

dwójce — „Hosstesa” — film

fab. NRD.

Piątek I
6 TTR — Jęz. pols. 6.30 TTR,

RTSŚ — Chemia. 11 .05 Dla

szkół: Praca — technika, kl. II.

12 Dla szkół: Dla najmłodszych

■ RÓŻNE
ZOO (Lasek Wolski) od godz.

9do15.

Ogród Botaniczny (Kopernika)
tylko w niedzielę od 10 do 14.

Sobota - program I

Sobota
Kijów 15.30, 19.45 Przeminęło ,z

wiatrem - cz. I i II (USA 1. 12).
Uciecha 15.30, 18, 20.30 Lot nad

kukułczym gniazdem (USA 1. 18).
Warszawa 15:45, 18, 20.15 Młody
Frankenstein (USA 1. 15). Wol­
ność .15.45, .18, 20.15 Amator (poi.
1. 15). Sztuka 15.45, 20.15 Lekko-,
ducli (wł.), 18 Strachy (pol.). Wan-

da 15.45, 18 Dubler (fr. 1. 12), 20.15

Elegia (poi.' 1.' l-o). Ml. Gwardia
14.451 Pełnia. (poi. 1. 15), 17, 19.15

Zapach kobiety, (wł. 1 . 18). Wrzos

(Zamojskiego 50) 15.45, 18, 20.15

Szczęki-2 (USA 1. 15). Świt (oś.
Teatralne 10)" 15.45, 18, 20.15 Kon­
wój (USA 1. 15). Mała sala 15,
17.15, 19.30 Widriio wolności :(fr.
1. 18). Światowid (os. Na Skarpie
7) 15.45, 18, 20.15 Imperium na­
miętności (jap. 1. 18). Mała sala
15. 17.15, 19.30 Gang Olsena wpa­
da -w

’ szał (duńs. 1. 12). Kultura

(Rynek Gł. 27) 14, 16, 20 Port lo-

tniczy-77 (USA 1. 15), 18 Pożąda­
nie zwane Anada (czech. 1 . 18).
Mikro (Dzierżyńskiego 5) 16, 18,
20 Barroco (Ir 1. 18). Dom Żoł­
nierza (ul. Lubicz 43) — nie­
czynne, Związkowiec (Grzegó­
rzecka. 71) 16,-18, 20 Mistrz kiero­
wnicy ucieka (USA 1. 15). Wisła
(Gązówą 21) 15.45, 18.30 .. Bitwa o

Midway (PSA 1. 12), Maskotka

(Dzierżyńskiego 55) 15.30 Niezwy­
kłe ‘

przygody Włochów w Rosji
(radź, b.o .), 17.30, 19.30 Straceńcy
(USA- 1. 18). Pasaż (Pasaż Bielaka)
14 Wielka podróż Bolka i Lolka,
16, . 18, 20 Zasady domina (USA
1. 10)1 Podwawelskie .(ul. Koman­
dosów) Ts Cudowny kwiat (radź,
b.o .),. 18 Komisarz, w spódnicy
(fr-. i. 15). Tęcza (ul. Praska) 17,,
19 Abba (szw. b .o .) . Ugorek (os.
Ugoręk) 15 Smarkacz na boisku

Sobota - Niedziela
Wawel — komnaty (sob. niedz.

10—15), Skarbiec i Zbrojownia
(sob. niedż. 10—15.30), Zamek i

Muzeum w Pieskowej Skale (sob.
niedz. 10—16), Muzeum Lenina.

Topolowa 5: Lenin w Polsce,
Krak, współprac. Lenina — S. Ba--

gocki i J. Hanecki (sob. 10—17,
niedz. 10—15 wst. wol..), w Poro­
ninie: Lenić na Podhalu (sob.
niedz. . 8—16 wst. wol.), w Białym
Dunajcu (sob. niedz. 9—16 wst.

wol.), Muzeum Historyczne, św.
Jana 12: Militaria, Zegary (sob.
10—16, niedz. 9—14), Krzysztofory,
Rynek Gl. 35: Tradycje krak.

(sob. niedz. 10—14), Muzeum Na­
rodowe — Oddziały, Sukiennice:
Galeria pols. malarstwa i rzeźby
1764—1900, Narodziny Muzeum

(sob. niedz. 10—16), Dom Matejki,
Floriańska 41: Portret dzieci .1.

Matejki (sob. 10—16, niedz. 9-15),
Dworek J. Matejki w Krzesławi-

cach, ul.. Kruczkowskiego 5 (sob.
niecz. niedz. 10—17), Szołayskich,
pi. Szczepański 9: Pols. malar­
stwo i rzeźba do 1764 r. (sob.
niedz. 10—16), Czartoryskich. Pi-

jarska 8: . Arcydzieła ze zb. Czar­
toryskich (sob. 10—16, niedz. 9—15),
Nowy Gmach, al. 3 Maja 1: Po­
laków .portret własny (sob. niedz.

10—16), Archeologiczne, Poselska
3: pradzieje N. Huty, Mumie e-

gipskie w świetle promieni X,
Starożytn. 1 średn. Małopolski
(sob. 14—18, niedz. 15—14), Etno­
graficzne, pl.—Wolńica 1: Tkani­
na „dekoracyjna. Srodk. Wschodu,
Pols. kultura lud. (sob. niedz. 10—

15), Pawilon Wystawowy, pi.
Szczepański 3ą: Spotkania kra­
kowskiej (sob. niedz. 11—18),

Sobota
Ciur. Prądnicka 35, Chir. dziec.

Prokocim, Urolog. Prądnicka 35,
I.aryng. N. Huta, os. Na Skarpie
65, Okulist. Wilkowice, Neurolo­
gia oraz inne oddziały szpitali
wg rejonizacji.

Niedziela
Chir. Trynitarska 11, Chir. dziec.

Prądnicka 35, Urolog. Wrocław­
ska 1, I.aryng. N. Huta, os. Na

Skarpie 65, Okulist. Wilkowice,
Neurologia oraz inne oddziały
szpitali wg rejonizacji.

Dyżurne poradnie: inlernist- .,

pediatr., gabinet zabiegowy (18—
21) , zgłoszenia wizyt domowych
(18—20), w niedzielę dochodzi sto­
matologiczna (8—14), wizyty do­
mowe (8—13), dla Śródmieścia: al.

Pokoju 4, tel. 181-80, 183-96, dla

Nowej Huty: os. Jagiellońskie pl.
I, tel. 856-26, dla Krowodrzy: ul.

Galią) 24, tel. 721-35, .dla Podgórza:
ui. Kutrzeby 4, tel. 618-55, 650-99,
Inf. &,..:hy Zdrowia: tel. 205-11

(całą dobę), Punkt Inf. Aptecz­
nej, tel. 107-65 (8—15, niedz. niecz.).
InL Toksyk., Kopernika 26, tel.
199-99 , Inf. akcji „W”, tel. 606-80

(8—17, niedz. niecz.), Lek. Spółdz.
Pracy — Wizyty domowe lekarzy
chorób dzieci (codz. 16—23, niedz.

8—23) oraz lekarzy kardiologów
(codz. 16—23.30, niedz. niecz.), tel.

295-78,- 225-66, Ośrodek Inf. dla In­
walidów, ul. 1 Maja 5, tel. 228-11

(pon. śr. piąt. 16—18), Krak.

Tow. Świadomego Macierzyństwa,
Młódź. Poradnia Lekarska, ul.
Boh. Stalingradu 13, tel. 278-08,
(9—18, sob. 8—14, niedz. niecz.),
Inf. o poradnictwie prawno-społ.,
wy eli’., zaw. i in. 254-74, 231-64

(8—16), Tel. Zaufania 371-37 (16—
22) , dla dzieci i młodzieży 611-42
(14—is, niedz. niecz.), Milicyjny
Tel. Zaufania 216-41 (całą dobę),
inf. kolej, zagr. 241-82, 222-48, kraj.
223-33, Inf. Turyst. „Wawel-Tou-
rist”, ul. Pawia 8, tel. 260-91,
204-71 (sob. 8—18, niedz. 8—14). 646-uU

(6.30+-22), Inf. Kuli., KDK, Rynek
Gł. 27, pok. 144, III p. tel. 244-02

(11—18), Inf. o Usługach, Floriań­
ska 20, tel. 271-30 , 228-90 (7—18,
niedż. niecż.), Nowa Huta; os.

Zgody 7, tel. 447-31 (8—18, niedz.

niecz.), Pomóc Drogowa PZM. ul.

Kawiory 3, tel. 755-75 i 748-92

(7—22).

Wiadomości: 15, 19, 21, 22, 23,
0.01,1,2,3,4,5.

16 Tu Jedynka. 17.30 Radioku-
rier. 18 Tu Jedynka d.c . 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.33 Z ar­
chiwum nagr. rad. 19.15 Z opol­
skiego studia. 19.30 Podwieczorek

przy mikrofonie. 21 .05 Gwiazdy
jazzu. 21.35 Przy muz, o sporcie.
21.58 Kom. Tot. Sport. 22.20 Tu

Radio Kierowców. 22.23 Muz. 22.30

Halo Berlin, Halo Warszawa.

Program II
Wiadomości: 21.30, 23.30 .

17 :Z - .archiwum .jazzu.,-17.20, .ROr

dowody poet. 17.40 Urodzony’ hob-
isyśta i? rep. 18 - MU4.’’ ^arćMwurii

PR. 18.30 Echa dnia. 18.40 Czas i

ludzie. 19 Matysiakowie 19.30 Ze

złotych kart dawnej wielkiej
sztuki śpiewaczej — St. Grusz­
czyński. 20 Wiersze M. Moore.
20.15 Fest. W Bergen 1979. 21.45 C.

Debussy — Mała suita na duet

fortepian. 22 Gwiazdy estrady -

T. Chyła. 23 Mistrz, interpretacje
muz. dawnej. 23.35 Co słychać w

święcie 23.40 Muzyka.

Program III
Wiadomości: 17, 19.30, 22.
17.05 Muz. poczta UKF. 17.40

Przedst.; Mama Bea Tekielski.
18.10 Polit. dla wszystkich. 18.25

Koncert jakiego nie było. 19 Po­
słuchać warto... 19.15 Krzyżówki
78 — gra trio M. Blizińskiego. 19.35

Opera tyg. 19.50 Obłęd — ode.

pow. J . Kr-zysztonia. 20 Baw się
razem z nami. 22.08 Gwiazda sie­
dmiu wiecz. 22.15 Pustelnik —

słuch. A. Mularczyka. 22.51 Ro­
manse przy kominku. 23 Przekła­
dy z M. Moore. 23.05 Jam Session

w Trójce. ;

Program IV
Wiadomości: 16.40, 22.55 .

16.45 Na rad. antenie wasze tro­
ski nasze wnioski (Kr). 17 Sob.

Mag. Rozr. (Kr). 17.45 Studio

Dwóch — mag. Stereo cz. I (Kr).
18.24 Pogoda' (Kr). 18.25 Zapom­
niane lektury. 19 Czy znasz swoje
prawo? 19.15 Lekc. jęz. franc. 19.30
Studio Dwóch — mag. Stereo cz.

II (Kr). 21 .15 Program stereofon.

muz. poważnej (Kr). 22.10 Mv\z.
22.15 Rad. portrety Polaków. 22 .35
RTSŚ dla Pracujących — Jęz.
polski.

Niedziela — program I

ły — słuch, wg sztuki A. Fredry.
14.35 Pieśni i tańce narodów Ju­
gosławii. 15 Rad. Teatr dla Młodz.
Ania z Zielonego Wzgórza — cz.

I słuch. 15.45 Rozr. aud. reklam.
16 Koncert chopinowski. 16.30 Wi-

. zyty i podróże. 18 Panorama wo­
kalistyki polskiej. 18.35 Felieton

publ. międzynar. 18.45. Moda i

pios. 19 Recital O. Newton-John.
19.20 St. Młodych. 20 Wielcy arty­
ści estrady i kabaretu. 21 Woj­
sko, strategia, obronność. 21 .15

Pios. żołn. 21.30 Rozmaitości muz.

22 W. A. Mozart — V koncert

skrzypć. A-dur. 22 .30 Teatr Poe­
zji — Bal w operze — słuch, wg

poematu J. Tuwima. 23 Arcy­
dzieła muz. dawnej. 23.35 Publ.

międzynar.1 23.40 Muzyka.’

Program lii
Wiadomości: 8.30, 14, 22,.
8.35 Co kto lubi. 9 Obłęd — ode.

pow. J . Krzysżtonia. 9.10 Simon
i Garfunkel pod batutą A. Fied­
lera. 9 .30 Niedziela godz. 9.30 9 .50
Bossa nova po polsku. 10 60 mi­
nut na godzinę. 11 Bacharach pod
‘batutą A. Fiedlera. 11.15 Niedz.

szkółka muz. 12 Ostatni lot’ Hali-

faxa ode. słuch, dok. 12.25 Muz.
z sal koncert. 13.20,Przeboje z no­
wych płyt./^l^^ *^.30
Z nowych nagi-. Pę.^H-L .'15 gfca
zasłużonym -ełilebte/ ’15.'2o? Anioły
zagłady — nowa płyta Zesp. Bad

Company. 16 U Cyganek — słuch,
wg opow. M. Eliade. 16.43 Te sta­
re dobre orkiestry (I). 17 Zapra­
szamy do Trójki. 19 Te stare 'ki-

bre ork. (II). 19.35 Oper:, tyg. 19.50

— Barbórkowe święto. 12.55 Dla
szkół: Geografia .kl . 6. 13.25 TTR

RTSŚ — Matematyka. 14 TTR,
RTSS — Biologia. 15.10 Red.

szkolna zapowiada. 15.25 Progr.
dnia. 15.30 NURT — Filozofia.
16 Obiektyw. 16.20 Dziennik.

16.30 Dla dzieci: Piątek z Pan­
kracym. 16.55 Mag. motoryza­
cyjny. 17.20 Dom i my — Test.

17.35 Dzień dobry, w kręgu ro­
dziny. 18 „Saga rodu Rius” —

ode. filmu fab. TV hiszp. 19 Do­
branoc. 19.10 Siódemka. 19.30
Wieczór z dziennikiem. 20.15

„Na drodze” franc. film fab.

21.45 Koncert symf. . Orkiestry
PR i TV w Krakowie.
Dziennik. 22 .40 Świat, ludzie,
idee — progr. publ. mlędzya^I?,

Piątek II
16.20 .Progr. dnia. 1S.2S

franc. — kurs podst. 16.55
pomysł —

. progr. , publ. 17^

Młodz. mag. techniki —

17.55 St. Sport — Poradnik

rysty. 18.25 Klub Jazz. Studte

Gama — Jazz szwedzki na Jazz

Jamboree. 19.10 KrouUra (MrA
19.30 Wieczór z dziennikiem.

20.15 Teatr wspomnień — 1968
— J. Majewski „Santa alatis*’.

21 24 godziny. 31.10 Wieęzór
film.

Obłęd — ode. pow. J. Krzyszto-
nia. 20 Jazz piano forte. 20.40 Rai
nie u Salomona — siueh. poet. L .

Mariańskiej. 21 .03 Sztuka L. Sto­
kowskiego. 22.08 Gwiazda'siedmiu

wiecz. 22 .15 Studio Teatr. Pr. III .

— K. Blixen — Marionetki. 33.23
Te stare dobre ork. (III). 23.45

Miedzy dniem a snem.

Program IV
Wiadomości: 7, 12, 16, 22.55 .

8.05 Co słychać (Kr). 8.29 Poga­
da (Kr). 8.30 Fel. lit. Zakłócenia

(Kr). 8 .40 Recital M. Argerich
(Stereo) (Kr). 9 Poranek lit. -muz.

(Kr). 9.40 Zespół region. Orawa —

im. E. Mikki (Kr). 10 Klub Młod.
Miłośników Muz. 11 Lekc. jęz.
łac. 11 .20 Fonoteka folkloru —

Laos. 11 .35 Zgadnij,' sprawdź, od­
powiedz. 12.05 Teatr Klasyki dla
Młodz. — Balladyna — fragm.
dram. J . Słowackiego. 12 .50 Klub

Olimpijczyków. 13.10 Klub Olim­
pijczyków. 13.30* Koncert z gwiaz­
dą — B. Joel. 14.10 Dźwięk, wta­
jemniczenia. 14.30 J. F . Haendel —

V koncert organ. F-dur. 14.40

Muz. z'jednej płyty (Stereo) (Kr).
15 Teatr PR — St. stereo — Ar­
chiwum Alexa Kulisiewicza —

słuch, dok. 16.05 Studio Wawel

(Stereo) (Kr). 17.08 Inf. i wyniki
Lajkonika (Kr). 17.10 Aud. lit.

(Kr). 17.‘J() ■Koncert życzeń (Kr).
18 Radiolatarnia. 18.30 W kręgu
Mulin Rouge — słuch, popułarno-
nauk. 19 R. Wagner — Złoto Re-

łnu. 22 Krak, aktualn. sport. 22.10

Międzynar; Trybuna Kompozyto­
rów — Paryż 1979.

Sobota — Niedziela
„Dyżury nocne: Rynek Gl. 42

(tlen), pl. Wolności 7, Pstrowskie­
go 94 (tlen), Waryńskiego 24. Dłu­
ga 88. Rynek Podgórski ». N. Hu­
ta, Centrum A hi. 5 (tlen).

Wiadomości: 8, 9, 10, 12.05, 16, 19.

21,23,Q.01,1,2,3,4,5.
8.20 Musicon. 9.05 Rad. Magazyn

Wojs. 10.05 Z albumu pols. pios.
10.30 Rad. Teatr dla Dzieci — Ki-

chuś Majstra Lepigliny — słuch.

H. Krzyżanowskiej. 11 Różne bar­
wy pios. 11.30 Relacje ze spotkań
piłkar. o mistrz. I ligi. 12.05 „W
samo południe”. 12.58 Inf. dla

kierowców. 13 Studio Gama. 13.30

Relacje ze spotk. piłk . 1 ligi . 14

Studio Gama. 14.30 W Jeziora­
nach. 15 Koncert życzeń. 16.05
TeatrPR—Gloria—ode.IiII
słuch. 16.50 Muz. Beatlesów. 17.15
Studio Młodych. 18 Kom. Tot.

Sport. 18.05 Inf. dla kierowców.

18.07 Przeboje wczoraj i dziś. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20 Koncert

życzeń. 21.05 Mini-maga-zynek. 22

Telegramy muz. ze świata. 22 .30

Moja aud. mxiz. 23.05 Inf. sport.
23.15 Rewia pios. 23.45 Big Band

L. Bel son a.

Program II
Wiadomości: 7.30, 14.30, 18.30, 23.30.

7 Melodie niedz. poranka. 8
NIEDZ. SPOTKANIA — PROGR.

LIT. -MUZ. 12 .05 poranek muz.

symf. 13 Teatr PR — Obce żywio-

Sobota I
14.35 Progr. dnia. 14.40 Radźirny

rolnikom. 14 .50 Obiektyw. 15.10
Dziennik. 15.20 TV. młodych, ko­
smonautów. 15.50 „Ostatnie okrą­
żenie” — '-film TP. 16.59 St. Sport
— 60 łat Pols. Komitetu Olimpij­
skiego. 17.35 Szanujmy wspom­
nienia — Godzina cudów. 18.25
Takie będą Rzeczypospolite
rep. 19 Dobranoc. 19.10 Siódemka.
19.30 Wieczór zdziennikiem. 20.15

„John i Mary” — amer. film fab.
21.50 Rewia gwiazd. 22 .35 Dzien­
nik. 22.50 St. Sport — Międzynar.
turniej w jeździe

’

figurowej na

lodzie „Moskiewska łyżwa”.

Sobota li
16.05 Progr. dnia. 16.10 Dla mło­

dych widzów: Sekrety kina. 16.40
Estrada folkloru. 17,10 Popołudnie
wiedzy i fantazji. — Co nowego
V7 nauce. 17.20 „Tak człowiek po-
znaje to, co widzi” — film pop.-
nauk. 17.30 Technika, która ratu­
je życie — rep. 17.55 Niedźwie­
dzia jaskinia — rep. 18.10 „Czar­
ne chmury” ode. pt. „Intryga” —

film TP. 19.10 Kronika (Kr). 19.30
Wieczór z dziennikiem. 20.15 Kla­
syka i nowoc/eshość — progr.
balet. 21 .30 Paryskie cafes thea-
tres —r w progr. recital B. Arnac.
21.55 „Raskenowie” ode. filmu TV

szwedz. 22.55 Dunajcowe mean­
dry __ wspomnienia z wakacji—
prbgr. rozrywkowy.

Niedziela I
6.40 TTR, RTSS — Matematyka.

7.10 TTR, RTSS — Biologia. 7.40

Emerytury dla • rolników — pora­
dnia. 7 .50 Nowoczesność w domu
i zagrodzie. 8.20 St. Sport — Tele-

wizjada. 8.55 Progr. dnia. 9 Tele-

fanek — oraz film TV ang. z cy­
klu „Niezwykła piątka” ode. pt.
,,Wzgórze Billycock”. 10.20 Ante­
na. 10.45 „Polskie skrzydła” cz.

pt. „Godziny, minuty, sekundy’-
— film dok. . 11.25 Dziennik. .11.40
Roln. rozmowy. 12.10 Interpreta­
cje chopinowskie G. Ohlssona —

progr. muz. 12.55 Klub sześciu

kontynentów — Zdobywcy Hor­
nu. 13.40 Dla dzieci: „O królu

Kalasantym” — baśń wg G. Mor­
cinka. 14 .05 Telewizyjny koncert

życzeń. 14 .50 Losowanie Dużego
Lotka. 15.05 Zgadnij, kim jestem—
teleturniej. 15.50 Sport. 16.55 „De­
cydujący front” — ..Bitwa o Mo­
skwę” cz. I i II. 18.30 Ałła i dzieci

— pr. rozr. 19 Wieczorynka, 19.30

.Wieczór z dziennikiem. 20.15 KIF

„Oto jest głowa zdrajcy” — ang.
film fab. 22 .1,5 St. - Sport. 22.30 „Z
muzyką przez lata”, ode. 1 — in-
sceńiz. progr. muz.

Niedziela II
9.15 Progr. dnia. 9?20 Teatr TV

na świecię, E. de Filippo — „So­
bota, niedziela, poniedziałek”
(powt.) . 11 Panorama folkloru

(powt.). 11.30 Militaria, obronność,
nowoczesność — Żołnierze wiel­
kich inwestycji. 12’ „Tropami mi­
tów” — ode. pt. „Kamienie i du­
chy” —- film dok. 12.40 St. Sport
— Moskwa 80. 13.10 Ann Margret
Ólsson — aąg. progr. estrad. 14

Wielka . Gra. 14.50 Kosńios 1379
— Wsponinienió z przyszłości.
15 Spotkanie z prof. K. .Y.icha-

łowskim. 15.G5 Czy przybyliśmy z

kosmosu — zagadki antropologii.
15.30 Spotkanie z A. .Mostowiczem-
15.40 Wyprawa na planetę Zie­
mia — film anim. 15.50 Nie

ma znaku zapytania — film.

16 Spotkanie z E. Dzikcwską.
16.05 Zagadki Wyspy Wielkanoc­
nej. 16.15 Latające miasto pro­
mienistych. 16.35 Tajemnicze siły
piramid. 16.45 Prof. K. ?Jieiu.łow-
ski o piramidach. 16.50 W Labi­
ryncie — fragm. filmu fab. ..Fa­
raon”. 17 Poczta do Klubu Alfa.

17.20 Fantastyczny świat Olme-
ków. 17.30 Na tropach, kosmicznej
baśni — film wyprawy nc.dk. UVv.

17.40 Spotkanie z M. Ziółkowskim.
17.45 Co o tyin myślicic? 17.50

t.Tam gdzie legną się pteki wed-

ne” — dok. przyr. NRD. 18.20 Cy­
gańskie dziewczę (film USA). 19.30
Wieczór z dziennikiem. 20.15

Przeboje z Bratysławy — progr.
estrad.’ TV CSRS. 21 .15 „Broni­
sław Wojciech Linke” — pols.
film dok. 21.50 List do żony —

pols. film dok. 22.10 „Droga w

śwjctle księżyca” — pols. film feb

■ BSBOIS
DZIENNIK Robotniczej Spół­

dzielni Wydawniczej „Prasa —

Książka — Ruch”.

WYDAWCA! Krak. Wyd. Praso­
we RSW „Prasa — Książka —

Ruch” ul. Wlślna ż.

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa — Książka —

Ruch”. Kraków, ul. Wielopole 1.

i_l _
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AWIZASĄ —

PRZESYŁKI NIE MA

pomocą uda

zagadkę ja-

(

I

Może z Waszą
mi się rozwiązać
ką zadał mi Urząd Pocztowo-
Tetekomunikacyjny nr 62

przy ul. Opolskiej 37 w Kra­
kowie. Otóż w dniu 14 XI
73 r. w skrytce na listy zna­
lazłem awizo zawiadamiający
mnie o nadejściu przesyłki
poleconej. Pobiegłem na

pocztę, po odczekaniu .35 mi­
nut w kolejce. Pani z okienka

poi.nror-iowa'.ą mnie,
przesyłkę odesłano do

dawcy, gdyż jest tę już dru- ■
gie awizo. W związku z tym
mam parę pytań, na które
nie udzielono mi odpowiedzi
na, poczcie: 1). Jak można

powtórnie awizować skoro
nie było pi-rwszego awiza
(zaznaczam, że

była, w"
co mnie
skoro ■

przesyłki
ma?,' 3). Kto

Z listów do redakcji
przesyłki i gdzie ona aktual­
nie się znajduje?, 4). Jak dłu­
go jeszcze pracownicy UPT-
62 bidą „w konia” robić
swoich klientów? Na margi­
nesie tej sprawy zaznaczam,

$e większość korespondencji
adresowej do mnie otrzymu­
ję od, sąsiadów z bloku, mi­
mo poprawnie napisanego a-

dręsu.

t

źe

na-

r.zastę
2). Po

pocztę
ło, że

żona w tym,
mieszkaniu)?,
wzywano na

wiadomo 'bu­
jni tam nie

był nadawcą

Witold Gladyi
135KMW32.DNI

Zapewne nie jest jeszcze
Redakcja poinformowana o

szybkości pracy naszej Pocz­
ty, więc spieszę donieść o jej
nowych sukcesach. Otóż w

d.niu 13 października br. w

UP w Krynicy, została nadana

pod moim adresem przesyłka
o wadze 1.400 g nr 0639, którą
poczta krakowska awizowa­
ła mi w dniu 13 listopada br.
Musiałem osobiście pofatygo­
wać się po odbiór paczuszki

do UP przy ul. Westerplatte,
gdzie wydano mi ją u> dniu

następnym, tj. 14 listopada
br. Tak więc, mimo podnie­
sionych. opłat za usługi pocz­
towe, nie wzrosła ani jakość,
ani szybkość — gdyż „paczu­
szka" pokonała odległość 1.7.5
km na, trasie Krynica — Kra­
ków w rekordowym czasie 32

dni, przy czym
Sial ją jeszcie
w UP.

mgr A.

odbiorca, mu­
som odebrać

Juszczyński

O CMENTARZU
W BANACHACH

Pisza,c w cyklu „Kto znal?
Kto pamięta?” o Walerym
Bigay-Mianowskim wspom­
niałam o żołnierskim cmen­
tarzu w Banachach k. Bił­
goraja.

25 żołnierskich krzyży —

prostuje mnie p. Wiesława
Weissowa — to tylko symbo-

liczne mogiły. Faktycznie w

Banachach spoczywa 84 pole­
głych.

Cmentarz ten powstał wo­
kół ogromnej zbiorowej mo­
giły żołnierzy i oficerów, za­
bitych wybuchem 3 bomb

rzuconych z niemieckiego sa­
molotu na zgrupoioanie w le­
zie. W 1946 roku żona W. Bi-

gay-Mianowskiego — Alek­
sandra Mianowska postawiła
tu pomnik, wówczas w to

miejsce przeniesione zostały
mogiły porozrzucane w lesie,
tam gdzie żołnierze ginęli. Po­
wstał cmentarz wojskowy, na

którym spoczywa 84 żołnie­
rzy i oficerów poległych w

bitwie 15 i 16 września w

Puszczy Solskiej.
Nazwiska 39 poległych zo­

stały zidentyfikowane. Wśród
nich jest 29-1 etni mgr praw,
ppor I baonu 73 pułku pie­
choty Stanisław Weiss — za

waleczność
śmiertnie
Militari.

odznaczony po-
Krz-iiem Vlrtuti

(n)

ZAKŁAD GASTRONOMII w KRAKOWIE zaprasza

w dniu 4 grudnia — na

do dancing-barów:
„Feniks” — ul. Jana 2 O „Kaprys”
riańska 32

do kawiarń:

„Pasaż Bielaka” — Rynek Główny
ciuszek” — ul. Karmelicka 13

do restauracji:
„Cyganeria” — ul. Szpitalna 38 O ,

til. Mogilska 58 O „Warszawianka”, i

Ul. F1O-

9 O „Kop-

„Europa” —

_........... , ul. 1 Maja 4.
W programie występy artystów polskich i zagranicznych.
ZAPRASZA RÓWN/EŻ na

1■, ■

Praca

CZELADNIKA krawiec­
kiego — może być eme­
ryt. rencista - przyjnne
zaraz pracownia kra­
wiecka — Antonina Czaj­
kowska — Kraków, Czar­
nowiejska 9. g-9414

Matrymonialne

POLAK z USA — czasowo

pizebywający w Krako­
wie na urlopie, lat 60 —

wykształcenie zawodowe,
pozna Panią pogodnego
usposobienia, lal około 50.
Cel matrymonialny. Po­
ważne listy adresować: —

..Prasa” — Kraków, Wiśl­
na2—dlanr8932.

PANNA, lat 30. wy­
kształcenie wyższe, wła­
sne mieszkanie — pozna
Pana. Cel matrymonial­
ny. Oferty 9033 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

Kupno

KASĘ pancerną, średnią
— kupię. Oferty 9329
..Prasa” Kraków, Wiśl­

na 2.

perkusję sprzedam.
Tel. 637-20 wewn. 135.

g-9134

FIAT 127 -

Tel. 217 -20.
sprzedam.

g-9027

POLONEZA sprzedam.
Zgłoszenia: Kraków, Grę-
bałóW 64. g-9140

FIAT 127p, rok 1974 —

sprzedam. Tel. 348-25, —

godz. 6—29. g-9267

FLIZY sprzedam. — Zgło­
szenia: ul. Na Błonie
11/126, po 18-tej. g-9221

.MEBLE kalwaryjskie zie­
lone — sprzedam. Tel.
186-49, g-9571

KAROSERIĘ Fiata 125p
MR — sprzedam. Tel.
722-77, po godz. 17 .

g-9576

TAKSOMETR ZSRR, nie
przerobiony — sprzedam.
Tel. 368-35. g-9584

TEŁEWIZOR kolorowy i
maszynę do szycia —

sprzeaarn. Tel. 198-17 .

g-9031

SYREŃĘ 105 — sprzedam.
Kraków, Ciechocińska 34,
po 15-tej (za kościołem w

Borku). g-9604

Dyżury członków Komitetów

Kontroli Społecznej
W dniu dzisiejszym pełnić bę­

dą dyżury członkowie Komite­
tów Kontroli Społecznej w na­
stępujących dzielnicach:

UD Krowodrza — al. Słowac­
kiego 20, pok. 31, w godz..
15—17;

UD Podgórze — Rynek Podgór­
ski 1. II p. pok. 11, w godz.
15—17;

UD Śródmieście — ul. Grun­
waldzka 8, pok. 2, w godz.
14—17;

UD Nowa Huta — os. Zgody 2,
II p. pok. 227, w godz. 15—
17.

Ponadto w lokalu biura Rady
Narodowej Mias*.a Krakowa ul.
Basztowa 22, I p. pokój 81, w

godz. 14—17 pełnić będą dyżur
czlonkowie Wojewódzkiego ‘Ko­
mitetu Kontroli Społecznej.

Dziś również odbędą się dyżu­
ry członków Komitetów Kon­

i KOŻUCHY ciemne, kra­
jowe, garderobę — czyści
— pralnia chemiczna —

Jadwiga Strong, Kraków.
Rakowicka 14. g-9335

SUKNIE, ślubne — białe

i kolorowe — najnowsze
modele oraz w stylu ..re­
tro” • poleca wypoży­
czalnia — Kołdanowa,
Kraków, Topolowa 52.

HI

organizowane w kawiąrni „Kopciuszek” — ui. Karme­
licka 13 O w barze kawowym „Floriańka” — ul.
Floriańska 25 P w barach cukierniczych .„Pod Wawe­
lem", ul. Stradom 1 O i „Beza”, ul. Sławkowska' 30.

PRAKTICA ze światło­
mierzem, nowy, najchęt­
niej z gwarancją — ku­
pię. Tel. 617-44 wewn. 18,
wieczorem. g-9223

FIAT 125p, 1500 cm3 —

sprzedam. Kolor dó wy­
boru. Oferty 9228 ,Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

FIATA 126p, rocznik
1975—1977 — kupię. Ofer­
ty 9614 ..Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

Sprzedaż

troli Społecznej w następują­
cych urzędach miast i gmin:

w godz. 1'1—17 w UMiG Dob­
czyce, Krzeszowice, Proszowice,
Skawina; w godz. 15—17 w

UMiG Myślenice i Niepoło mice:
-w godz. 12 .30—16.30 w UliiG

Słomniki; w godz. 14—16 w

UMiG Sułkowice f w godz. 13—
17 w UMiG Wieliczka oraz w u-

rzędach gmin w godz. 14—16.

Dyżury poselskie
W dniu 3 grudnia br. (ponie­

działek) pełnione będą dyżury
poselskie:
— w siedzibie Krakowskiego

Zespołu Poselskiego, ul. Ba­
sztowa 22, I piętro, pok. 47, w

godz. 14.00—16.00,
— w lokalu DS PJN Kraków —

Nows Huta, os. Zgody 2, II

piętro, pok. 205, w godz.
16.00—18.00 .

KOZACZKI damskie mo­
dne, ocieplane, ze skór

naturalnych i czarnych —

poleca „Chodaczek”,
Czarnowiejska 93.

DYWANY,
dy wanowe

Klienta w

tel. 240-57,

wykładziny
— czyścimy u

domu. Zubiel,
godz. 14—18.

g-9317

GRZEJNIKI rurowe, spa­
warki, bojlery,
heblarki, terakotę,
harmonijkowe, wó.

że czka dziecięce,
leum nodłogowe,
ogredzeni?”"
wialniowe,
— poleca Łodziński, Kra­
ków, Pstrowskiego 36.

wały co

drzwi

żki, łó-

lino-

siatki

odzemowe, rabica,
piły tarczowe

CENTRALA TECHNICZNO-HANDLOWA

SPRZĘTU OŚWIETLENIOWEGO

„POLAM-ELEKTROSPRZĘT” w WARSZAWIE,
ul. GRÓJECKA 214 zawiadamia, że

sq już w sprzedaży hurtowej w Przedsiębiorstwach
Handlu Artykułami Technicznymi „ELMET”

dawniej Hurtownie Artykuiów Elektrotechnicznych „Elmet”

nowoczesne wraw nim
ik wssWńdi law srinwch

lł»V SODOWE TYP K-480
produkowane sq także w tzw. wersji ,,p”. Jest
to wersja specjalnie przystosowana do instalo­
wania opraw w miejscach narażonych na

wstrząsy i wibracje - np.: slupy na mostach,
wysokie maszty itp.

Oprawy z lampami sodowymi to najefektywniejsze, ener­
gooszczędne oświetlenie, szczególnie preferowane do
oświetlania ulic, placów, terenów budów. — OPRAWY
z LAMPAMI SODOWYMI oszczędzają ponad 50 proc,
energii elektrycznej w porównaniu z lampami rtęciowymi
ZAPAMIĘTAJCIE! 2 lampy rtęciowe 400 W

— 1 lampa sodowa 400 W

Dystrybutor: Krakowskie Przedsiębiorstwo Handlu

Artykułami Technicznymi „Elmet” ul. Fabryczna 20a,
31-553 KRAKÓW.

PENTACON Six TLMC —

sprzedam. Tel. grzecznoś­
ciowy 236-02, godz. 16—20.

g-9424

FABRYCZNIE nowe:

lęwizor kolorowy
..Elektron 718’’, maszynę
do szycia elektryczną,
wieloczynnościową. wa­
lizkową, heblarkę wraz z

piłą do drewna oraz

taksometr produkcji ZSRR
— sprzedam. Zgłoszenia
Lei. 465-27, w godz. 17—21,

g-8866

Lokale

TAKSOMETR radziecki,
przerobiony — sprze­
dam. Nowa Huta, os.

Kazimierzowskie 29/319.
g-8967

4 POKOJE superkomfor-
towe, telefon, garaż —

zamienię na dwa miesz­
kania. Oferty 9597 „Pra­
sa”. Kraków, Wiślna 2.

„MALUCHA” fabrycznie
nowego — sprzedam.
Oferty 8927 .Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

WYNAJMĘ pokój uczen­
nicy lub studentce. Flo­
riańska 19/12 u. Iii pię­
tro, oficyna. g-9380

TELEWIZOR tranzysto­
rowy, kolorowy — sprze­
dam. Tel. 728-91. g-8977

TAKSOMETR sprzedam.
Jarosławska 3/7 (od ul.
Wolskiej). g-9376

WYNAJMĘ pokój
która pomoże w

miotach , ścisłych
nicy technikum.
180-79, wieczorem.

ZAPOROŻEC,
stan bardzo
sprzedam,
tel. 448-91.

, rok 1974,
dobry —

Zgłoszenia:
g-9280

FIAT 127 — sprzedam.
Kraków, Pacholskie­
go 16/39. g-9362

SKODĘ Octavię Super
sprzedam, Tel. 405-33

(wieczorem). g-9283

NOWEGO Fiata 650 S —

zamienię na nową Za-
stavę. Tel. 480-58. g-9269

MASZYNĘ do pisania
„Erica”. nową — sprze­
dam. Oferty 9047 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

FIAT 126 p w dobrym
stanie — sprzedam. Tel.
33.6-86, godz. 14—17.

g-5901

FLIZY, „Banfi Haj-
szesz”, „Patientię” —

sprzedam. Tel. 477-07.
g-9213

FABRYCZNIE nowego
Poloneza (oliwkowy) —

sprzedam. Oferty 8800
„Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

FIAT 125p-1500,
— sprzedam.
Zwierzyniecka
po 15-tej.

rok 1974
Kraków,
6m.26,

g-8931

WARTBURG 353 Turist
Olematic. dwuletni, 15.000
km, części Fiata 132 —

sprzedani. Tel. 632-83.
g-9596

FIAT 127 P Z roku 1973
— sprzedam lub zamie­
nię na jakikolwiek
2—3-letni. Tel. 289-94.

g-9262

2 POKOJE, ciemna kuch­
nia, 53 m2,
ogrzewanie
telefon,
mieścia
większe,
rzystne.
,,Prasa”
ślna 2.

pani,
przecl-
ucz.e n-

(RFN)

Ponadto oferujemy

Sprzedaż prowadzą następujące skiepy

KRAKÓW, ul, 18 Stycznia 51

TARNÓW, ul. Narutowiczó 33

NOWY TARG, ul. Kościelna 12

komfortowe,
elektryczne,

centrum śród-'
— zamienią

Warunki
Oferty

Kraków, Wi-

GARSONIERĘ, małe mie­
szkanie — wynajmę za­
raz, chętnie Dębniki,
Prokocitn. Oferty
..Prasa” Kraków,
ślna 2.

NATYCHMIAST poszu­
kuję garsoniery w śród­
mieściu na okres roku.
Czynsz płatny za pół ro­
ku z góry. Oferty 9358
,,Prasa’’ Kraków,
ślna 2.

POSZUKUJĘ
kuchnią lub
(samodzielne)
roku. Wysoki „

tny z góry — do uzgod­
nienia. Oferty 8847 ,,Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

POLECA znakomite, niezawodne, czteroelektrodowe

firmy

pokoju
garsoniery
na okres

czynsz pła-

2 POKOJE, kuchnia
komfortowe, telefon, bu­
downictwo międzywo­
jenne — zamienię na M-3,
Krowodrza, Śródmieście.
Oferty 9136 ,,Prasa” Kra-

. ków. Wiślna 2.

firmy Robert BOSCH GmbH — E isemann (RFN)
przeznaczone do ładowania pojedynczych akumu­
latorów 6 V lub 12 V. Ciężar tego przyrządu wynosi
około 2,5 kg wymiary: 200x100x120 mm.

LUBLIN! M-3 własnoś­
ciowe, telefon — zamie­
nię na Kraków. Telefon
277-86. g-8952
..... ........ i iiiii t

Różne

NOWO otwarty „Fiat-se
vice” — mgr inż. Jł
Kosmowski, ul. Ofiar Da-
bia 10 (Dąbie), tel. 172-94

zrprasza. Przeglądy, na­
prawy bieżące. g-9375

RZESZÓW; ul. Obrońców Stalingradu 25



KRAKOWŚKIE DERBY KOSZYKAREK
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feiwś Mira benfóminek
TYLKO jedno spotkanie I ligi koszykarek zobaczymy w

Krakowie w tym tygodniu, ale będzie to bardzo interesująca
konfrontacja umiejętności i klasy mistrzyń Polski — Wisły,
z lokalnym rywalem, ligowym beniaminkiem — Hutnikiem.
IV pierwszej rundzie będący „na fali” zespół z Nowej Huty
stawił obrończyniom tytułu bardzo zacięty opór, gdyby nie
braki rutyny, mógł pokusić
i porażka różnicą zaledwie 3
podopiecznych K. Książka.
Dziś sytuacja jest nieco inna.

Wisłą będzie gospodarzem i fa­
worytem zawodów. Hutnik po
okresie sukcesów związanych z

pierwszym impetem, z jakim ze­
spół ten przystąpił do rozgrywek
oraz pewnym lekceważeniem ze

strony rywali stał się, w wyni­
ku rezultatów pierwszej rundy,
równym i groźnym przeciwni­
kiem. Stąd teraz, już każda dru­
żyna przystępuje do wałki z

krakowiankami maksymalnie

się nawet o wygraną. Jednak
punktów (60:63) była sukcesem

Ostatnia niedziela piłkarskich zmagań

Wisła kończy sezon w Sosnowcu

Z życia TKKF
OGNISKO TKKF Wieczysta-

Ugęrek prowadzi rozgrywki li­
gi szachowej i strzeleckiej dla
zakładów pracy, ponadto, w ra­
mach ogniska działa sekcja ka­
rate. Szczegółowych informacji
udziela sekretariat, ul. Ugorek
1. teł. 178-80 w poniedziałki,
wtorki, czwartki i piątki w

godz. 17.00—21.00.

skoncentrowana. A co za tym
idzie, młodym zawodniczkom
Hutnika znacznie trudniej odno­
sić sukcesy. Przegrane w swojej
hali ze Stalą Brzeg, z Włóknia­
rzem Pabianice czy pogrom po­
niesiony w meczu z ŁKS-em są
tego dobitnym potwierdzeniem.

Sądzę więc, iż mecz Wisły z

Hutnikiem przyniesie wysokie
zwycięstwo drużynie mistrzyń,
które są w tej chwili w znacz­
nie wyższej formie niż na po­
czątku sezonu, mimo iż zdarzają
się im niewypały, takie jak choć­
by występ przeciwko ŁKS-owi

przed tygodniem. Niemniej w

pojedynkach, w których krako­
wianki grają bez zbytniego zde­
nerwowania, stosując właściwy
rytm akcji, są nie do pokonania
dla krajowych rywalek. Co

prawda wśród sportowców utar­
ło się przekonanie, iż w der-
bach nie ma faworytów, to jed­
nak wydaje mi się, iż tym ra­
zem twierdzenie to nie ma racji

bytu. Faworytem są wiślaezki 1

byłby to doprawdy jakiś cud,
gdyby nie wygrały —■i to pew­
nie — dzisiejszych zawodów.

A oto, zestawienie par tej ko­
lejki: ŁKS i Włókniarz podej­
mują AZS Poznań i Spójnię
Gdańsk, AZS Katowice i Stal
Brzeg grają z Olimpią i Lechem
a Wisła z Hutnikiem.

KOSZYKARKT krakowskiego
AZS pojechały grać do Lublina
ze swymi zrzeszeniowymi kole­
żankami. W tabeli wyżej są aka­
demiczki lubelskie i sądzić na­
leży, że odprawia krakowianki
do domu z kwitkiem. (1)

FIŁKARZE ekstraklasy kończą tegoroczny sezon, dobi­
jając do półmetka rozgrywek, które jak dotąd nie przynio­
sły ani specjalnych emocji, ani też większych sensacji.
Wykazały raczej stałe obniżanie się atrakcyjności tych za­
wodów, systematyczne zmniejszanie ilości widzów na try­
bunach. Ostatnia kolejka I ligi być może poprawi nieco tę
sytuację, jeśli pogoda będzie jaka taka, sporo sympatyków
futbolu wybierze się zapewne na stadiony, by oglądnąć
drużyny ligowe przed zimową przerwa.

Zakończenie ligowej jesieni w

Krakowie miało miejsce przed
tygodniem, teraz wiślacy wystą­
pią w Sosnowcu przeciwko tam­
tejszemu Zagłębiu. Trudny to

mec?, rzadko kiedy udawało się
krakowianom uzyskiwać na Sta­
dionie Ludowym obydwa punk-

----------- - ---- ------ --- ------ ----- -—

Dwa zwycięstwa i porażka
krakowian w PP szczypiornistów
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PO MIESIEClNEI PRZERWIE

Z GÓRĄ miesiąc trwała przerwa w rozgrywkach I ligi
gzykarzy, gdyż reprezentacja przebywała na tournee po Sta­
nach Zjednoczonych. Pełni wrażeń kadrowicze przylecieli do
kraju i teraz przyjdzie im wrócić na ligowe parkiety. Cieka­
we jak będzie zaoceaniczna wyprawa procentować w tych
występach, czy wzory podpatrzone w USA pozwolą naszym
koszykarzom na zademonstrowanie takiej gry i takiej for­
my, która sprawi, iż poziom rozgrywek pójdzie w górę, a

hale podczas ligowych spotkań znów wypełnią się kibicami
sportu. <

Wiślacy stają przed trudnym zadaniem, Pojechali do Rzeszowa
na mecze z Resovią, która wprawdzie też nie należy dziś do Czo­
łówki ligowej, ale. jest na swoim terenie ogromnie trudnym do
zwyciężenia przeciwnikiem. Ostatnie, towarzyskie występy rze­
szowian podczas turhigju w Białymstoku były udane, forma pod­
opiecznych trenera M. Raby wysoka. Trudno więc spodziewać
się, by „Wawelskie Smoki” zdołały wzbogacić swe punktowe
konto. Tyra bardziej, że wystąpią bez kontuzjowanego A, Gaź­
dziny.

Najciekawsze spotkanie tej serii gier odbędzie się w Lublinie,
gdzie Start podejmuje lidera rozgrywek i zarazem obrońcę ty­
tułu — wrocławski Śląsk. Mistrz ma dwa punkty przewagi nad

zespołem lubelskim i w wypadku dwóch porażek może utracić
przodownictwo w tabeli. Cały Lublin żyje tymi pojedynkami,
bilety do hali Startu już dawno wyprzedano, a czarnoskóry Ken

Washington wraz z kolegami z zespołu zapowiadają, że wygrana
musi być po ich stronie.

A oto program kolejki: Resovia — Wisła, Start — Śląsk, Po­
lonia — Legia, Wybrzeże — Zagłębie i Górnik — Leeh.

KRAKOWSKIE zespoły drugoligowe stają przed trudnymi za­
daniami.' Hutnik, który jest niestety „czerwona, latarnią” tabeli
podejmuje zespół pruszkowskiego Znicza. Liczymy na wygrane
podopiecznych trenera K. Gruszki i być może na opuszczenie ostat­
niego miejsca. Ale forma hutników nie jest ustabilizowana, więc
nie jesteśmy pewni, czy uda się krakowianom wygrać oba poje­
dynki. Korona pojechała do Piotrkowa. Krakowianie są na 2

miejscu w tabeli, ich rywale na czwartym, ale mają tylko o je­
den punkt mniej od podgórzan. Jeśli więc wygrają oba mecze

zdystansują przeciwników Koszykarze Korony grają ostatnio
dość chimerycznie, trudno więc spodziewać się, by wyszli z

piotrkowskich pojedynków obronną ręką. Choć przy dobrej y-
spnzyeji stać ich na uzyskanie jednego czy nawet dwóch zwy­
cięstw. (jl)

i WCZORAJ w hali Wawelu rozegrano pierwsze mecze

1 półfinałowe Pucharu Polski piłkarek i piłkarzy ręcznych,
i Wśród kobiet nasze miasto reprezentują I ligowe szczy-
, piornistki Cracorii. natomiast wśród panów ich ii-ligowi

koledzy klubowi. Pierwszy............................. *

większych niespodzianek.
CRACOYTA — START

ELBLĄG 17:14 (10:8), Bram-
'ki dia Craćovii zdobyły: Sio-
dłak i Tobik po 5, Jaśkowiec,
Kotarba i Hajduk po 2
Wnęk — 1, najwięcej

, Startu: Matusz — 4
Marciniak i Malicka po

Przez . pierwsze
mecz był. bardzo wyrównany.

1 Potem znaczną, bo aż ,5
I bramkową przewagę (10:5)
i uzyskały krakowianki, jed-
i hak uspokojone wysokim
, prowadzeniem zagrały przez

1 chwilę mniej uważnie co
'

pozwoliło Startowi zmniej-
'

szyć różnicę bramkową. po-
'

czątęk drugiej części meczu

[ również należał do zespołu
gości. Doszło nawet, do remi­
su 10:10, ale od tego momen­
tu 1 krakowianki zaczęły grać
uważniej i szybko uzyskały
przewagę. Bardzo dobrze spi­
sywała się wczoraj w bram­
ce A, Górecka, którą obroni­
ła nawet kilka rzutów kar­
nych.

AZS WROCŁAW — SOŚ­
NICA GLIWICE 25:18 (13:6).
Najwięcej bramek dla aka-
demiczek zdobyła Heltman
— 6, natomiast dla Sośnicy
Rosochacka i Lorenz po 5.

Mistrzynie Polski nie mia­
ły najmniejszych problemów
z pokonaniem II ligowej
Sośnicy. Akademiczki szcze­
gólnie w II części meczu wy­
raźnie zwolniły grę oszczę-

dzień turnieju nie przyniósł

s

oraz

dla
oraz

3.

minuty

dzając siły na pozostałe me­
cze.

CRACOVIA — STAL MIE­
LEC 21:33 (10:10). Najwięcej
bramek dla gospodarzy zdo­
byli Pajączkowski — 6 i
Ruebenhauer — 5. natomiast
dla Stali Orłowski — 7.

SPÓJNIA GDAŃSK — PO­
GOŃ ZABRZE 27:29 (11:18),.
Najwięcej bramek dla Spój­
ni zdobył Paweł Cieśla
natonąiast dla .Pogoni
girl i Nowacki po 6.

Dzisiaj od 15. a jutro
dalszy ciąg turnieju.

■#
W pierwszych meczach

ćwierćfinałowych Pucharu
Polski szczypiornistów w

Tarnowie Hutnik pokonał
Grunwald Ruda Śląska 31:20
(16:14). Najwięcej bramek
dla Hutnika zdobyli Jan Ko­
zieł — 15 i Józef Przybyło
8. W drugim meczu Unia
Tarnów zwyciężyła Olimpię
Elbląg 30:28.

-—.u... , II-*

ty. W historii 22 pojedynków
między obydwoma drużynami
na sosnowieckim obiekcie 11 ra­
zy triumfowali gospodarze a

tylko trzykrotnie goście. Ponie­
waż wiślakom nie wiedzie się od
dawna w meczach wyjazdowych,
trudno liczyć, by z Sosnowca
wrócili bogatsi o dwa punkty,
Ale remis jest w zasięgu możli­
wości podopiecznych trenera L.
Franczaka i taki efekt pojedyn­
ku chyba usatysfakcjonowałby
kibiców „Białej gwiazdy”.

Wisła jest na 3 miejscu w ta­
beli i może tę pozycję utrzymać
nawet w' wypadku porażki, bo­
wiem i jej nagrożniejsi rywa­
le, a więc legitymujące się ta­
kim samym dorobkiem punkto­
wym zespoły Legii i Górnika
oraz mający o 1 pkt mniej ŁKS
grają mecze wyjazdowe i też

winny — z obowiązującą w na­
szej lidze prawidłowością o zwy­
cięstwach gospodarzy — wrócić
do domów bez punktów.

Ciekawie zapowiada się rywa­
lizacja o pryma’; na półmetku.
Przodownik tabeli — Śląsk je-

dzie na trudne spotkanie do
Gdyni, natomiast ustępujący
wrocławianom o 1 pkt piłkarze
Szombierek podejmują Legię i

mają spore szanse zdystansowa­
nia lidera.

Oto program ostatniej, pięt­
nastej kolejki: Zagłębie — Wisła
(niedziela, godz. II, sędzia p. W7.
Bródka z Gdańska). Szombierki
— Legia, Stal — Ruch, Lech —

Polonia, Widzew — Zawisza, Ar­
ką — Śląsk, Katowice — ŁKS i
Odra — Górnik. (1)

telegraficznie
MEDIOLAN. B. Borg zwycię­

żył w finale turnieju tenisowe­
go wygrywając z J- McEnroe
1:6, 6:1, 6:4.

MOSKWA. Pierwsze miejsce,
w konkurencji solistek podczas
międzynarodowych zawodów w

łyżwiarstwie figurowym zajęła
Kira Iwanowa (ZSRR) -135,06
pkt'. Polkę, H, Chwilę sklasyfi­
kowano na 9. pozycji.

KOPENHAGA, W spotkaniu o

PE w piłce ręcznej kobiet
Svendhorg (Dania) pokonał Iber
Balencie. (Hiszpania) 21:9,

GLIWICE, W pierwszym dniu
turnieju barbórkowego piłki rę­
cznej kobiet Spartakus Miskolc
zremisował z Agrotechniką Ni­
tra 13:13.

’Z piłkarskich boisk

od9
(ms)

KOLUMBIJCZYCY organizują
piłkarskie mistrzostwa świata

dopiero w 1986 roku, . ale
obecnie eksperci obliczyli,
wydatki przekroczą sumę
min dolarów.

PODOBNIE jak w naszym
kraju również we Francji ist­
nieje klub najskuteczniejszych
strzelców ligowych wszech cza­
sów. Wśród jego członków znaj­
duje się 44 graczy, którzy mogą
się pochwalić zdobyciem w swo­
jej karierze przynajmniej 109
bramek. Liderem jest Henr.e
Revelli reprezentujący do ubie-

już
że

359

otwarciem od

granic Włoch

piłkarzy, nie-
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Notatnik sportowca

TftekMAŁY LOTEK płaci: I lo-
sowanie: piątki — 109.954 zł, f
czwórki — 981 zł, trójki — ?
59 zł, n losowanie: piątki — I
152.118 zł, czwórki — 1.248 "f
zł, trójki — 82 zł. |

ENPRESS LOTEK płaci: t

piątki — 530.818 zł, czwórki <

-t 2.159 zł, trójki — 78 zł. ;

H OGNISKO TKKF Apollo organizuje 3 grudnia otwarty (i
ij turniej klasyfikacyjny badmintona. W imprezie może starto- K

U wać każdy, a odbędzie się ona o godz. 16.00 w sali Techni- p
fi kum Hutniczo-Mechanicznego na os. Szkolnym w Nowej ft
K Hucie. Zapisy przyjmowane będą tuż przed rozpoczęciem za- *'

ff wodów. V
I tt 8
M BLISKO 60 osób startowało w turnieju tenisa stołowego U
p zorganizowanego przez Ognisko TKKF Opty na os. Proko- (Ć
Q . cim Nowy. W poszczególnych grupach wiekowych zwyoię- ft
o żyli: W. Tomaszek, S. Nękała i D. Pacyna. Odbył się także p
fi drużynowy turniej siatkówki mężczyzn, w którym pierwsze
fi miejsce wywalczyło Ognisko Opty przed Zespołem Admini- H
fi stracyjnym osiedla Prokocim Nowy z ZNP Podgórze. V

$ tt J
li KLUB NARCIARSKI „FIRN” przy AGH urządza w dniach (;
ii 1 i 2 grudnia giełdę sprzętu narciarskiego. Giełda odbędzie p
G s ę w klubie „Karlik” przy ul. Reymonta 17, blok V w go-
fi dżinach 10—18.

głego roku barwy St. Etienne.
W ciągu dwunastoletniego okre­
su gry w ekstraklasie uzyskał
216 goli i wyprzedza Cisowskie­
go (Racing Paris, występował
w latach 1948—1961) — 206 bra­
mek oraz Pianfbniegp (Stade de
Reims.i 1951—1966) — 203 bramki.

W ZWIĄZKU z

następnego sezonu

dla zagranicznych
które kluby czynią już starania
u pozyskanie gwiazd światowe­
go . futbolu. Na Brazylijczyka
Zico „zarzuciły sieci” Milan i
Inter. Bossów mediolańskich nie

odstraszają nawet, bardzo wyso­
kie żądania finansowe Flamen-

go Rio de Janeiro, w którym
wspomniany zawodnik występu­
je. A odstępne wynosi „zale­
dwie” 2,5 młd lirów czyli ok. 3
min dolarów.

CORAZ większą popularność
zdobywają w Anglii
piłkarze. Prawdziwą rewelacją
rozgrywek I ligi jest w bieżą­
cym sezonie 18-letni napastnik
Nórwich City, ciemnoskóry. Ju-
stin Fashanu, który zdobył do­
tychczas dziesięć goli, i tym -sa­
mym dzierży miano snajpera
nr 1 swojej drużyny.

'

(js)

Dokąd pójdziemy?

kolorowi

Do domu dotarłem o drugiej w nocy. Czekali już na

mnie w ciemnym sedanie bez czerwonego światła i o-

znakowań policyjnych. Mieli tylko podwójną antenę,
którą posiadają przecież nie tylko wozy policyjne. By­
łem w połowie schodów, kiedy wyszli z wozu i zawo­
łali na ranie. Była to typowa para, ubrana w typowy
sposób. Poruszali się z wolna, ż kamiennym spokojem,
jakby spodziewając się, że wszyscy będą w napięciu
oczekiwali na ich polecenia.

— Pan nazywa się Marlowe? Chcemy z panem po­
rozmawiać.

Błysnął mi przed oczyma swoim znaczkiem. Tyle zo­
baczyłem, że z równym powodzeniem mogłem przyjąć,
iż przyszli, ze Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej.
Pierwszy, płowy blondyn, sprawiał wrażenie trudnegó
faceta. Jego partner był wysoki, przystojny i staran­
nie ubrany; wyrażał się z precyzją, ale w bardzo agre-

• sywny sposób — taki drań z wyższym wykształceniem.
Mieli czujne, wyczekujące, cierpliwe i bystre oczy,
zimne i pogardliwe oczy — oczy glin. Z takimi oczyma
wypuścili ich na promocji w szkole policyjnej.

— Ja jestem sierżant Green z Centralnego Wydziału
Zabójstw, a to jest dedektyw Dayton.

Wszedłem na górę i otwórzyłem drzwi. Z glinami
z dużych miast nie należy się Witać przy pomocy po­
dawania rąk. Uważają to za zbędną serdeczność.

Usiedli w liuing-roomie. Otworzyłem okna, w krze­
wach rosnących przy domu szumiał wiatr.

— Żna pan gościa o nazwisku Terry Lennox?
— Spotykamy się od czasu do czasu na drinka. Mie­

szka w Encino, ożenił się bogato. Nigdy nie byłem
u -niego.

— Od czasu do czasu — przerwał mi Green — to

znaczy jak: często?
— To rzeczywiście niezbyt precyzyjne określenie.

i tium.K.Klinge

& RAYMOND CHANDLER

Użyłem go celowo. Czasem raz na tydzień, czasem raz

na dwa miesiące.
— Zna pan jego żonę?
— Kiedyś się z nią zetknąłem przelotnie, nim jeszcze

zostali małżeństwem.
— Kiedy i gdzie widział się pan z nim po raz o-

statni?
Wziąłem ze stołu fajkę i zacząłem ją napełniać. Green

pochylił się w moją stronę, a wysoki facet trzymał
długopis zawieszony nad czerwono obrzeżonym notat­
nikiem.

■— W tym motneńćie powinienem się zapytać: ,.O co tu
właściwie chodzi?”, a panowie powinni powiedzieć: „To
my jesteśmy od zadawania pytań”.

— No to niech pan na nie odpowiada
Próbowałem zapalić fajkę, ale tytoń

gotny. Zużyłem trzy zapałki nim mi się
udało.

— Mam czas — powiedział .Green —

ro zużyłem na czekanie. Wiec pospiesz się pan. My
wiemy kim pan jest, a pan sit; orientuje, że nie przy­
szliśmy tu, żeby zaczerpnąć świeżego powietrza przed
snem.

— Myślę właśnie. Chodziliśmy dość często do „Wikto­
ra” i rzadziej do The Green Lantern oraz The Buli
and Bear — to ten lokal na końcu Strip, który pragnie
naśladować angielską gospodę...

był trochą wil-
to wreszcie

ale już go spo-

an

— Chce pan zyskać na czasie. '

— Kto nie żyje? — spytałem.
Do rozmowy włączył się dedektyw Dayton. Z jego

dobitnego, autorytatywnego głosu należało wnosić, że

jest to człowiek, z którym nie ma żartów. — Niech pan
odpowiada na pytania, Marlowe. Prowadzimy normal­
ne dochodzenie To powinno panu wystarczyć.

Pewnie byłem zmęczony i podenerwowany. Może też

byłem świadom, że nie jestem całkiem w porządku.
Dość, że miałem piekielną ochotę, by strzelić go w zę­
by. Nie znałem tego gliny bliżej, ale czułem wzbiera­
jącą we mnie wściekłość. Wystarczyło, że patrzyłem
na niego, jak siedział po drugiej stronie stołu.

— Wie pan, co pan może zrobić z taką gadką? od­
parłem. — To dobre w Wydziale dla Młodocianych. Ale
nawet te chłoptasie, kiedy słyszą coś takiego, to dostają
zajadów w ustach ze śmiechu.

Green się zaśmiał. Wyraz twarzy Daytona pozornie
nie zmienił sie, ale nagle stwardniały mu rysy, jakby się
postarzał o dziesięć lat. Oddech wychodził
z lekkim świstem.

— Zdał egzamin prawniczy — wyjaśnił
Z Daytonem nie ma żartów.

Wstałem wolno i podszedłem do półki z

Zdjąłem Kodeks Karny Kalifornii. Wyciągnąłem go
w stronę Daytona.

— Może pan mi uprzejmie znajdzie ten rozdział, w

którym jest mowa, że jestem zobowiązany do’ odpo­
wiadania na tego rodzaju pytania.

Stał absolutnie spokojnie, ale byłem przekonany, że
chce mnie uderzyć. Czekał tylko na odpowiedni mo­
ment. Oznaczało to, iż nie jest pewny czy Green go
poprze, jeśli pozwoli sobie na taki numer

''Ciąg dalszy nastąpi'

mu z nosa

Green.

książkami.

(15)

Godz.

Godz.

KOSZYKÓWKA
16. Hala Wisi,

Wisła — Hutnik
(I liga kobiet)

18.
Hutnik

(II liga
PIŁKA

15.

Halą Hutnika:
— Znicz

mężczyzn)
RĘCZNA •

Hala Wawelu;

Hala Ćracovii:

Godz.

półfinały Pucharu Polski
kobiet i mężczyzn
TENIS STOŁOWY

Godz. 10.
Turniej o puchar Społem

SIATKÓWKA
Godz. 11. Hala Garbarni
Turniej kobiet o puchar CrlZ7

Jutro
KOSZYKÓWKA

Godz. 14. Hala Hutpika’
Hutnik — Znicz

(II liga mężczyzn)
PIŁKA RĘCZNA

'

Godz. 9. Hala Wawelu,
Półfinały Pucharu Polski

kobiet i mężczyzn
SIATKÓWKA

Godz. 11. Hala Hutnika:
Hutnik — Beskid
(I liga mężczyzn)

Hala Garbarni:
o puchar CR.ZZ
NOŻNA
Boisko Wawelu:

— Tarnów

Godz. 14

Turniej kobiet
PIŁKA

Godz. 11.30
Katowice

(finał turnieju o puchar
Juliana Mytnika)


